
R o k  X

N r .  9 3

Opłat* roertows niszcz. ryezakei*.

' P O Z

W a r s z a w a ,  
p i ą t e k  29 m a rca  1935 r.

dL 9v  N T  CODZIENNE r l Q
■  h d b h k  — a — a — nBm am m M m M k m w  L

W  b ł ę d n e m  k o le
t a i e y ł o ś u  p o a a t K o w y c h

Mamy znowu obietnicę zlikw i­
dowania zaległości podatkowych...

Sprawa ta podobna jest do le ­
gendarnego w ęża m orskiego, któ­
ry co parę m iesięcy  zjaw ia się, 
w yw ołuje sen sację  i... znika. Albo  
może, jeszcze w ła śc iw ie j: do m i­
tycznej h yd iy , której ledw ie jed ­
ną g łow ę odcięto, już na to m iej­
sce trzy nowe w yrastały . |

W rzak mimo istn ien ia  ustaw y I 
i paru rozporządzeń, z a le g ło ś c i' 
nietylko trw ają, ale i dalej rosną  
D laczego? Bo realizacja  praktycz 
na Ich likw idow ania polega na 
skreślan iu  tylko należności n ie­
śc iągaln ych  —  takich, których j 
nłatn ik  um arł lub spowodu ban­
kructwa przesta ł prow adzić przed 
siębio^stw o. Jakaż to u lga dla o- 
gólu płatników  i jaka .ofiara" ze 
strony skarbu państw a? Każda j 
in sty tu cja  finan sow a przeprow a­
dza corocznie taką sam ą opera­
cję buchalteryjną. odpisując na-' 
leżności n ieściągaln e.

A le  je s t  i draga przyczyna  
Mówi s ię  o za leg łościach , a j e ­
dnocześnie podatki bieżące, n ie­
w spółm ierne do zdolności p ła tn i­
czych sp ołeczeństw a, nietylko nie 
stają  s ię  lżejsze  do udźw ignięcia, 
ale zostają  podw yższane lub pu- 
m nażane o now e form y opodatko­
wania. W  rezu ltacie, sam ą silą  lo­
gik i, za leg łości m uszą w zrastać—  
i będą w zrastały

H ojność zatem  skarbu państw a  
w ob ietn icach  co do za leg łości 
podatkowych ma Janusow-e obli­
cze. Z jednej strony darow uje sie  
to, czego i tak ściągnąć nic moż­
na, bo ob ietn ica  taka n ic przecież  
r i t  kosztuje, a spraw ia „dobro 
wyrażenie". Z drugiej zaś strony  
naciek  śruby podatkowej wzma­
ga się.

Tym razem w praw dzie zapowie 
dziano —  choć tylko ogólnikowo j 
niew iążąco —  pew ne pozyUwme 
u lg i także dla płatników’ w ypłaca' j 
nych i to w łaśn ie iako prem ię ich ' 
w ypłacaln ości. Idziem y zatem  oj 
krok dalej. Cóż jednak, kiedy  
Idziem y w  m ylnym  kierunku.

Skreślan ie bowiem zaległości 
je s t  w sporej ilości wypadków  
pop-ostu  prem ją dla płatników  
niesum iennych, obecnie „nawró­
conych". W yrów nuje ich szanse z 
t;.mi, którzy obowiązki swm naj­
skrupulatniej w ypełn ia li (stąd  
szczególna popularność tej formy 
ulg  podatkowych wTśród żydów ), 
dla skarbu państw-a zaś je ; t  o ty­
le 'ła tw iejsze do obiecania, że 
punkt ciężkości położono na 
zw iększeniu  staw ek b ieżących  i 
na nich oparto cała kalkulację do 
chodów skarbowych

Tym czasem  jeśli chce się  na­
prawdę ulżyć całem u życiu gospo  
darczem u. przyn ieść u lgę ogółow i 
płatników, dopomóc w szystkim  
do okrzepnięcia finan sow ego i po 
w-iększenia sw ych m ożliw ości płat 
niezyeh, to rzena obniżyć podatki 
bieżące. Jest to droga najprostsza  
i całe sp ołeczeństw a odfruw-a jej 
bezw zględną konieczność.

Byw ają w praw dzie okresy, kie­
dy naw et pow szechne dom aganie 
się  u lżenia ciężarów  podatkowych  
m usi pozostać n ieuw zględn ione z 
uw agi na wyższy in teres państw a. 
N ie sądzim y jednak, aby obecnie 
taka sytuacja  zachodziła. I tak 
przecież corocznie w ym iary są  o 
w iele w yższe od sum  ś( ląganych  
—  bo przerastają  m ożność p ła tn i­
cza podatków-. Czemuż nie pójść  
w najw łaściw szym  kierunku i nie 
obniżyć ■wymiarów?

Ko m un iś ci
w  B u łra r j i

SOI JA, 28.3. (PA T  ). Wśród 
toczniów szkól w  Górna Dzmuma- 
ja  wykryto organ izację komuni­
styczną. A resztow ano około 40 o 
pób

IV H askowo odbył się  proces 69 
kom unistów, w7 którym 39 zosta­
no skazanych na karę wuezionia 
cd  1 roku do 15 lat.

£ aiany granity sjis tt-niumie lłHj
w

z a ż ą d a ł  k ć  n c l e r z  H i t i e r
rozmowie z  minbsirami W. Br^fianji

LONDYN, 28. 3. ( P A T ) .  „Daily  
Telegraph" w  korespondencji z 
B erlina tw ierdził, jakoby kanclerz 
H itler podczas rozmów z m inistra  
mi brytyjskim i postaw ić m ial na­
stęp ujące żądania:

1) zrównanie floty7 napow ietrz 
nej z F ran c ją  i W . B rytan ją , przy  
czem poziom m iałby być ustalony 
w  odniesieniu do s ił napow ietrz­
nych Sow ietów ,

2) oznaczenie tonażu flo ty  w o­
jennej na 400 tys. tonn. P o zw o li­
łoby to Niem com  na stosunek 4 5 
wobec W . Bry tan ji, a w  praktyce 
dwa razy tyle, co poziom F ra n c ji 
w  ramacU traktatu waszyngtoń­
skiego,

3) złączen ie P rus W schodnich 
z Rzeszą N iem iecką przez elim ino 
wanie korytarza polskiego, w yrów  
nanie gran icy  na Górnym Śląsku 
i zdeklarowania, że obecna g ran i­
ce wschodnie N iem iec nie są u- 
w.iżane za stałe,

4 ) w yrów nan ie gran icy  czeskiej 
i powrót 3 i pół m iljona Niemców7 
do ojczyzny,

5) un ji gospodarczej z Austrją ,
6) H itler skłonny jest zawrzeć  

ze w7szystkiin i sąsiadam i N iem iec

b ilatera lne pakty n ieagresji pod 
warunkiem , że w szystk ie kw estje, 
powodujące starcia, będą usu­
nięte.

7) N iem cy gotow e są powTÓmć 
do Ligi Narodów7, celem  podpisa­
nia ogolnego porozumienia,, i; ale 
nie przedtem .

P o t w ie r d z e n ie  z  P a  r y ż a
PA R VŻ. 28. 3. (P A T ). K ores­

pondent Hat asa donosi z Londy­
nu w  telegram ie z 27 b. m. 
rano, że aczkolw iek kola o fic ja ln e  
an gielsk ie "w strzym ują się  z k o­
m entarzam i rozm ów berlińskich  
aż do chw ili uzyskania śc isłego  
spraw ozdania sir  John Simona, 
to jednak p ó lo fic ja ln ie  w skazują, 
że roszczenia niem ieckie pokryw a 
ją  się w  zasadniczej treści z rew e 
lacjam i na ten temat „D a ily  T e le ­
graph ".

Z d k ł o D o t e m s e  w  L o n d y n i e
P A R Y ż . 28. 3. (P A T ). K ores­

pondent Iiavasa  w  Londynie do­
n osi w  telegram ie z 27 b. m. 
w ieczorem , że po posiedzeniu  ra ­
dy m inistrów7, zw ołanej dla w y­
słu ch an ia  spraw ozdania Sim ona,

uawala się  zauw ażyć pew na rezer 
wa i zakłopotanie m inistrów .

Kola m iarodajne, które dziś ra­
no potw ierdzały naogól informa - 
cje okazyw ały w ieczorem  w iększą  
ostrożność i udziela ły  odpowiedzi 
w ym ijających. Jak przypuszczają  
wr kolach politycznych, rząd nie 
u sta lił jeszcze lin ji postępow ania, 
jaką k ierow ać się  bedzie w  zw iąz­
ku z żądaniam i, w ysuniętem i 
przez N iem cy.

Z a p rz e c z e n ie  n iem ieck ie
BERLIN, 28 3. (P A T ). N ie­

m ieckie biuro in form acyjne oglo- ostrzej odpiera"

o  gissmuziutn ptlskle
w Byt^mFu

Posłow ie Klubu . Narodowego  
w n ieśli wczoraj następującą in ­
terpelację do p. M inisterstw a  
Spraw Z agran icznych :

M inisterstw o O św iecenia R ze­
szy odmów jło praw publiczności 
jedynem u polskiem u gim nazjum  
w N iem czech, założonemu przed 
dwoma laty  w  Bytom iu. Odmowa 
doręczona została przed sam em 7’ 
egzam inam i m aturalrem i, co 
szczególn ie utrudniło położenie te 
go zakładu naukowego. Odmowy 
udzielono chociaż dotychcza­
sowe w izytacje w ypadały naogól 
zadaw alniająeo. W ten sposób  
byt jfd ynej w7 N iem czech szkoły 
polskiej je st  zagrozany, a lud 
ność polska, licząca  w  N iem czech  
w edług danych niem ieckich, prze 
szio osiem set tysięcy , w istocie  
zaś .przekraczająca m iljon  
ćw ierć, może być każdej cw ili po­
zbawiona jedynego w  N iem czech  
średniego zakładu naukowego. W 
tym samym czasie ludność n ie­
m iecka w7 Polsce, znacznie m niej 
liczna, posiada 29 śreanicli zakła 
nów7 naukowych z językiem  w y­
kładowym  niem ieckim . W samem

tylko w ojew ództw ie Śląskiem  
N iem cy m ają dwa państw ow e gim  
nazja w  Chorzowie, dw7a w  Kato­
w icach  i jedno w  B ielsku . Poza­
tem N iem cy posiadają 6 gim na  
zjów7 pryw atnych na obszarze 
w oj. Ś ląskiego, o r a z . prywatno  
gim nazja z prawami publicznem i 
w7 Toruniu i Grudziądzu.

W tj m samy m w iec czasie, k ie­
dy rząd polski loży znaczne kosz­
ty na gim nazja n iem ieckie w7 P o l­
sce, rząd Rzeszy podkopuje byt 
jedynej szkoły średniej polskiej 
w7 Niem czech.

Ta rażąca nierów ność praw lud 
ności polskiej w7 N iem czech i lud­
ności niem ieckiej w  P olsce, jest  
pogw ałceniem  umow7y polsko-nie­
m ieckiej z dnia 15 m aja 1922 r.

W tym stan ie rzeczy podpisani 
zw racają się  do M inistra Spraw  
Zagranicznych z zapytaniom :

Co zam ierza uczynić, ażeby za­
bezpieczyć poszanow anie praw  
narudowycli ludności polskiej w 
N iem czech, przyslugująej ch jej z 
m ocy umowy polsko - niem ieckiej 
dnia 15 m aja 1922 roku.

M a n d a t p . J i s z i e i G
B. M arszałek p. Trąm pczyński 

w ystosow ał następu jące pism o do 
p. M arszalka Sejm u:

W lutym  1934 Klub Narodowy  
zakw estjonoiyał m andat posła  
Jeszkego uw ażając go za w ygasły  
w skutek zam ianow ania p. Jeszk e­
go defin ityw nym  notarjuszem .

K om isja regulam inow a p osta ­
now iła w7 marcu 1934 uprościć p. 
m arszałka o zażadanie od Sądu  
N ajw yższego opinji w tej spra­
w ie. J es t mi wiadom em . że p. m ar 
szałek  ju ż w marcu 1934 temu ży 
czeniu  zadosyćuczynił.

Tym czasem  m ija ły  m iesiące i 
nie było żadnej odpow iedzi. Moje 
W ielokrotne zapytania o los tej 
spraw y w7 kancelarji Sejm u i w 
Sądzie N ajw yższym  były bezsku­
teczne.

N areszc ie dow iedziałem  się  
przed kilku dniam . na ponowne 
zapytanie u Prezesa Sądu N aj- 
w7yższego,

że spraw a w cale jeszcze do Są­
du N ajw yższego n ie doszła, bu le ­
ży w prokuraturze Sądu N ajw yż­
szego, która w edle przepisów  re­
gulam inow ych w jnna złożyć Są

P oniew aż sprawa m andatu p. 
Jeszkego je st  pod w zględem  fak ­
tycznym  niesporna, a pod w zg lę­
dem prawniczym  w cale n ieskom ­
plikowana, m ogę tylko przypuścić, 
że spraw7ę w  Prokuraturze roz­
m yśln ie „włożone pod sukno".

siło  następujący kom unikat:

„W iadom ość „D aily Telegraph"  
z 27 m arca 1935 r„ w ed ług kturej 
kanclerz Rzeszy w  sw oich  rozmo­
wach z angielskim i mężami sta ­
nu w7ysu nąć m iał jako punktu pro 
gramu polityki n iem ieckiej m. in. 
żądanie odzyskania' spowrotem  
korytarza, przyłączenia obszarów  
niem iecko - języcznych  Czecho­
słow acji i t d. je s t  w  całej swej 
treści zm yślona i stanow i niecne  
polityczne zatruw anie studzien, 
które strona niem iecka jaknaj-

K ra K ó w  budu je  k op ie c

im. Marsz. Piłsudskiego
W Krakowie, w  sąsied ztw ie  

kopca Tadeusza K ościuszki, na  
wzgórzu Sowuniec, ma p ow stać  
kopiec p ośw ięcony marszałków7! 
Piłsudskiem u. Zaw iązał się  korni 
tet budow7y kopca, na którego  
czele stanął prezes W. Sławek, 
b. prem ejr A. Pryctor, gen. E. 
Rydz - Śm igły i gen. K, Sosn- 
kowski. W Krakowie, jako m iej­
scu budowy pow stał kom itet w y­
konawczy.

Mandat
po  p. P o la k ie w ic z u

Na w czorajszem  posiedzeniu  
Sejmu złożył ślubow anie p F e ­
liks A ndrzejew ski, który otrzy­
m ał m andat po p Polakiew iczu.

Płk. SMwek premierem
P .  P r e z y d e n t  R z e t z y p o s o o l i t e j  p r z y j ą ł  d y m i s j ę

g a b i n e t u  p r o f .  K o z ł o w s k i e g o
W ezoiaj o rodz. 13.30 odbyło 

się posiedzenie Rady m inistrów , 
na którem pow zięta została u- 
chw ała o zgłoszeniu  na ręce p. 
Prezydenta R zeczypospolitej dy­
m isji całego gabinetu .

O godz. 14 30 prem jer prof. Le­
on K ozłowski udał się  na Zamek, 
by doręczyć p. P rezydentow i 
Rzptej prośbę o zw oln ien ie go  
yraz z* '»’<«,'? fkimi m inistram i z 

zajm owanych atanow7isk.
P. P rezydent, dym isję gabinetu  

p izy ją ł, pow ierzając jednocześnie  
p. prem jerowi K ozłowskiem u i 
w szystkim  dotychczasow ym  człon  
kom rządu kierow nictw o spraw7 
państw owych aż do chw ili m iano 
w ania następnego gabinetu.

P . Prezyden t Rzeczypospolite j 
pow ierzy ł m isję sform ow ania ga ­
binetu prezesowu Klubu parla­
m entarnego B. B. IV. R. płk. W a­
lerem u Sławkowi.

ści w  innych  resortach. | netu  będzie ułożona w późnych
Spodziew ają się, że lis ta  gabi-1 godzinach w ieczornych.

G i e ł d y  w  B e l g j i
z a m k n i ę t e  do s o b o t y

BRUKSELA, 2 8 .. 3, (P A T .).tk n ięciu  dziś g ie łdy  tow arow ej ?
Rząd wydal- rozporządzenie o zair I p ieniężnej w łącznie do eobotT- u

Min. Simon w Londynie
zd a ł  s p ra w o z d a n ie  z  r o z m ó w  z  H it le rem

Płk. Sławek odbył w ciągu  po­
południa szereg  narad, których  
w ynik trzym any je st  w7 śc isłe j ta ­
jem nicy

W kolach sanacyjnych  w yraża­
ją przypuszczenie, że nastąp ią  
zm iany na stanow iskach  trzech  
m inistrów .

U stąpić ma m in ister kom uni­
kacji, p. B utkiew icz, a jako jego  
n astępcę w ym ieniają dwóch kan­
dydatów : w icem in istra  komunika 
cji Bobkowskiego oraz posła z 
BB p. Brzozow skiego. >

Z apew niają, że tekę m inistra  
przem ysłu i handlu obejm ie p. Eu- 
gen jusz K w iatkow ski 

Na w iększe trudności n atrafia-  
podobno k w estia  obsadzenia teki 
m inistra  ośw iaty . Jako kandyda­
ta w ym ien iają  kierownika Urzę­
du Wychow7ania F izycznego, pik. 
K ilińsk iego. N ie jest jednak w y­
kluczone, że k ierow nictw a m in ;- 
sterstw a  obejm ie narazie w icem i­
n ister  C hyliński.

Pow tarza s ię  też pogłoska o 
mianowmniu p. Cara w iceprem le-

LONDYN, 27.3/ (P A T )’. D zi­
sia j w  południe powrrócił do Lon­
dynu sze f sekcji zachodniej Fo- 
reign O ffice  W igram, który tow a­
rzyszył Sim onowi. W igram  przy­
w iózł dokładne spraw ozdania na 
piśm ie z odbytych rozmów.

Na podstaw ie tych  in foh n acyj, 
Mac Donald poprosił o natych  
m iastow ą audjen cję u króla, k tó­
ra została  w yznaczona na 5.30 
popołudniu oraz odroczył przed­
południowa p osiedzenie gabinetu  
do godziny .6.30 popol.

Tym czasem  o godzinie
4-ej popołudniu w ylądow ał w7 
Croydon s ir  John Simon i udał 
się  w prost na D ow ning Street 
dla odbycia konferencji z prem ­
ierem . Po audjencji Mac D onal­
da u króla, która trw ała pół go­

dziny, zebrał s ię  gab inet I w y­
słu ch ał spraw ozdania Sim ona o 
rozm owach z kanclerzem  H itle­
rem. ;

W yniki posiedzenia 'gabinetu  
trzym ane są  narazie w  śc is łe j ta ­
jem nicy. Sir John Sim on złożyć  
ma jutro popołudniu w  Izbie 
Gmin ośw iadczen ie na temat' w i­
zyty b erlińsk iej. 7

Jak słychać, pośpiech’, z jakim  
zwołano posiedzenie gabinetu , jak  
rów nież audjencja prem jera u 
króla, zwnązane były z konieczno­
śc ią  pow zięcia dzisiaj jeszcze pew  
nych decyzyj, celem  przesłania  
stosow anych  instrukcyj m in. Ede 
nowi, rozpoczynającem u jutro ra­
no sw oje rozm owy z rządem so­
wieckim

Do p. M arszalka zaś zw racam 'rem . 
się  z prośbą, aby zachciał remon-1 Są to w szystko przypuszczenia, 
strow ać przeciw  takiem u postę- n ie w ykluczające oczyw iście ani 
powaniu wobec rekw izycji Sejm u, innych kandydatur, ani możiiw7o-

P a  rozm ow ach berlińskich
P e s y n m m  w e  F r a n c j i  I A n g l j i

dla cyw ilizow anegoPARYŻ, 28.3. (te l. w ł.) Wczoraj­
sza prasa francuska om aw ia ob­
szernie w yniki rozmów b erliń ­
skich, podkreślając, że b ilan s ich 
wypada nader ujem nie. Mimo to 
jednak dzienniki podkreślają, że 
podróż m inistrów  an gielsk ich  dc 
B erlina byia pożyteczna głów nie  
dlatego, iż um ożliw iła Anglikom  
b liższe w nikn ięcie w idee i w  spo­
sób m yślen ia  kierowników  peli- 
tyki n iem ieckiej. Po rozmowach  
z H itlerem , zaznaczają dzienniki, 
A n glicy  zrozum ieją chyba do cze­
go zm .erzają N iem cy i jaka groź-

Potęga o o w ie trzn a  W łoch rośnie
1500 Kg. bomb z szybkości?! 350 Km. godz.

p r z e n o s z ą  a e r o o l a n y  b o m b a r d u j ą c e
RZYM, 28 3. (P A T ). W  dy­

skusji parlam entarnej nad bud­
żetem M inisterstw a L otnictw a  
przemawia! w icem in ister L otn ic­
tw a gen. V alle, który zapow ie­
dział, że przed upływem  roku 
budżetowego 1936/37 cały ma- 
terjał i sprzęt lotn iczy zostanie  
odnow iony, a flo ta  powietrzna  
będzie w  porów naniu ze stanyem

dowi N ajw yższem u swojK wotum , obecnj m pow ażnie powiększona.

Od kilku m iesięcy  W łochy roz­
poczęły seryjną produkcję sa ­
m olotów bom bardujących o zdol­
ności udźw ignięcia  1500 kgr. na 
dystansie 2 tys. kim., posiadają­
cych szybkość 330 klm/godz. o- 
raz zdolność wzbicia s ię  na "wy­
sokość 8 tys. m etrów. W ciągu  
n ajbliższego roku przew idyw ana  
jest budowa eskadr dośw iadczał

nych w zn ieść się  na 10 tys. me­
trów. R ów nolegle czynione będą 
w ysiłk i celem  udoskonalenia sa ­
m olotów m yśliw skich i w yw ia­
dowczych.

M ówiąc dalej o szkoleniu p iło  
tów, gen. Y alle ośw iadczył m. 
in., że przedwojskowe szkoły lot 
nicze w liczb ie 43 w ypuszczają

bę stanow ią  
św iata.

„L‘Oeuvre“ zaznacza, że m ini­
strow ie an g ielscy  op uścili Berlin  
głęboko rozczarow ani, poniew aż  
Żywili nadzieję, iż N iem cy zapro­
ponują jakąś możliwmść porozu­
m ienia, a n atrafili natom iast na 
taki upór, w obec którego wszelka  
m ożność porozum ienia upada.

IV przeciw ieństw ie Jo p esy­
mizmu prasy paryskiej i an giel­
skiej, prasa niem iecka objawia  
znaczny optymizm, wskazując, 
że m etoda rozmów bezpośrednich, 
którą oddawna H itler proponował 
może jedynie skutecznie zapew7- 
nić porozum ienie m iędzy naroda­
mi.

Min. Eden
p rz e b y ł  a o  M n s k w y

MOSKWA, 28. 3. (P A T ). Alin. 
Łdena i tow arzyszące mu osoby 
pow itali na dworcu w  M oskwie 
komisarz spraw zagranicznych  
Litw inow , zast. kom. spraw. zagr. 
K restinskij, w ieeprezes sow ietu  
m oskiew skiego Usow członkow ie 
am basady brytyjskiej z arnbasa-

rotzn ie 400. p ilotów . Liczba ta w Jorem Chilstonem  na czele i
nych, p szybkości 410 kim., zdol- roku bieżącym  będzie podw ojona.przedstaw iciele prasy.
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Wf pankrnym  strachu urzea w*>i ą
sowiecka Rosja chce sie ratować terorem

doby w yekspediow anoL eningrad, w m arcu.
Jest noc...
Zdawałoby s ię  , ze przeciętny  

obyw atel sow iecki, żyjący przez 
cały  dzień  w  panicznym  strachu  
i  c iąg łej trw odze przed podejrze­
niem  o kontri ew olucyjność może 
spać spokojnie i choć przez czas 
snu  zapom nieć o tem , że je s t  oby­
w atelem  państw a ponurej anegdo  
ty.

A je d n a k  nie...
O sto m etrów od moich okien  

je st  w ejście do centralnego biu- 
^a O. G. P. U- opodal tego w ej­
ścia  bram a w jazdowa J e s t  noc. 
P am iętra  noc z 19 na 20 m arca. 
Podczas tej nocy na m ojej u licy  
trwa nieustanny ruch, ale ruch  
bardzo podejrzany, bo uryw ają­
cy s ię  w bram ie centralnych  biur  
O. G. P. U.

\reszw>wania..«
Opancerzone karetki bow ;em, 

które raz po raz zajeżdżają do po­
nurej bramy, są n iew ątp liw ie na­
ładow ane aresztantanu, z których  
w iększość spew nością  na w olność  
n ie  będzie w ypuszczona. Ilu zo­
stan ie  rozstrzelanych  —  to ta­
jem nica O. G. P . U .

W y b u ch  te ro ru
N a drugi dzień  dowiaduję się, 

t% j e s t  ponad ty siąc  aresztow a­
nych , w  czem  41 b. k siążąt rosyj- 

. sk ich, 33 b. hrabiów, 76 b. baro­
nów, 547 b. w yższych  i  niższych  
o f ic e r ó w . dawnej arm ji carsk iej, 
142 b. w yższych  urzędników car­
sk ich , 113 urzędników „ochrany"
i-p o lic j i, i w reszcie  122 b. prze­
m ysłow ców , obszarników, kup? 
ców.

W iększości aresztow anych  grozi 
kara śm ierci. Są ani bowiem  po­
sądzeni o d zia ła lność przeciwko  
-■;ądowi Sow ietów  i o w spółpracę  
"j obcem i'rządam i Kto um knie  
rozstrzelan ia  będzie w ysłany do 
od leg łych  m iejscow ości na Sy­
berii za rzekome przekroczenie 
Sowieckich przepisów  paszporto­
w ych . W edług tych  przepisów  o- 
rtoborn n ie należącym  do prole­
tarjatu , lub działającym  nr. szko­
dę proletarjatu  i innym  niepożą­
danym, * m ew olno zam ieszkiw ać  
w obrębie 100 km. od Leningradu.

„G ro źb a  w o jn y *
T en strasz liw y  pogrom  „niebła- 

gonadiożnjch" m iał m iejsce n ie­
tylko w  Leningradzie. W nocy z 
19 na 20 to samo działo się  w 
M oskwie, Charkowie, O desie, 
Gorkim i w ielu  innych  m iastach, 
a  przedew szystk iem  na granicy  
zachodniej, gdzie w  obrębie 100 
km. m ogą przebyw ać tylko osoby  
wolne od podejrzeń natury p oli­
tycznej.

Ten nowy wybuch czerw onego  
teroru zadekretow any zosta ł z 
Krem la. N ie skończył się  jednak  
na aresztow aniach  owej nocy. 
Teror trw a. P ism a sow ieck ie in­
form ują krótko, żo ze w zględu na 
, groźbę wojny", rząd postanowi! 
przeprowadzić śc is łą  segregację  
ludności w  najw ażn iejszych  o- 
środkach • I w ysied lić  elem enty  
niepożądane, zagrażające bezpie­
czeństw u państw a.

M urzyn , k tó r y  z r o b i ł  
s w o j e

W ielu z aresztow anych. Którzy 
ODecnie są już na drodze do m iej­
sca  osied len ia , służyło lo ja ln ie w 
instytucjach  sow ieckich  w  ciągu  
"ostatnich 15 lat. Ludzie ci uczy­
li innych pracy —  teraz zostaną  
przez sw ych uczniów zastąpieni. 
Za w yjątkiem  niew ielu  sp ecja li­
stów  w ojskow cyh, których bolsze­
w icy  nie są  w stanie zastąpić, 
setki w ykształconych  ludzi w cią­

gu jednej 
na Sybir.

Jak ież ten  te^or ma uzasadnie­
nie?

62.000 w y p a d k ó w . . .
W ytłum aczenie tego p aniczn e­

go strachu przed w ojną znajduje­
my w  dekrecie niedawno zam ia­
nowanego kom isarza transportów  
K aganow icza. Zapewnia on, iż  w 
ciągu 1934 roku w Sownetach by­
ło 62.000 zderzeń, k atastrof i w y­

padków kolejow ych, które p ocią­
gn ęły  za sobą uszkodzenie 64.000 
w agonów  towarow ych, wTow czas 
gdy rządowe fabryki w agonów  
m ogły w ypu ścić tylko 19.000 no­
wych wagonów .

K o lo s  na g l in ian ych  

n ogach
O bserw atorzy w ojskow i zgodni 

są  co do tego, iż  k oleje są  n aj­
słabszym  punktem  w  system ie o-

bronnym  Sowietów', nie są bo­
w iem  w  stan ie ob słu g iw ać po­
trzeb n ielicznej n aw et arm ji poto­
wej. Rzekoma potęga flo ty  po­
w ietrznej Sowietów7 je s t  rówmież 
przesądzona. W  św ietle  tych  uw ag  
podróż fran cu skiego m inistra  
L avala do M oskwy i ew entualne  
zaw arcie przym ierza w ojskow ego  
m iędzy F ran cją  a Sowuetami nie  
będzie m iało zbyt w ielk iej w arto­
ści dla Francji.

Bezprocentowe kasy pożyczkowe i subwencje

J a k  ż y d z i  u t r w a l a j ą
swe ja egzystencję w  Polsce?

T upet żydowski przechodzi
w szelk ie gran ice. ż jd z i m edosyć, 
że korzystają z w ielu  nad­
zw yczajnych  upraw nień i że 
dotąd w w ielu  wypadkach byli u- 
nrzyw .lejow ani w  stosunku do 
ludności polskiej, co słu szn ie  pod  
k reślił w jednem  z o sta tn ich  prze­
m ówień p prezydent W arszaw y  
Starzyński, n ie zadaw alają  się  
tem w szystk iem . M ają oni naw et 
tyle b ezczelności, że na sw e cele  
żądają datków' od sp ołeczeństw a  
polskiego.

Na jakie to cele?
jed en  z czyteln ików  przyniósł 

nam do redakcji przesiane do nie 
go (do firm y) w ezw anie złożenia  
o fiary  na rzecz kasy  
bezprocentow ych (oczyw iście  ży­
d ow sk iej). Jak w iadom o, żydzi 
rozporządzają sm cią doskonałych  
kas bezprocentow ych, w skutek  
czego m ogą sw oim  w spółw yznaw ­
com u łatw ić konkurow anie z han  
dlem i rzem iosłem  polskiem . K a­
sy te korzystają z różnej 
pomocy. Czy nie je st  w ięc  bez­
czelnością  dom aganie się  w płat 
na ten  cel od in sty tu cyj polskich  
i ruzsyłanie do n ich  w ezw ań z 
prośbą o hojne o fiary?

Prośba brzmi:
„Kasa Pożyczek Bezpiocentowych 

„Hachz-kas - Achim" (Siła Brater­
ska!, Warszawa Rynkowa 1, konto 
czekowe PKO Nr. 4876.

Celem towarzystwa jest wspomaga 
nie swoich członków: wydawaniem
bezprocenrowych pożyczek, pomocą 
prawną i lekarską, pomocą produk­
tywną (w oryginale podkreślono).

W. P. Ninie.iszem mamy zaszczyt 
zwrócić się do W P. z nrośhą o zło­
żenie jednorazowej ofiary na rzecz 
naszego Towarzystwa.

Od tej hojnej ofiary W. P. zależy 
dalsza egzystencja naszego Towarzy­
stwa. które w obecnym kry-.ysic gos­
podarczym jest instytucją konieczną.

Dziękujemy serdecznie zgórV i oro­
simy '"'deklarowana ofiarę złożyć na 
nasze mto w  PKO 4876. Z poważa- 
■'Krr • arząd.

Jak przedstaw iają  się  te bez­
procentow e kasy żydow skie, niech  
św iadczą liczby. Od czasu pow­
stania  ich W' r. 1926, kiedy prze­
k szta łc iły  się  z żydow skich kom i­
tetów  ratunkow ych w  P o lsce  na  
kasy bezprocentow ych pożyczek, 
liczba ich wzrosła ogrom nie, z 
liczby 226 kas na 31 grudnia  
1926 r. do 669 na 1 kw ietnia  
1933 r. R ozrost liczebny kas po­
stępuje w dalszym  ciągu. Te 669 
kas, to cyfra usta lona  na p odsta­
w ie rejestracji „Jointu". Poza  
nią istn ieją  jeszcze setk i kas, 
nieobjętych  żadna rejestracją . 
Dość powiedzieć, że w  sam ej War 
szaw ie znajduje się  100 żydow ­
sk ich  kas bezprocentow ych, a w  
P olsce liczba ich prztkracza o-

b ecn ie zgórą 1 000. K asy te obra­
cają  znacznem i kapitałam i Np. 
w  r. 1932 i 1933 —  66 kas „Join- 
tu" udzieliło  pożyczek na ponad  
9 m iljonów  zł. Sum a pożyczek  
udzielonych z k apitałów  w ła ­
snych kas sta le  w zrasta . Rów­
n ież w  ciągu  5 la t, od 1928 do 
1933 r., kapitały  w łasn e ka3 po­
d w oiły  s ię .

R asy bezprocentow e w spierają  
lu dność żydow ską bardzo w ydat­
nie. Około 140 000 rodzin żydow ­
skich , drobnych rzem ieślników , 
handlarzy i kupców, korzysta z 
ich  pom ocy. W iele drobnych w ar­
sztatów  pracy żydow skich zosta­
ło w skutek  d ziałan ia  kasy ochro- 

pozyczek i Hjonych upadku K asy żydow­
skie skupiają kilka ty sięcy  dzia­
łaczy  żydow skich i są  ośrodkiem  
ekspansji ubogiego elem entu ży­
dowskiego w polskich w siach  i 
m iastach . R ów nież przy pomocy

tych  kas żydzi przeprowadzają  
zm ianę 3wojej struktury spoiecz- 
nej i próbują m asy drobnych  
handlarzy i rzem ieśników  prze- 
l zucić na rolę, oraz d ziałać w  
kierunku w ytw orzen ia  w szyst­
kich w arstw  tak, by społeczność  
żydowska w  P o lsce  przybrała  
charakter jaknajbardziej natural­
ny.

żyd ow skie kasy bezprocentowe  
są  u n as jednem  z  narzędzi siu- 
żą c jch  do ugruntow ania w  kraju  
w ielom il jonow ej m asy żydow ­
sk iej, tak dotk liw ie obciążającej 
całe n asze gospodarstw o. Czy 
wobec tego, gdy ty sią ce  poiskich  
rodzin przym iera głodem , nie  
jest zad ziw iający tupet, z  jakim  
*,ydzi dom agają s ię  dla sieb ie po­
m ocy od sp ołeczeństw a polskiego  
i n ie  byłoby zbrodnią, w obec sw o­
ich, udzielen ie takiej w łaśn ie  po­
m ocy obcym?

Ksiądz kościoła narodowego
wystawcą czeków bez pokryci

Proboszcz p arafji kościoła na­
rodowego na Pradze, A polinary  
F ilarsk i, odpowiadał przed Są­
dem Okręgowym , oskarżony o wy 
staw ian ie czeków bez pokrycia.

Przed paru m iesiącam i, F ila r ­
ski zw rócił się  do m etropolity  
w arszaw skiego cerkw i praw osław  
nej D jonizego z prośbą o pożycz­
kę 10.000 zl. na potrzeby parafji 
Podobno przyrztczono mu pożycz­
kę, w obec czego F ilarsk i pozacią- 
gał u rozm aitych osób pożyczki, 
a na zabezpieczenie ich  pow ysta­
w ia ł czeki K iedy nadszedł term in  
p łatn ości pożyczek, okazało się, 
że m etropolita n ie m oże spełn ić  
obietnicy . W ierzyciele zw rócili 
s ię  w ięc z  czekam i du banku i tu 
okazało się , że są one bezy arto- 
ściow em i św istkam i.

Czeki bez pokrycia zaprotesto­
w ano i pom iędzy w ierzycielam i a 
proboszczem  kościoła narodowego

rozpoczęły się pertraktacje na te­
mat sp łacan ia  n ależności. Po­
czątkowo bowiem przypuszczano, 
że ca łą  spraw ę da s ię  za łatw ić  
polubow nie i bez rozgłosu . A toli 
jedna z poszkodowanych osób nie 
mogąc doczekać s ię  rea lizacji 
czeku, w ystąpiła  przeciwko P i­
larskiem u na drogę karną, oskar­
żając proboszcza o św iadom e w y­
staw ian ie  czeków bez pokrycia.

Sąd Grodzki skaza’ P ilarsk iego  
na m iesiąc aresztu  t  zam ianą na 
200 zł. grzyw ny, oraz zobowiązał 
go do n atychm iastow ego pokry­
cia czeków. Proboszcz odw ołał 
się  do Sądu O kręgowego, utrzy­
m ując, te  d ziała ł w  dobrej w ierze 
i że został wprow adzony w  błąd 
przez m etropolitę D jonizego. Sąd  
O kręgowy zatw ierd ził wyrok pier 
w szej in stancji, lecz karę zaw iesił 
na 2 lata , pod w arunkiem , że F i­
larski do 1 w rześnia r- b. zapłaci 
swój dług.

K e m e rn lk -s H fa s M iiit
s p r z e n i e w i e r z y ł  20 . 1IOO z ł .

S tan isław  Żołnowski, komornik  
28 rewiru sądu grodzkiego w  
W arszaw ie, stan ą ł przed sądem  
oskarżony o p opełn ien ie szeregu  
nadużyć.

Sprawa Źołnowskiego ujaw niła  
s ię  dzięki skardze n iejakiego  
K onstantego P aw lick iego, przed­
sta w ic ie la  firm y „Bracia Breg- 
mann". P aw lick i zarzucił Żołnow- 
skiem u iż  ten  p rzyw łaszczył sobie 
zaliczki dane mu na koszta egze­
kucyjne w  17-tu‘ spraw ach, po­
nadto zaś obróci! na sw oją  ko­
rzyść p ien iądze otrzym ane ze 
sprzedaży dwóch sam ochodów  
dłużnika firm y Bregm ann. P aw lic  
ki k ilkakrotnie in terw enjow ał w 
kancelarii u Komornika prosząc o

K t o  w c z e ś n i e j  n a d e ś i e  o d p o w i e d ź

Wcześniej otrzymń hilety dn Opery
2 bezpłatne M e ty  —  dla wszysikfch odpowiadających

Na nagrody w  naszym  konkur- prostu kolejarzem . A le zarazem

Naturalnym, łagodny tu środkiem
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła” , stosowane przy cho­
robach żołądka, kiszek, nerek wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

W czasie gospodarki sekwestru

ŻyrsrrtuW dał 7 0 0 . 0 0 0  z ł .  zysku
Wyznaczony przez II wydział 

Handlowy Sądu Okręgowego, sędzia 
Skonieczny, który kieruje pracami 
i kspertów badających gospodarkę 
większości francuskiej Żyrardowa, 

; powojSi nowych biegłych specjak- 
Nńów w d/icd/iuie surowców włó­

kienniczych.
Biegli ci .zajmą, się sprawdzeniem 

kilku tysięcy pozyeyj dotyczących 
cen bawełny nabywanej przez O- 

. rardów w osławionym koncernie C. 
I C Zuchodzą bowiem podejrzenia, 
że bawełna ta była nabywana po ce­

nach wielokrotnie wyższych od gieł­
dowych. Zakończenie ekspertyzy Są­
du Handlowego przewidywano jest 
v\' m. czerwcu tak, żc na jbliższa roz­
prawa merytoryczna w sprawie Ży 
mrdowa będzie mogła być wyznaczo­
na dopiero jto ferjnch sądowych.

Sekwestr sądowy Zakładów Ży­
rardowskich układa bilans za r. ub., 
który obejmuje 9 miesięcy guspodur- 
ki boz I  raiicu/ów Jak się okazuje 
w tym okresie produkcja Zakładów 
Żyrardowskich przyniosła około 700 
tysięcy złotych czystego zysku.

sie  na „Ulubioną Operę W arsza­
wy" przeznaczyliśm y 1000 bez­
płatnych b iletów  clo lóż i p ierw ­
szych rzędów  k rzeseł Opery W ar­
szaw skiej. P oniew aż jeszcze w  
tej ch w ili ilo ść  odpow iedzi nie 
przewj ższyła  ilości nagród, moż­
na pow iedzieć, że obecnie każdy  
oupow iadnjący ma niem al 

100 proc. szans, 
że zdobędzie m ilą  nagrodę, ja ­
ką je s t  spędzenie w ieczoru na s łu ­
chaniu Opery, czy też przypatry­
w aniu  s ię  efektow nem u w id ow is­
ku baletowem u.

Frzypom inam y, że tylko trzy  
dni pozostało na nadsyłan ie ku­
ponów. Lepiej s ię  pospieszyć, bo 
ostatn iego  dnia napewno nap ły­
nie w ielka ilość odpow iedzi, kto 
zaś w cześn iej przyśle odpowiedź, 
ten  oczyw iśc ie w cześn iej dosta­
nie b ilety.

B ilety  otrzym ają czyteln icy  w  
sposób prosty i n iek łopotliw y —  
m ianow icie o przedstaw ieniu  u- 
przedzim y na kilka dni w cześn iej  
zapom oeą og łoszen ia  w „ABC- 
N ow inach Codziennych", a n astę­
pnie u czestn icy  konkursu otrzy­
m ają pocztą sp ecja ln e im ienne  
zaproszenia. Za okazaniem  za­
proszenia w  k asie będzie otrzym y  
w ać się  dwa bezpłatne b ilety  do 
loży.

Kto dotąd nie zbierał kuponów, 
może jeszcze stanąć do konkursu,
jeżeli zbierze 7 kuponów bądz ko­
lejnych, bądź dodatkowych. Ku­
pony dodatkowe zosta ły  ogłoszo­
ne w  poniedziałkow ym  i wtorko­
wym num erze „ABC - N ow in  Co­
dziennych", w arunki zaś sam ego  
konkursu w  num erze n iedziel­
nym. Num ery z u b ieg ljch  dni są 
do nabycia w adm in istracji na­
szych w ydaw n ictw  (Zgoda 1 ).

O d  k o l e j a r z a
do  s e s n y  O p ery

N a przedstaw ieniach  ..Paja­
ców" ryw alizuje z forte orkiestry  
silny, moc ny g łos Bevaia. kląski 
tenor m edarnio pochodzi z kra­
ju ludzi, m ających starą, polską  
krzepę. Beval, nowy tenor, nowe 
odkrycie naszej opery *— je s t  po-

Pepifiijłtó t a i w i  Krajowy

je s t  urodzonym  śpiew akiem . Mó­
wią o nim, że w  podarunku od  lo­
su  d ostał łu t szczęśc ia  i ru d  gło­
su.

Śpiewał B eval w  chorze w  S ie­
m ianow icach  i nienadarm o był 
to —  w ierzym y słow u Bevala —  
najlepszy  chór na Śląsku.

Beval przed p ierw szym  swym  
w yw iadem  je s t  trochę zakłopota­
ny. M ówi twardo, zacin ając ś lą s ­
kim akcentem , przedstaw ia spra­
w ę krótko, zw ięzłe, że to było tak, 
a tak, a teraz —  śp iew a w  operze.

—  N a kuiicercie w  Siem ianow i 
cach był dyrektor katow ickiego  
K onserw atorium  i s ły sza ł m nie  
śjśew ać. Pyta  się , czybym  nie 
ch cia ł s ię  u nich uczyć śp iew u?  
No, dobrze, śp iew u ja  s ię  zaw sze  
chcę uczyć. Tak, tam s ię  uczyłem . 
P otem  przeniosłem  s ię  z nauką  
do Sosnow ca, śpiew ałem  także w  
różnych im prezach.

—  A jak tra f ił pan z Sosnow ca  
do Opery w  W arszaw ie?

—  W yrobiono mi tutaj audy­
cję. Pani W aydowa znów m ówi 
do m nie, jak w tedy dyrektor Kon- 
serw atorjum . Co Opera i W arsza  
wa, to n ie Sosnow iec Dobrze, bę 
dę s ię  uczył w  W arszaw ie. W ięc  
szla  ta nauka, uważa nani W aydo 
wa, czy u m nie ton w dole n ie  
płaski, czy w  górze n iem a krzy­
ku. Pokazuje mi jak trzeba śp ie­
wać, a ja  tak, jakbym  patrzył, 
jak kto b ije  m łotem  w  m eta l —  
pięknie dźw ięczy. W ięc ja  też 
mam am bicję, żeby w to samo 
m iejsce uderzyć. 1 uderzam . I raz 
po raz. [... —  tu s ię  zm ieszał —  
śpiew am  ju ż partję tenora w  ..Pa  
jacach" A le ulubioną m oją ope­
rą je s t  „Aida". Chciałbym  zaśp ie­
w ać w  „Aidzie" V erJiego. To 
w szystko chyba, co m ogę o sobie 
pow iedzieć. Czy tak się  m ówi na  
w yw iadzie?

Romantyczne spotkanie na tmeptarzn
7&l;ortC7vło ssą s tra tą  trzech  z ę b ó w

Spraw ied liw ość ma czasem  bar­
dzo trudne zagadki do rozw iąza­
nia. Trudności takie w ychodzą  
najczęściej w  tych wypadkach, 
gdy przed sądem  sta je  oskarży­
ciel i oskarżony a n ie m ają ani 
jednego św iadka.

Pew nego unia zim owego (jeśli 
chodzi o dokładność było to 2 
styczn ia  1934 roku), Piotr Za­
remba spotkał się  pod cm enta­
rzem w Żelechowie z panną A lek­
sandrą M iszlów ną. To je s t  począ­
tek. S traci! 3 zęby —  to je s t  ko­
niec spraw y. Co zaś było pom ię­
dzy tym  początkiem  a końcem, te­
go n ikt dojść nie m oże, gdyż: p. 
M isztow na tw ierdzi, że Zarem­
ba m iał względem  niej jak ieś bar­
dzo agresyw ne zam iary, od zrea­
lizow ania których M isztów nę u- 
ratow ał jak iś dobry duch cm en­
tarny. N atom iast Zaremba tw ier­
dzi, że w czasie  gdy rozm awiał z 
M iszlów ną dotkną! jej, a wtedy  
jak za czarodziejskiem  zaklęciem  
w yrósł spod ziem i W ładysław  
Dziubak i uderzył go tak, że Za­
remba strac ił p izytom ność.

Słowem  spraw a znalazła się  
pized  sądem  i zaczęta się  ciągnąć  
jak rozgotow any makaron. Za­

rem bie sporządził św iadectw o le ­
karskie t. zw. v isum  et  repei tum, 
niejaki K oziołkowski, a le  w toku 
rozprawy okazało się , że K ozioł­
kowski bezpraw nie używ ał tytu łu  
doktora i n ie m iał praw a w ysta ­
w ić takiego św iadectw a Gdy spra  
wa Dziubaka, oskarżonego o to, 
że pobił Zarembę dotarła do Są­
du O kręgowego, gdzie została  
rozstrzygnięta, okazato się , że 
Zaremba ma nie cztery zęby w y­
bite, jak to tw ierdził pseudo-le- 
karz K oziołkowski, ale trzy zęby. 
W rezu ltacie Dziubaka skazane  
na 6 m iesięcy z zaw ieszeniem , 
M isztów nę uniew inniono, wobec 
czego... zosta ła  panią Dziubako- 
wą.

W czoraj sprawa Dziubaka zna­
lazła się w  Sądzie A pelacyjnym . 
Chociaż prokurator tw ierdził, że 
wina Dziubaka je st  n iew ątpliw a  
czego najlepszym  dowo.dem jest... 
że się  z Alisztówną ożenił —  sąd 
na w niosek obrońcy, adw. I. E ttin  
gera —  u niew inn ił Dziubaka, w y­
chodząc zapewne z tego założe­
nia, że Zarembie nie wrócą ani 
w ybite zęby, ani panna, która już 
zamąż w yszła.

przysp ieszen ie pow ierzonych mń 
spraw, lecz  przekonał s ię , że na­
legan ia  te  n ie  odnoszą rezu ltatu . 
Żołnowski n ie p rzedsięw zią ł żad­
nych czynności egzekucyjnych  i 
w ogóle nie in teresow ał aię spra­
wam i. W ów czas petnom ucnik bra­
ci Bergm ann zażądał zw rotu p ie  
niędzy i ty tu łów  w ykonaw czych. 
Dukumenty wydano mu, a le  p ie ­
niędzy n ie w ypłacono, Żołnowski 
tw ierdził, że ma braki w  k asie  i 
chw ilow o n ie m oże pokryć długu. 
K iedy jednak po pew nym  czasie  
w’yszto na jaw , iż  kom ornik przy­
w łaszczy ł &ob!e p ien iąd ze uzyska­
ne ze sprzedaży sam ochodów, 
P aw lick i postan ow ił ostateczn ie  
zakończyć tę  spraw ę.

W toku dochodzenia okazało  
się, że Żołnowski naraził na stra ­
ty  szereg  sw oich  k lientów , 
pobierając od n ich  p ;eniądże. na  
prow adzenie egzekucji bądź też  
nie zw racając w yegzekwow anych  
już kwot. Ogółem , jak ustalono, 
nadużycia kom ornika s ięg a ją  su ­
my 20.000 złotych.

Badany w  śled ztw ie  Żołnowski 
nie przyznał s ię  do w iny. T w ier­
dził, że p ien iądze zosta ły  w ypła­
cone klientom  i że oskarżono go 
złośHwie. K iedy zaś zanytyw ano  
sie , gdzie są w  takim  razie dowo­
dy w ypłat, tw ierdził, ze je  pogu­
bił. W końcu ośw iad czył, że w  
k ancelarji panow ał w ielk i chaos, 
w skutek  którego m ożliwe były roz 
m aito n ied ociągn ięcia .

W  sądzi® Okręgowym  żo łn ow ­
ski zm ienił taktykę obrony. Ze 
skruchą przyznał s ię  do nadużyć  
za w yjątk iem  dwóch wypadków, 
dzięki czemu znakom icie u prościł 
przewód sądow y A lbow iem  do 
spraw y pow ołano aż 119 św ia d ­
ków', których trzebaby p rzesłu ­
chać w  razie w ypieran ia  s ię  w i­
ny przez oskarżonego Pro cen 
trw ałby przez k ilk an aśc ie  dni. 
P oniew aż jednak Żołnowaki przy­
znał s ię  do nadużyć, sąd zw oln ił 
110 św iadków , zatrzym ując jedy­
nie dziew ięciu , którzy m ieli w y­
ja śn ić  okoliczności, odno&zące się  
do tych punktów, co do których  
oskarżony s ie  n ie przyznaje.

60 u z d r o w i s k
w  P o ls c e

Opracowane zostały nowe zosta­
wienia statystyczno dotyczące, rucha 
gości w uzdrowiskach polskich. \ \ r 
kraju łącznie z miejscowościami ką- 
pielowcmi nad Bałtykiem, czynnych 
jest obecnie około 60 uzdrowisk, z 
czego 20 posiada wszystkie urządze­
nia na poimmie europejskim. Łącz­
na liczba gości w polskich uzdrowi­
skach osiągnęła w r. ub. e\ frę SOO 
tysięcy.

K o m u n i k a t
D yrekcja P olsk iego  M onopolu  

T ytoniow ego kom unikuje, że u- 
w zględn iając opinję palaczy fa j­
ki w  n ied ługim  czasie w ypuści na 
rynek tytoń  „Przedni Fajkowy" o 
szerszem  cięciu  Paczki, zaw iera­
jące tytoń „Przedni Fajkowy" o 
cięciu  szerszem , będą znaczone  
napisem  „szerokie cięcie" , aby w  
ten sposób odróżnić paczki, w y­
puszczone już' na rynek, a zaw ie­
rające tytoń „Przedni Fajkowy"  
o dotychczasow em  cienkiem  c ię­
ciu.
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Kłajpeda -  zapalny p n k t Europy
Wrastający nacisk Niemców na Kłajpedę 

p c h a  L i t w ę  w  o . i j ę c o  M o s k w y
Ryga (Korespondencja własna).
W yiok kłajpedzki zwrócił znowu 

uwagę całej Europy na, jeden z za­
ognionych punktów obecni j sytuacji 
międzynarodowej. Stosunki l.icnńec 
ko - litewskie, parę lat temu tak je­
szcze pełne wzajemnej przyjaźni i 
zaufania, zaostrzaj! i się coraz bar­
dziej na terenie właśnie problemu 
klajpedzkiego. \ a  rzucone przez 
hitlerowców hasło, iż Kłajpeda mu­
si powrócić do Niemiec, rząd litew­
ski odpowiedział wzmocnieniem ak 
c.ji w kierunku pozbycia się z miasta 
żywiołów niepożądanych.

Idzie, tu zarazom o stopniowe łi- 
iwinizowanie Kłajpedy, w której po­
ziom płac jest o wiele wyższy niż 
na reszcie terytorjum litewskiego, 
wskutek czego tem większy jest na­
cisk młodych żywiołów litewskich, 
poszukujących pracy, aby ich za 
trudniono w Kłajpedzie. Prąd ten 
spotyka się z naturnln;-m sprzeciwem 
ze strony żywiołów robotniczych 
miejscowych, zaniepokojonych o swe 
monooolistyczne stanowisko.

XV miarę bowiem napłW u robot­
ników litewskich (a napłvw ten mu­
si sie obecnie automatycznie zwick- 
m m h m d i r '  kec m a m  ancssH
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Kłajpeda i GdańSK
W  K ow nie zkończyla się  26-go 

b. m. k ilkutj godniowa rozprawa  
sądow a przeciw  nacjonal-socja li-  
stycznym  N iem com  w K łajpedzie
0 sp isek  na rzecz oderw ania jej 
od Litw-y. Gtówni przew odey, Neu  
mann, S ass i inni, skazani zesta li 
na 8 do 12 la t w ięz ien ia , a bezpo­
średni czterej spraw cy jednego z 
m orderstw  p olitycznych  naw et 
n a karę śm ierci, Rozprawom  w 
sądzie, które są  następstw em  sze­
roko zakrojonych w ichrzeń  nacjo- 
nal-soejahzm u w  K łajpedzie od 
r. 1933, p rzysłuch iw ał się  charge  
ć ‘a ffa ire  brytyjsk i p . P reston , ja ­
ko przedstaw iciel m ocarstw , k tó­
re p odp isały  osta teczn ą  um owę o 
przyznanie L itw ie K łajpedy w r. 
1323.

Z B erlina doniesiono, że w 
dniu wyroku, 26-go b. m.. w cza­
sie  rozm ów pp. H itler‘a, v. Neu- 
rath‘a i v  RiDbentrop‘a z pp. sir  
Juhn Sim on,em , E d en ‘cm i sir  
E rie r h ip s ’em ; w szedł n agle w  
p iw n ej ch w ili adjutant F iih rer‘a
1 w ręczył mu d oniesien ie z w iad o­
m ością o wyroku, w obec czego  
w ciągn ięto  w  rozmowy lakże 
spraw y K łajpedy.

W  związku e tem  nic o drzeczj 
|ędzrie p rzeczytać d on iesien ie rys 
kiego pism a S iegoduia  N r. 80 z 
22-go b. m. z P aryża:

— Od czasu powroui Flandina i La- 
vafe z Londynu posłowie niemieccy 
w  Paryżu i Londynie wielokrotnie 
zwracali się na rozkaz Berlina do La­
tała Simona ze skargami na rząd 
litewski, który jakoby naruszył kon­
wencie z 1935 r. Posłowie zażądali, 
bv mocarstwa, które podpisały z Lit­
wa konwencję i które są gwarantami 
statutu klajpedzkiego, spowodowali 
zwołanie sejmiku klajpedzkiego i wy­
znaczenie dyTektorjatu. korzystające­
go z zaufania niemieckiej większości 
sejmikowej. Obecny d} rektorjat bo­
wiem. według zapewnień dyploma­

tów niemieckich, zaufania takiego nie 
ma.

XV odpowiedzi na takie skargi, po­
słowie litewscy w Prrvżu i Londynie 
z di kumeutami w ręku wykazywali, 
że ' '■ci' kto zakłóca prawidłowe funk­
cjo mnie statutu klajpedzkiego, 4o 
u ta. c sam e. Niemcy. Wtrącają się 
one stale do spraw klajpedzkich. w 
wierają presję moralną ■ materialną 
na członków sejmiku, utrudniają kat- 
da próbę rządu litewskiego porozu­
mienia z sejmikiem, dla stworzenia na 
obszarze Kłajpedy sytuacji, zgodnej 

,5« interesami Kłajpedy i calci Litwy. 
Ń emcy dąża do przekształcenia obsza 
ru Kłajpedy na drugi Gdańsk, t. zn. 
na obszar, rządzony przez rząd naro- 
dowo-socjalistyr-ny według dyrek­
tyw berlińskieh. Na to się oczywiście 
trąd litewski zgodzie nie może. Gdy­
by' Niemcy istotnie chciały przywro-, 
centa normalnej sytuacji w Kłajpe­
dzie, to uznałyby publicznie nienaru­
szalność terytorjum Litwy i zrzekły 
sie wszelkich preter.syj do Klaipedy.

Laval i Simon jak podają źródła di h 
rze powiadomione, nie są r.kkmni 
do ustępstw. O ile przeto Hitłe- w 
-wvch rozmowach z Simonem poru­
szy s-rawe litewską, minister angiel­
ski wskaże na to. ii sprawa -łajpedz- 

, ka jest ostatecznie rostrzygmęta nn 
moc- konwencji Ułajpetlzk-eji zp sfosS 
■.‘.■a ta dotyczy tylko Litwy > sygna- 
tarjuszów.

Zajm ujące są te uwagi. -Md 
bardziej zajmuj,nca jest wzm ian- 
łca, że L itw a nie chce ’ m e 
puści, by z K łajpedy zrobiono 
drugi nacjonal - socja listyczn y  
Gdańsk!. Brzmi to, n.i polskim  
gruncie, złowrogo i upokarza­
jąco.

St. S t.

sęyó, gdyż' rząd litewski przystąpił 
do coraz energiczniejszego wydala­
nia Niemców, nieposiadr.jący.-h oby­
watelstwa kłajpedzkiego, zwłaszcza 
niłodyeli. nuu-i się stopniowo obniżać 
poziom płac. Robotnik litewski 
skromne ma. wymagania i otrzyma­
nie p”ncy w porcie staje się dla nio 
go snem o „ziemi obiecanej".

Niemcy kłajpedzey pociesza,,a się 
jednak tom. żc w bardzo szybnim 
czasie napływowy żywioł litewski tak 
się dobrze czuje w Kłajpedzie, iż nie 
chce nawet, myśleć o jej opuszcze­
niu — i stąd Litwini ci stają, się z 
dawnych eentralistów zagorzałymi 
autonomistami. broniącymi narówni 
z miejscowymi Niemcami separaty­
zmu rcgjonnlnego. Przy wyborach 
do sejmu /.darzyło się przecież, żo 
Litwini oddawali swoje głosy na li­
sty niemieckie — właśnie ze wzglę­
du na ich autonomiczne hasła progra­
mowe — i była nawet wieś jedna, w 
której pełnych sto proceutów gło­
sujących wyjiowiedziało się za listą 
niemiecką. Ale w rezultacie policjant 
wiejski otrzymał dochodzenie dyscy­
plinarne — ho chyba on jeden po­
winien był głosować na kandydatów 
litewskich.

Toteż , wśród ro/ważmejszyeli kół 
niemieckich w Kłajpedzie patrzą, z 
pewnym niepokojem na gwałtowną 
agitację rozwiniętą przez hitlerow­
ców- i masowo przy nic-h opowiada­
jącą się młodzież — gdyz rczultatuin 
może być tylko zaostrzenie już, dość 
dobrze dla interesów niemieckich u 
kladr.jaoych sie stosunków współży­
cia z Litwinami 5 ponowny wyłonio­
ny nacisk na litwinizowanie miasta.

Stosunki, życia codziennego w 
Kłajpedzie są jak na dzisiejszo cza­
sy bardzo pomj ślno. Ceny prodnk 
tów żywnościowych stoją na tji m 
samym niskim poziomic, co w całej 
Litwie, tak, żc za cetnar świni ży­
wej wagi płaci sie tylko 80 litów 
(26 złotych), również bardzo niskie 
sr ceny’ zboża, chlcba, ziemniaków, 
masła, jaj, mięsa i tłuszczów. Jedy­
nie towary przemysłowe, zwłaszcza 
importowane, są drogie — w ni< któ­
rych wypadkach wskutek wysokich 
stawek celnych wprosi niedostępne 
dla zwykłej kieszeni —  o ile je wo 
góle nabyć można.

Litewska granica celna jest bo­
wiem bardzo szczelnie zamknięta — 
nietylko od strony Niemiec, ale i 
wobec innych sąsiadów. Sprzeciwia­
jąc się uparcie nawirzaniu jakich­
kolwiek stosunków z Polską, Litwa 
musi ponosić konsekwencje własnej 
ekskluzywności. Ze szczególną jed­
nak zawziętością tępią, władze kłaj- 
pedzkic wszelkie przemytnictwo z 
Niemiec, przeprowadzając bezwzględ­
ne odmawianie prawa pobytu i wy­
siedlanie winnych. XV ten sposób 
stopniowo „zestruguje się“ z miasta 
wit lowiekowy nalot niemiecki. Dłu­
ga to jest praca, zanim wyda har­
dziej widoczne rezultaty.

l>prcs,je wobec towarów niemiec­
kich są zresztą na Litwie bardzo po­
pularne, Niemcy bowiem wini się 
o lo,' żc ich utrudnienia dla impor­
tu produbiów ży wnośeiowych z za­
granicy są ostrzem swojem wymie­
rzone specjalnie przeciw interesom 
litewskim. Obecnie wielkie nadzieje 
łączą kola litewskie z przygotowy­
wanym układem kompensacyjnym 
'.iławsko - sowieckim. Fowiely mają 
nabyć większa pnrt.ję świń, a wza- 
mian z.a to Litwa zobowiąże sie za­
kupić za odpowiednią, kwotę sowiec­
kich materiałów lmdowdntmdi. Su­

ma tranzakcyj nie jest w-prawdzie 
zbyt wysoka (16 miljonów litów, 
czyli 1-) miljonów złotych), jednak 
dla kraju tak niewielkiego nie jest 
bynajmniej do pogardzenia: na pło­
wą wypadnie bowiem 7 litów, czyli 
6 złotych. (Z ostatniego zaś analo­
gicznego układu polsko - niemieckie­
go na sumę 21 miljonów złotych ma­
my rezultat dający na głowę ludno­
ści w Polsce .60 groszy, a więc 10 
razy mniej. Przyp. Red.).

Im bardziej zaostrzają się stosun­
ki litewsko - niemieckie, triu silniej 
zwracają się nadzieje Litwy w stro­
nę Moskwy:.„Sowiety toż, rozumiejąc 
dobrze swój interes polityczny, sta­
rają się temu przyjaznemu do siebie 
nastawieniu opinji litewskiej iść jak- 
r.aibardziei nn rękę.

Po w y r o k u  w  procesie k ła lo e d zk im

Sztwm m  DoselsSwii litewskie
Fala anfylitewskicti manifpstatyj ogerneła Niemcy

BERLIN, 23. 3. (P A T ). W czo­
rajsze m an ofestacje an ty litew -
sk ie w B erlin ie, urządzone pod 
hasłem  protestu  przeciwko w y­
rokowi kow ieńskiem u na w ezw a­
nie n iem ieckich  zw iązków  ojczy­
źnianych, zgrom adziły n iep rzeli­
czone tłum y i m iały  charakter  
niezw ykle burzliw y. XV pocho­
dach n iesiono  transparenty z na 
pisam i: Przeciw ko krwawem u
w yrokowi kowieńskiem u"... „XVo- 
la  narodu przeciwko sam owo'i 
Kowna" ..Gdzie są sygn atariu ­
sze?".

R ów nocześnie odbyły s ie  na 
4-ch w ielkich p lacach  sto licy  
zgrom adzenia, na których w ygło  
szono szerer ostrych wpętr.A

Ukraińcy wobec Kr-nstyiuc i
C i e k a w e  w y w o d y  „ l M ł a “

LWÓW. 28. 3. (Kor. w ł.) „DL 
ło" ukraińskie zam ieszcza obszer  
ny w s tę p n y  artykuł, w którym  u 
spraw ied liw ia  zachow anie sie  
Klubu U kraińskiego w  glosow a­
niu nad K onstytucją . N ajcharak- 
terystyczn iejszy  ustęp  artykułu  

brzmi jak jak następu je:
„Polsk iej opozycji zdaw ało się  

—  iron izuje „Dilo" — że U kraiń ­
cy w in ili d laczegoś w ałczyć do 
śm ierci o starą k onstytu cję . Za­
pom niała ona że ona ją  układa­
ła, że ona tw orzyła  w  niej fik cję  
jedno -  narodowego państw a, a 
naród ukraiński w  czasie  trw a­
nia tej k on stytu cji przezyw ał n ie

jedno n ieszczęśc ie . Ona istn iała  
—  ale była d zisiejsza  opozycja  

i C hjeno-P iast i P P S  w  bat 
m onijnej zgodzie!... Za now ą ken  
sty tu cją  —  pisze „Diło" już znacz 
nie łagod niej —  U kraińcy n ie o- 
p ow ied zieli się , bo także n .e  dla  
nich ona szyta  —  i dopiero przy­
szła  praktyka da odpow iedź na 
pytan ie, jak będzie ona w ykony­
wana".

XV tym  sam ym  artykule ..Diło" 
n aliczył się  m niejszości aż 42 
procent ogółu  ludności Polski. 
Jak dalej tak dobrze pójdzie, to 
Polaków' n iew ielu  zostanie.

XV

wueń przeciwko rządowi lwow­
skiem u. Przed gm achem  p osel­
stw a litew sk iego, przy K urfutr-  
sten strasse , doszło do burzli­
wych dem onstracyj, w czasie  
których tłum  kilkakrotnie przer­
w ał kot don p olicji i z w rogiem ; 
oktzykam t napierał na budynek.

N a zgrom adzeniu w* Lustgar- 
tenie przem aw iał n aczeln e kie­
rownik związku N iem ców  za­
granicznych  dr. Steinacher. ktć 
ry m, in. żądał p ostaw ien ia  pod 
ąąd w ładz litew sk ich . „To co o- 
becn ie dzieje się  w  K łajpedzie, 
ośw iadczył Steinacher. zapanrę- 
tają  sobie N iem cy dobrze. Ze­
braliśm y się  n ie w  tym celu . aby 
narzekać, ale celem  oskarżenia i 
ostrzeżen ia  L itw y przed całym  
św iatem , N ;emcom kłajpedzkim  
ośw iadczam y, że nie pozostali 
oni sam i i że nowe wielamiljp.no- 
we N iem cy stoją za nimi".

łudm ow ej B erlina w ysła ło  do 
kanclerza depeszę, w  której o- 
św iadcza, że N iem cy gotow i są 
w każdej ch w ili ofiarow ać w szy­
stko w  obronie n iem ieckiej god­
ności.

H lfje r  ć z i e k u i e
m a n ife s ta n to m

BERLIN 28.3. (P A T ). —  W czo  
rajsze m an ifestacje  berlińskie  
przeciwko w yrokow i kow ieńskie­
mu zakończyły się  pochodam i 
rrzed  gm ach k ancelarii Rzeszy  
ha XV ilhelm str., gdzie olbrzym ie  
tłum y urządziły  kanclerzow i o- 
w ację. XX’. całej dzieln icy  rządo­
wej słychać było w różnych go­
dzinach okrzyki: ..K łajpeda jest
i pozostanie n iem iecka" —  „W iel­
kie N iem cy obudźcie się !"

K anclerz zjawi! s ię  w  oknie i 
przez dłuższy czas dziękował re-

v .  ś .

Ka mundury dla żołnierzy
Niemcy zakuuufa wełne we Francji

PARY Ż, 28. 3. (te l. w ł.)  D izen- 
m ki tu tejsze  podają nader c ie ­
kawą w iadom ość, że kupcy n ie ­
m ieccy dokonywują na rynku  
francuskim  od kilku dni licznych  
zakupów w ełny, bawełny i towa-*' 
rów tkackich.

W L ille  i w  innych  m iastach  
północnej F ran cji m iano podob­
no zakupić ponad 5 m iljonów  ki 
logram ów , p łacąc przytem  ceny  
znacznie w yższe od rynkowych.

Te samą w iadom ość podają  
do pism  korespondenci londyń­
scy. D onoszą oni, że nr an g ie l­
skim  rynku baw ełn ianym  pojaw i 
ło s ię  w ielu  kupców  niem ieckich ,

którzy starają  s ię  zakupić znacz 
ne ilo śc i baw ełny  

XXTadomosci tc  p ism a tu tejsze  
zaopatrują kom entarzam i, w k tó­
rych podkreślają, że zakupy tak  
znacznych partyj baw ełny i w eł­
ny, czynione przytem  w  tem pie  
n iezw ykle pośpiesznem , pozosta­
ją w  ścisłym  zw iązku z w prow a­
dzoną przez N iem cy u staw ą o 
pow szechnej słu żb ie w ojskow ej. 
Pow-olanie w ielk ich  ilości rekru­
tów  i p odn iesien ie armji n iem iec  
kiej do stanu  600.000 ludz w y­
m agać będzie olbrzym iej ilości 
m undurów, które będą m usiały  
wytw orzyć fabryki n iem ieckie.

Mieszkania w głębinach ziemi
p o w s t a n ą  w  J a o o n f i

LO NDYN, 28. 3. (A T E ). Z To- 
kjo donoszą, że jeden  z architek­
tów japońskich  opracow ał pro­
jekt budowy domów podziem ­
nych, które rzekomo byłyby le­
piej chronione przed skutkami 
trzęsien ia  ziem i, n iż  budow le na- 
w ierzchne. P rojekt ten  uzyska! 
poparcie pow ażnych s fer  nauko­
wych, które spodziew ają się, że 
jfg o  rea lizacja  n ie napotKa na 
pow ażniejsze trudności.

P ierw szy  dom podziem ny we  ̂
dług projektu architekta  m ieć bę­
dzie 40 p ięter . D oskonały system  
urządzeń w en tylacyjnych  pozwo­
li na od św ieżanie pow ietrza na  
najn iższych  p iętrach , które poło-

Zmurtwychwstają Penie * n i <  cesarsKiei
Lutfendarf znów na widowni

BERLIN, 28.3. (P A T ). Generał służył właśnie takiej armji Indowej
I.irdcuJótf zamieszcza w ostatnim 
numerze wydawanego przez siebie 
dwutygodnika „Am JTeiligen Queiłe 
dentselier KraLŁ" (u świętego źródła 
sih niemieckiej), oświadczę lie, w 
kiórein wita deęyzję rządu Rzeszy o 
wprowadzeniu obowiązkowi i służby 
wojskowej w Nieme/ech, jako wiot­
ki czyn narodowy.

lańlcndort' podkreśla, żo słowa 
luddii, z jakionu gen. Blombeig zwró 
s:i! sie pod jego adresem w c/.a.-ńe, 

państwowego w Berlinie glę- 
go wzruszyły, ajftyŻ ..„11 ssni |

aktu 
bok o

i walczył za nią".
Ludendorl' wyraża nadzieję,‘że dn 

żenią do zecpolenia całego narodu 
niemieckiego na zasadzie rasizmu \ 
niemieckie! religji, znajdą coraz 
większe zrozumienie i kończy: 
„Cheemy być wolnymi nietylko wo­
bec i;w< ntualnycli wrogich mocarstw 
sąsiedzkich, lecz również wobec po­
zapaństwowych potęg, które w u- 
kryeiu pvowadzą robotę, rozsadzają- 
jacn naród niemiecki. Niech ż \je  
Ycolność

Samoltófsiwo maiora
w  r r * « c t e i a f e  p n ria a M

PRZEMYŚL, 28.3. ( P A T ) .  —
Wczoraj popołudniu w  pociągu  
poi?oies2 a\ m, jsd .jiająeym  ze - Lwo 
wa do Przem yśla, popełnił sam o­
bójstw o w ystrzałem  z rewolweru  
m ajor 10 p. a. c. Biunmki. Przy­
czyną tragicznego kroku byl roz-

żone będą na głębokości 100 m et­
rów. Odpowiednio nastaw ion e re­
flek tory doprowadzą w szędzie  
św iatło  słoneczne. K oszty budo­
w y obliczone są  na dwa ni iljony 
dolarów.

Zgrom adzenie w  dzielnic} po- ką za pow itan ie.

Demonstracje hitlerowskie
w  K r ó l e w c u

KRÓLEWIEC, 28. 3. (P A T ). Po 
ukazaniu się  w  prasie wyroku w 
procesie h itlerow ców  kłajpedz- 
kich odbył} się  w rogie dem onstra  
cje przed litew sk im  konsulatem  
generalnym  w K rólew cu. Liczba 
dem onstrantów  w yn iosła  około 20 
ty sięcy  osób. P o lic ji i ż a n d a m e rji 
t \lk o  z trudem  udało się  n ie do­
puścić do w iększych ekscesów  
Pomimo to szyby w  budynku kon­
sulatu  litew sk iego  zosta ły  wybite.

Cała prasa królew iecka daje 
w yraz swem u oburzeniu spowodu  
wyroku i n aw ołuje ludność do po

nownyeh tłum nych m an ifestacyj  
protestacyjnych .

Podobne dem onstracje odbyły  
się  w  XX7ystru ciu  i T ylzy. W  tem 
ostatn iem  m ieście dem onstrow ano  
nietylKo przed konsu latem , lite w ­
skim, ale rów nież na u licach , na 
k tórjch  zam ieszkują L itw in i. Jak 
podaje „K oenigsberger T ageblatt"  
i inne pism a, bardziej znani dzia- 
lecze litew scy  w Ty Izy, natych- 
rniant po rozejściu  się  w iadom o­
ści o wyroku,, uciek li na teryto-r- 
jum klajpedzkie.

Hiemcir
komisarza m io zy n , w Kłajpedzie

BERLIN. 28.3. (P A T ). —  ZI si. że od poniedziałku
Królewca donoszą, że w czasie  
w czorajszej m an ifestacji antyb- 
tew sk iej prof. O beriaender m, in. 
ośw iad czy ł: .Żaden niem iecki
mąż stanu nie żądał n igdy zm ia­
ny gran icy  niem ieckiej i nie b i ­
dzie jej żądał, jednakże w ypra­
szam} sobie te ciągle pogróżki z 
Kowna, sk ierow ane przeciwko  
krajowi niem ieckiem u. Wyrok 
kowieński je s t  próbą w ym usze­
nia. Nifl chcem y utrzym ywać sto ­
sunków z państw em , któremu nie 
udaje się  przyłączyć do grona na­
rodów kulturalnych . N a p odsta­
w ie dowodów, które możem} 
przedłożyć, żądać będziem y u sta ­
nowienia w K łajpedzie kom isarza  
m iędzynarodow ego".

Na obszarze Kłajoedy
'KRÓLEXXTEC, 28. 3. (P A T ). 

„K oenigsberger Tageblatt" aono-

25 m arr  
policja prajowa kłaipeazka oraz 
straż gran iczna litew ska na ob­
szarze kłajpedzkim  znajduj'ą s ię  
yy ostrem  pogotow iu. Rćwnoczei' 
nie dyrektorjum  Bu\» e la itisa  prze 
proYYadzilo zaprzysiężenie p oli­
cjantów  klajpedzkich na k onsty­
tucję litew sk ą. D otychczas połi 
cjanci ci byli zaprzysiężeni tylko  
na konstytu cję klajpedzką.

NIE CHCĄ PROSłC O ŁASKĘ

RYGA, 28. 3. (P A T ). „Rita"  
donosi z Koicna. żc czterech  hit- 
lerowcÓYY, skazanych na śm ierć  
w  procesie kłajpedzkim . m imo na  
m owy obrońców, n ie zgodziło  eię  
podpisać prośby o łaskę do p re­
zydenta republiki litew sk iej.

RYGA, 28. 3. (P A T ). Z K ła„-  
pedv donoszą, że Yvvrok kow ień­
ski w yw oła ł w  całj-m kraju k ła j­
pedzkim w ielk ie poruszenie i 
w zrost nastrojów* anty li te w ski eh.

D i m i k o w s ^ a

Biuro zamówień na złoto
PARYŻ 27.3. (T el. w ł.). —  XV 

Paryżu w ielkie p oruszenie w yw o­
ła ła  w iadom ość, że nowa eksperty  
za w ynalazku D unikowskiego, 
którą przeprow adzał inż. Bonn w 
sposób niezYyykle staranny, bo aż 
w  c !ągu trzech, dni, w ypadła  
znów nadspodziew anie pom yślnie. 
Dunikow ski sw oje dotychczasow e  
skrom ne laboratorium  w San Re- 
mo, zam ienia obecnie na handlo­
wo - zorganizow ane przedsięb ior­
stw o... produkcji złota. XX7y;talaz- 
ca zapow iada, iż  je s t  zdecydow a­
ny w yprodukow ać złota  na sumę 
75 m iljonów  franków .

XX'czoraj D unikow ski przeniósł 
już w szystk ie aparaty do nojvego 
lokalu, w  którym  obok now ego  
laboratorium  zorganizow ał biuro 
zam ów ień na złoto. Złoto D un i­
k ow sk iego  bedzie kosztow ać po 11 
franków  za gram , podczas gdy  
o fic ja ln a  cena czystego złota wy  
nosi 17 frankÓYY za gram.

XX ten sposób Dunikowski za ­
czyna sen sacyjn ą  w alkę z obecną  
ceną złota i już na samym począt 
ku sw ej pracy zaznacza zasadn i­

c z y  skutek sw ego \\rvnalazku t. j. 
trój nerwoYyy. Mjr. Blum ski cie- d ep iecjon ow an ie w artości złota, 
szył s ię  u kolegów i sw ych p rze- ' O czyw iście w szyscy  będą w oleli 
łożonych pełnym  szacunkiem  i za nabywać tań sze złoto Duników-

złota, św ietnym  in teresem  będzie I go za 11 franków  i Łprzedawanie 
kupowanie złota u D u n ik ow sk ie-Igo  potem Z3 17 franków .

ufaniem . M ajor był kawalerem  
orderu X7irtuti Mttjt&ry - i Krzyża 
N iepodlcgłośm .

skiego. Dia spekulantów  otw iera  
sja  tu nowe pole. Jeżeli m ianow i­
cie sfery  o fic ja ln e  będą dążyły  
do utrzym ania urzęctOYYcj ceny

S o w te ig  z i w a i a
z  d o t y c h c z a s o w y m  s y s t e m e m  s z k o l n y m

Przed  15 laty bolszew icy w po- kiej dyscypliny, jak  w śród byłych  
goni za eksperymentami zerw ali 
całkowicie z w ypracow anym  
przez dośw iadczenie stulecj sy­
stemem szkolnym i szkoły sYYojc 
oparli na zupełnie nowych zasa­
dach. „R ów ność", którą głoszono  
YYŚród społeczeństwa starszego, 
przeniesiono na grunt szkoły, 
młodzież szkolną, od najm łodszej 
poczynając, zorganizow ano yy k.o- 
lektyYvach i kołach szkolnych i 
obdarzono sam orządem  t. zw. re ­
publiki dziecięce. Skutkiem tej 
metody obniżono, a nawet całko­
w icie usunięto, nietylko autory­
tet rodziców, nietylko w y rw a n i z 
serc przyrodzone pot żucie odpo­
w iedzialności przed Bogiem, 
ale także jiozbawiono młodzież 
poszanowania jakiegokolw iek au­
torytetu.

Odczuto ten stan szczególni 
dotkliw ie w  wojsku, gdzie stw ier  
dzono przy poborze- rekrutów , że 
nigdzie nićma tak w ielkiego  
niedbania m oralnego i fizyczn e -! na 
go, tak strasznego braku wszel-

p„ion ierów “ , t. j. członków „repu  

blik  dziec ięcych '.
Przychy la jąc  się do dążeń kół 

wojskowych rząd sowiecki zmu­
szony był ostatnio iwy dać zarzą ­
dzenie, zapoYYiadające p raw ie  zu 
jttliiY powrót do typu szkolnic­
twa przedrewolucyjnego. Ska so­
w a nem zostanie dotychczasowe 
„wychowanie grupow e", okazani 
się bowiem, że jest ono rozsadr - 
kiom zarazy i rozprzężenia morał 
nego ; położony będzie kres sam o­
rządom szkolnym ; od k ierow n i­
ków szkół i nauczycieli w ym agać  
się będzie pewnego minimum do­
św iadczenia. Szkoły otrzym ują  
spowrot.em podział nauki na k la ­
sy, prowadzone przez odpowie' 
dzialnych i dośw iadczonych nau 
czycieli. D la  wzm ożenia autory­
tetu nauczycielskiego znów w pro  
wadzono będą oceny postępów. 

! cenzur}', rgzam iny i kary. Nauka  
za- na przyszłość ma być proYYadzo- 

przy pomocy podręczników.

i

I
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Z .  S .  R .  R .  w  o c z a c h  k o b i e t y

i t d d  m a t k ą  i d z i e c k i e m
i i .

A. - 7  -s  U k ^ a c i a
—  W braku żłobków ta&żinjy skwie dzieci w ałęsające się  na 

sobie jak m ożemy— opowiacia da- u iicy?  Albo na podw órzach’ 
lej doktorka. —  O rganizujem y W szystk ie są w żłobkach albo w 
domowe kom itety. N aw et w na.,- półżłobkach.
bardziej zaprzepaszczonych d z ie l- ] Istotnie, w M oskwie n ie wi- 
nicaeh  znajduje się  zaw sze ..akiś działam  dzieci zdanych na łaskę  
ogródek, lub chociażby jakiś pla- ’ Boską. Zajęła s ię  niem i organiza- 
cyk. W yszukujem y najdogodniej jcja . I znów przypom inają się  mi 
szy. Doprowadzamy do porządku w arszaw skie sm rodliw e uliczki i 
(W ywów śm ieci, b ielen ie p rzy le -: podwórka pełne dzieciarni na ka- 
gających  ścian, zasadzanie drze- m ieniach, w  rynsztokach i kału- 
wek, założenie grządek). Zb.era zach. Albo w najlepszym  razie
się  dzieci z okolicznych domów. 
Spisuje. Oi gani żuje f ię  m atk. 
Matki m ają w yznaczone dyżury. 
Zwykle jedr.a, dwie, lub trzy na 
sta łe  decydują s ię  zająć w szyst- 
kiem i dziećm i. I tak op.ekę nad, 
przypuśćm y, dwudziestom a dzień

kilkanaścioro w jednej izbie. „To 
nasze nędza" m yślę sobie.

—  To nasza najuboższa klasa  
—  mówi dr. Konius — klasa nie- 
zorganizow ana.

— A w asi arystokraci - robot 
n icy?  pytam  się,

mi pełn i jedna kobieta. Kobieta i — N asza arystokracja - robot
la  przychodzi do naszej przychód : n icy —  śm ieje s ię  doktorka —

przedew szystkiem  m ają m ożność 
um ieszczenia dzieci w n ajlep ­
szych żłobkach. I pom yśleć, że w 
takim  Londynie niem a naw et stu  

biednej Mo-

ni. zazuajam ia się  z h ig jerą , wciq 
gam„ ją  na kursy d o k sz ta łc a n ie  
p:V ęgn’ar--twa i już m am , eie- 
m ent w zględn ie fachowy', a na­
pew no lepszy od poszczególnej j żłobków, kiedy w  
m atki. W takim półżłobku, na po- J skwie —  tysiące, 
w ietrzu , dzieci spędzają cały i —  A le w  takim  Londynie —  
dzień. W  razie deszczu na w er a n -i m ówię —  ileż  matek ma m ożność  
dzie pod ciachem. W zim ie n aw et o so b is te g o  zajęcia  s ię  dziećm i, 
śp ią  pod gołem  niebem , mocno po uprzedniem  przejściu  odpo- 
otulone w szystk iem , co kto ma w jw ied ń ie j nauki! Ileż dzieci ma do 
domu n ajciep lejszego . Dw a po- dyspozycji w łasn y  pokój, a n ie  
siłk i dziennie dz!eci dostają n a.łódeczko w  najlepszym  żłobku —  
m iejscu . Posiłk i te daje albo k o-jszczyt kultury w  Z. S. R. R. 
m itet dumuwy (znów  w yznaczonej Zw iedzenie najlepszego  żłobka 
dyżury m atek na przyn iesien ie przy fabryce in ren ia  K alin ina
pokarmu i nakarm ienie d zieci), 
albo * pobliskiej przychodni, albo  
i  kooperatyw y państw ow ej „Przy­
ja c ie l D zieci", albo z Czerwonego  
Krzyża

Idziem y obejrzeć taki półżłobek. 
zorganizow any przez domowy ko

niczem  sp ecja ln ie  nie zw róciło  
m oiei uw agi. Nowy. jeszcze nie- 
otynkow any budynek. Sale kolo­
rowo m alow ane. D zieci już nie  
było. B ył dzień przedśw łąteczny  
i m atki w cześn iej zabrały sw oje  
m aleństw a. Jedno co m nie ude-

taitet. Temu dostał się  k a w a łek ' tzyła —  brnk zapaćhu kaptrsty—  
ogrodu, otaczejącego dawny p a - ,d o w n y  pokarm etw w atela Z. S. 
I cyk, Pałacyk - rudera za ję ły  R- R, zastąp iony jest tu innem i, 
je s t  przez jak ieś biuro A le ogró- j bardziej pożywnem i pokarmami, 
dek k w itn ie 1 Szeroko rozrośnięte Zwiedziłam  spiżarnie, suto zao-
krzew y zasłan iają  sąsiedztw a po­
b lisk ich  domów Zaim prowizowa­
n a w eranda (dach  i podłoga z de- 
aekj pod jedną ze ścian  pałacyku,

patrzone w  jaja , drób, m asło, owo 
ce. jarzyny. A rystok racja !

P ersonel, zw ykle sk ładający  
się  z kobiet, n ie  m iał zaaferow a-

sastaw io iia  je s t  łóżeczkam i, p a -}nych i zatroskanych m in naszych  
kam i i t. p . „meblami", pełniące- pań, zajm ujących 3,ę filan trop ią , 
mi role kołysek. Przed werandą, Słowo „filantropia" n ie istn ieje  
n a  piasku sto i szereg  stolików  i w słow niku sow ieckim . Państw o  
krzesełek . W szystko lilipucie,- w, ehow uje sw oje społeczeństw o, 
w szystko zrobione przez jak iegoś N iem a w tem  m om entu łaski, tak
dom owego stolarza. D zieci nie wi 
Jać. A le  słych ać śm iech. Idziem y  
w  kierunku śm iechu i wtem  —  
stan ęłam  oczarow ana: Stara zru,, 
now ana fontann a z resztką ob­
tłuczonej rzeźby pośrodku spraw ­
n ie  strzyka wodą do p łyciu tk iego  
basenu. W  b asen ie k ilkanaścioro

depraw ującego charaktery am­
bitne.

Przez cały czas oglad an ia  dr. 
K onius trium fow ała. N ie peszył 
jej n aw et widok odpryskanej far­
by od podłogi, obitego cem entu  
ze schodów, powybijanych szyb i 
innych —  powiedzm y grzeczn ie —

dzieci rozdokazyw anych, g o lu t- , n iedociągn ięć. Zw ażywszy jed- 
k ich  dzieciaków  brodzi po kostki nak. że żłobek dopiero co został 
w  w odzie. | wykończony, i że jeszcze n ie bvło

D r K onius patrzy na m nie z o ficja ln ego  otwarcia.^ te  „okale- 
tr iu m fu jącą  m iną. Zaczyna m nie czeni* n ie zachęcały  do opty- 
io  drażnić. M yślę w ięc sobie ojtm  m u
naszych  ogródkach dla dzieci. I N aw et w drodze powrotnej. 
Chociażby koło Bagateli. Albo na kiedy jechałyśm y ulicam i w ya-
P ow iślu . Albo w Ogrodzie Sa­
skim . Przyponrnam  sobie śliczne  
różowe, um orusane bąki . szereg  
znudzonych opiekunek. N a jedno  
— dw oje dzieci, jedna „pani". 
„Panie" n ajczęściej s ię  nudzą, 
potem  dopiero plotkują, a w  n aj­
lepszym  razie czytrją  (co czyta­
ją?)

Mina dr. K onius denerwuje 
m nie jednak dalej , I św ie tlica  dla 
dzieci. D zieci przychodzą na pół 
dnia odrabiać lekcje i baw ić się. 
M ają ogródek, który sam e upra­
wiają. Już jest lepiej. Już jest mi 
raźniej. Przypom inam  też sob;e 
tram waje, po dwa, trzy razem, z 
napisem  „służbowy", . tram waje  
przepełnione dzieciarnią. Jadą  
na półkolonje. N a peryferja. Na  
zieloną trawkę. N a całj dzień. 
Coprawda są to już dzieci star­
sze. A n iew olęta?  A żłobek przy 
fabryce np, W edla? Jak pięknie 
i now ocześnie urządzony! Patrzę  
z pew ną m iną na doktorkę. Ta 
m ó w i:

—  Czy w idziała pani w Mo- 
1 1 u mim i u m u ansę awaBPffl

O u s i s l e n i e  s i a s o f e ó u w

Notownia m  m!:ka
Na terenie Izby Rolniczej War­

ta wskiej podjęto ostatnio pracę w 
kierunku ustalenia mrodporiedmej- 
szych sposobów nc.owauiu cen mle­
ka. Postulatem producentów w tym 
zakresie jest, nby działająca obccr.ie 
zreorganizowana Komisja notowań, 
przeprowadzała jedynie notoaauia 
cen detalicznych młaka, z których 
następnie mogłaby być wypośrodko 
wana cena hurtowa.

sfa ltow an em i, dr K onius i tu mu 
siała u lżyć swem u entuziazm ow 1

—  Pom yśleć, ze przed w ojną  
były tu m arne bruki, a teraz re 
w olucja dała nam asfa lty .

A le tu juz nie wytrzym ałam  i 
sprostow ałam , że na zachodzie  
asfa lty  są, i to jeszcze jakie, a 
rew olucji niem a. To uspokoiło  
doktorkę na jak iś czas.

Petem  jeszcze oglądałyśm y żło 
bek dla podrzutków. Podrzucenie 
dziecka w  ZwiązKu Sowieckim  
jest karane i zasadniczo nie  
praktykowane. Bo i po co? A li­
menta m ężczyzna p ła c  Kobieta  
jest zw olniona z pracy r a  4 ty- 
godznie przed * 4 tygodnie po po- 
rodz:e. Potem  w raca na dawne 
stanow isko. U zyskuje zapomogę, 
um ieszcza dziecko w  żłobku, lub 
oddaje opiekę Domowemu
Kofljit' Tak je st  w teorji, a

w praktyce? Żłobek je s t  pełny. 
D zieci przeszło p ięćdziesiąt.

Trzeba przyznać, i e  tu dane 
jest maksimum tego, czego nau­
czyła nas h igjena  w ostatn ich  la ­
tach Żłobek urządzony je s t  w 
dawnym  osobniaku bogatych  kup­
ców Dużo ze złego sm aku zosta­
ło po dawnych w łaśc ic ie lach . Na 
przykład —  lam py. Olbrzymie, 
powykręcane secesje  w n ajgor­
szym  gu ście . A le dr. K onius za­
chw ycała się  niem i. Gdzież po­
działy s ię  studja nad h istorją  
sztuki?  Zauważyłam, że w  rze 
czach sztuki stosow-anei, po za ar­
ch itekturą w nętrz, sztuka sow iec­
ka, raczej g u st obyw ateli so ­
w ieckich nie w yszedł poza przed 
w ojennny zły smak burźuazji 

H alina Bormanowa

A w a n tu r  o cukier dla pszczół
K on tro la  s k a r o o w a  n ie  p r ó ż n u 'e

W łaścicielom  pasiek  sprzeda­
w any je s t  po n iższej cenie skażo­
ny cukier dla żyw ienia pszczół. 
Urzędy akcyzy skarbowej podję­
ły  kontrolę nad sposobem  użycia  
taniego cukru przez poszczegól­
nych pszczelarzy

W e w si B iskupia Wola w  pow. 
łódzkim, jak donosi ajencja  
„Press", p ojaw ili s ię  urzędnicy  
akcyzowi i przeprow adzili kon­
trolę uli, nakładając na gospoda­

rzy grzyw ny aż pu 100 złotych  " i 
nied ostateczne w yjaśm en ia  co do 
sposobu zuzycia cukru dla 
pszczół Doszło do takiego roz­
drażnienia, i e  jeden z roin.Ków  
dobył broni i w ezw ał urzedn.ków  
akcyzy skarbowej do opuszczenia  
m ieszkania. U karano go rów nież 
grzyw ną w  kw ocie 100 zł.

Na skutek prośby w niesionej 
do urzędu skarbowego grzyw ny, 
nałożone na rolników, obniżone  
zosta ły  do 20 zł na osobę.

Przygo£ovti«iiia do tegoroczne] Kampanii
Targów Wsciiosfnkti

LWÓW, 28.3. (T el. w ł.) . — W 
lw ow skiej Izbie H andlowo-Prze- 
m ysłow ej rozpoczęły się  już przy  
gotow ania do tegorocznej (15-ej 
zrzędu) kam panji Targów  
W schodnich, które, jak sta le , od­
będą się  w e w rześniu  b. r. Z prze 
w idyw anych p rzedsięw zięć i in-

'jW szm ć  w iska u  w tó rach  sm iorch
w  lwowskim

LWÓW, 28. 3. (K or. w ł.)  „Di 
ło" zestaw ia  ciekaw ą statystyk ę  
pow iatu lw ow skiego (poza m ia­
stem  Lw ow em ) w  związku z od­
bywającemu się  wyboram i sam o­
rządowymi. B ierze „Diło" za pod­
staw ę statystyk ę w yznaniow y z r. 
1921 (dane w yznaniow e ze sp isu  
w  r 1931 n ie zosta ły  jeszcze o- 
gloszon e).

Otóż w  i*. 1921 pow iat lw ow ski

P r z y g o t o w a n i a  do z j a z d u
Gazowników i wnthnagcwców

W Warszawie obradował komitet 
organizacyjny zjazdu gazowników i 
wonoc ągowców polskich. W obra­
dach, którym przewodniczył inż. 
Rabczewski, dyrektor wodociągów i 
kanalizacji m. st. Warszawy, wzięli 
udział przedstawiciela zainteresowa­
nych samorządów, związku uzdro­
wisk polskich, oraz związku gospo­
darczego gazowni i zakładów wodo­
ciągowych. Zjazd postanowiono od ­
być Bydgoszczy i Inowrocławiu w 
dniach od 26—28 czerwca. W dn- 25 
czerwca odbędą się walne zgroma­
dzenia organizacyj gazowników i wo­
dociągowców polskich.

Pożyczka Narodowa nie wolno
w p « t j f  kaucji kasacyjnej

Przed Izbą karną Sądu Najwyż­
szego znalazł się pierwszy proces o 
obligacje Pożyczki Narodowej, jako 
obiegowy walor pieniężny.

Sąd Najwyższy rozpatrywał skar­
gę wniesioną przeciwko odmowie 
przywrócenia terminu do wniesienia 
kasacji. Skarżący wpłacił bowiem 
kaucję kasacyjną w obligacjach Po-

ooejm ow ał 70.029 rzym sko-kato- ■ je s t  m ylny. W szystkich greko-ka- 
lików, 65.U84 greko-katolików ,1 tolików  nie m ożna identyfikow ać  
11.567 żydów i 2.-065 ew an geli- z U kraińcam i, bo po p ierw sze, 
ków. S tatystyka zaś narodowoś- w pow iecie lwowskim  są gre- 
ciow a w ykazała w tedy 89.709 Po- ko-katolicy mówiący po polsku i 
laków i 52.353 R usinów . „Diło" uw ażający się  za Polaków, po 
id en tyfik ując w szystk ich  greko- drugie istnieją. S tarorusin i, i to 
katolików  już nie z R usinam i, w  n iektórych w sinch  bardzo licz- 
lecz U kraińcam i, uważa, że ni. Ci greko-katolicy starożytn i 
12.731 U kraińców  zostało zapisa- w sp isie  1921 jedni podaw ali się  
nych za Polaków  Pogląd  „Diła" j za Polaków, in n i znów zostali

m ylnie w łączen i do ogólnej k ate­
gorji P.usinów, uw ażających  się  
za U kraińców . W rezu ltacie  cyfra  
52.353 U kraińców  je s t  raczej za 
wysoka, niż za niska.

W obec w prow adzenia gjyun 
zbiorowych na teren ie w oje­
wództw  południowych, a w ięc  
na Ziem: C zerw ińskiej powiat 
lw ow ski został podzielony na 14 
takich zbiorowych gm in. O piera­
jąc się  na w yznaniow ej sta ty sty ­
ce „Dilo" stw ierdza, że w  8 gm i­
nach je s t  w iększość polska, a fi 
w ięk szość ruska. Jednak, jak ża­
li s ię  „Dilo", tylko w dwóch gm i­
nach rady gm inne będą posiadały  
w iększość ukraińską. Jako jedną  
z przyczyn tego stanu rzeczy w y­
m ienia „Diło" okoliczność, że sta  
rorusm i sta li razem  z Polakam i.

Pow iat lw ow ski należy do 
tych, gdzie organ izacyjne życie  
ukraińskie je s t  bardzo siln e . To 
też w alka o charakter sam orzą­
du była zażarta. N aszem  zda­
niem , U kraińcy osiągn ęli bardzo 
dobre w yniki w poszczególnych  
grom adach- A le boli ich to, że n ie

Jako tematy referatów zjazdo­
wych przyjęto: gazownictwo w go­
spodarce energetycznej, rac ionalne 
podstawy organizacji jirzudsiębiorstw 
miejskich, materjnły stosowane w 
budów nictwic wodociągowo - kana- 
lizacyjriem: beton, kamionka oisiz
stal i żeliwo, urządzenia wodociągo­
wo-kanalizacyjnej, uzdrowiska, war­
tość porównawcza obecnych sposo­
bów dezynfekcji wody w wodocią­
gach i kąpieliskach, wreszcie tech­
niczne urządzenia przy obrocie pro­
duktów spożywczych.

W zjeździć wezmą udział delegaci 
organizacyj zagranicznych

Zyczki Narodowej, co nie zostało u- 
względnionc.

Sąd Najwyższy opierając się na 
art. 507 K. P. K., który przewiduje 
uiszczanie kancji kasacyjnej w go- 
towiźnio, uznał, że wpłata obligacja­
mi Pożyczki Narodowej nie jest 
jirzewidziana obowiązującemi prze­
pisami i skargę na przvwróccnie ter­
minu ofłdnKł.

Ostatni* posiedzenie SeiM*
0 stw ierdzenie w ażności uchw ały

Z a m k n i e c i e  sesji s e j m o w e !
Po grzechach regulam inow ych  

i konstytucyjnych, popełnionych  
w pam iętnym  dniu 26 stycznia  
1934 r„ kiedy to na w niosek p. 
Cara oboz rządowy przyjął „te­
zy" jako ustaw ę konstytucyjną, 
oraz w dniu 23 b. m kiedjr nową  
K onstytucję uchwalono rów nież  
głosam i B. B , z  pom inięciem  art. 
125 K onstytucji, nastąp ił okres 
w ielkiej skrupulatności w  prze­
strzegan iu  przepisów  To też 
gdy p. St. Stroński zg łosił .m ie­
niem  Klubu N arodow ego zarzut 
do protokułu, p. M arszałek Swi- 
talski zwołał natycnm ias! posie­
dzenie Sejmu w yłączn ie dla za­
ła tw ien ia  tej sp iaw y.

P osłow ie opozycyjni zjaw ili się  
w kom plecie, liczn ie reprezento-

wego, który kończy s ie  s ło y r m i:
,*,WoDec tego stw ierdzam : u-

chw ała pow zięta na 142 posiedze  
niu Sejmu w punkcie 4 poi ządku 
dziennego w  przedm iocie uenwa- 
lonych w  Senacie zm ian projektu  
ustaw y konstytucyjnej je s t  n ie­
ważna, a stw ierdzen ie, iż zm iany  
te zostały przyjęte powino być z 
protokułu u su n ięł e“.

P. M arszałek: Przystępujem y
do głosow-ania

P, St. S trońsk i: Czy p. M arsza­
łek udzieli mi głosu  dla poparci:. 
zarzutu.

P . M arszałek. N ie  m ogę p. ro-  
słow i udzielić głosu , gdyż byłoby 
to w znow ieniem  dyskusji iuż za­
kończonej na ponrzedr em porie-

r.owaeyj w ym ien ić w ypada, t e  za  
m iast w ystaw y bydła, urządzone  
zostaną w ystaw a i jarm ark koni. 
W tym  celu  tw orzy s ię  sp ecja ln y
kom itet hodowców koni.

W związku ze. zjazdem  In iy n ie  
rów -m echaników  i  ca łej Polski, 
który odbędzie s ię  w czasie  trw a­
nia T argów , sp ecja ln y  n acisk  p o ­
łożony zostanie na zgrom adzenie  
w specjalnym  p aw ilonie wyrobów  
przem ysłu  m echanicznego ze spo- 
cjalnem  uw zględnieniem  narzę­
dzi precyzyjnych (w> tej liczb ie  
lekarsk ich ). W ystaw a narzędzi 
precyzyjnych i lekarskich będzie  
m iała szerszy zakres także z tego  
powodu, że we L w ow ie w  okresie  
Targów  odbędzie się  O góln o-p o l1 
ski Zjazd ginekologów .

Za przykładem  T argów  Poznań  
skich uw zględnione zostan ie sze­
rzej lotn ictw o, a le  n ie silniitow e, 
lecz g łów nie szybow cow e Zapro­
szeni będą rów nież p ilocł-szybow  
cy zagraniczni.

W dziale w ystaw ców  zagra­
nicznych liczy się  na zn aczniej­
szy udział Japonji. Paw ilon ja- 
jx>riski znajdujący się  w tej chw i 
li na targach  tureckich  w A nka­
rze ma być przew ieziony w  ca ło ś­
ci na Targi W schodnie do Lwo­
wa. Również R osja Sowiecka za­
powiada ob esłan ie Targów  
Lw ow skich. Jej udział organ izu ­
je  in sty tu t handlu zagraniczne­
go w M oskwie. Specjalny nacisk  
położony zostan ie na w ystaw ę  
futer. W obec ożyw ienia handlu  
kom pensacyjnego polsko - rum uń­
skiego, Rum unja w ystaw i na 
Targach W schodnich te towary, 
które są  przedm iotem  kompen­
sacji.

Z j a z d  p o d a t k o w y
w r  L w o w i e

Ze Lwowa donoszą:
Z Warszawy przybył do Lwowa 

wiceminister Skarbu Staniszewski w  
towarzystwie dyrektoia departamen­
tu Lubowieckiego. Oba] delegaci mi­
nisterstwa wzięli udział w zjeżdzie 

uzyskali takich wyników , jak  p o d . naczelników urzędów skarbowych z 
czas w yborów  z r. 1927, gdy P o - ' terenu JwowsKiei Izby Skarbowej, 
tra fili, dzięki ówczesnemu kurso.-
w i w alki z polskim  nacjonaliz­
mem. zmaj‘oryzow ać w sam oi za­
dzie n iew ątp liw ą polską w iększość  
ludności pow iatu. Tym razem to 
s ię  ju t  n ie udało, bo ostatn io  1 
P olacy  w ykazyw ali w iększą ak- 
lyw n ość i prężność. Ludność bo­
wiem polska pow iatu lw ow skiego  
stan ęła  teraz pod znakiem  żj wa­
szej pracy narodowej, społecznej 
i ośw iatow o - kulturalnej.

W. Ś .) .

Odroczenie eksmisyj
Nowa ustawa o raoratorjum nne- 

sz^aniowrui zostąme ogłoszona w 
Dzienniku Ustaw jeszcze w b tygod­
niu t.ak, by nie przekroczony został 
termin dnia I kwietnia, w którym 
wygasa zimowe wstrzymanie eksnu- 
sjj. Wyroki eksmisyjne a datą wy 
konania 1 — 8 kwietnia bedą wobe~ 
tego w stosunku do mieszkań 1 1 2  
izbowych odraczane do 31 paździer­
nika r. b.

posiedzenia Sejm u z dnia 23 i 24 
m arca r. b. przyjęty Zarządzam  
5-m inutow ą przerwę.

Po przejawie sekretarz odczytał 
p „ to k „ t  143 posiedzenia, l ld - y  " S g
Izba przyjęła bez zmian, p c c z e m ,255g N. Jork (kabeI) 5.31 j trzy

W a r s z a w s k a  gEsłda p ie n ię żn a
w  dniu 28 marcu

w any był kl b B. B. Przyszło bar J*P!V'U- P rzystępujem y dd głoso-
dso w ielu  dziennikarzy krajo­
wych i zagranicznych, dużo było 
też publiczności na galerji. Wy- 
czekających  sen sacji spotkał jed ­
nak zawód. P osiedzen ie trw ało  
niespełna dw adzieścia m inut i 
pozbawione było jakichkolw iek  
in teresujących  m om enttów.

Po otw arciu  posiedzenia p.
M arszalek polecił sekretarzom i 
odczytać zarzut Klubu N arodo-' eony, j. tem samem protokuł J12

w ania. Kto je st  za przyięcicm  
sprzeciw u p. S treńskiego zcchco 
w stać.

Za przyjęciem  głosow ało cala  
opozycja polska, zaś klub B. B. 
oraz m niejszości narodowe prze­
ciw.

P M arszałek: Stoi m niejszość, 
stw ierdzam , że zarzut p. Stroń-J 
skiego został przez Sejm odrzu- j

p. M arszałek zaw iadom ił, iż  o tizy  
mał zarządzenie p. Prezydenta  
R zeczypospolitej w  spraw ie zam­
knięcia  sesji zw yczajnej i budże­
towej Sejmu.

*
Podsekretarz stanu p. S ied lec­

ki w ręczył w czoraj rów nież p. 
M arszałkowi R aczkitw iczow i za­
rządzenie o zam knięciu sesji Se­
natu.

*
W godzinę po posiedzeniu opu­

stoszały  kuluary sejm owe. W oźni 
pozam ykali w szystk ie w ejścia  do 
sa li obrad. M ożliwe, że zostaną  
one jeszcze otw arte w tej kaden­
cji dla uchw alenia ordynacji w y­
borczej a może dopiero dla przy­
szłego sejm u.

Podr&żuS
samolotem

ósme, Paryi 34.99, Praga 22.15, 
Szwajcarja 171.73, Stokholm 131.45, 
Włochy 44.00. Berii 213.20. Obroty 
średnie, tendencja niejednolita. Ban­
knoty dolarowe w obrotach pozagieł­
dowych 5.30 i pół 6.30 i Jedni, 
czwarta. Rubel złoty 4.65 — 4.67. Po 
lar złoty 9.01. Gram czystego złota 
5.9244. Marki niemieckie (banknoty) 
w obrotach prywatnych 196.0*). Funł 
sterl. (benk.ioty) w oborotacb pry­
watnych 25.50.

rppiery procentowe: 7 proc n i -
stabilizacyjna 70.38 — 70.00 — 70.38 
(w  pr«c.); 4 proc .poz. inwest. ser jo 
wa 116,00; 4 proc. poż. inwest. 144.09;
4 proc. państw, poż, premjowa dola­
rowa 53.00 — 52.50; 5 proc. konwer- 
syjna 68.75; 8 nroc. L. Z. Banku gosp 
kraj’ow. 94.00 fw proc.); 8 nroc 
cblig. Eanku gorp. kraj. 94.00 (w 
proc); 7 proc. L. Z. Banku gosp. 
krrj. s’3.25; 7 proc. obP". Banku
gosp. kraj. 83.25; 8 proc. L. 7.. den­
ku ro'o J4.00; 7 proc. L. Z. Ranku
roln. 8! 25; 4 i pó! prot L. Z. ziem­
skiego 50.50 — 49.50; 5 proc. L. Z. 
Warszawy 1933 r. 60.75 — 60.25; 5 
proc. L. Z. Lodzi 193-3 r. 53.25— 53.00: 
3 proc. m. Radom i a 1933 rj 44.00; 5 
proc. L. Z. Częstochowy 1933 r. 50.50;
5 proc. L. Z. Kalisza 193-3 r. 47.00; 6 
proc. oblig. m. Warszawy 6 cm. 68.50.

Akcje: Bank dolski 88.75 Mi ■drze. 
jów 5.00, Starachowice ib.30 — l€.4fl
— 16.75, Haberbnscb 49.00 — 50.00
— 49.25. Tendencja dla pożyczek 
jiaństwowyeh, Listów za: tawwych ! 
r.Kcyj p^ze^ażnie słabsza. W orotach 
prywatnych 8 proc. państwo* po­
życzka dolarowa z r. 1925 (Pillon«w. 
ska) 87.75—88.50—88.00 (w proc.)

W a r s z a w s k a  

G IEŁDA Z B 0 2 0 W A  
w  dniu ' 8  m arca

Ogólny obrói wyniósł 1.53,3 tonny, 
w tem żyta 187 v>nn. Notowano za 
10') klg : pszenica jara czerwona
szklista 17 — 17.50, jednolitu 17 —
17.50, zbierana 16 — 16.50, zyto I-szy 
stand. 12.75 — 13, Il-gi 12.50—18.75, 
owies I-szv stand. 15 — 16 Il-gj 11
— 14.50, III ci 13.50 — 11, jęczmień 
browarny i8  — 18.50, got. 5I-gi 16.50
— 17, III-ci 15.60 — 16, IV-cy 15 —
16.50, gr ich polny 23 — 25, groch 
Victoria 42 — 46. mąka pszenna gat. 
I B 30 — 33. I-C 28 — 30 I-] > 26 — 
28, I-E 24 —26, H-B 22 — 84, if  D 
21 — 22, II-F 20 — 21. II-G v9 -  20, 
III-4 14 — 13, mąka żytnia gat. 1-y 
do 55 proc. 22 — 23.50, gat. I-szy do 
65 proc. 21 — 22, TI-gi 15 — 16, ra 
zowa 16 — 17, poślednia 13 — 14.
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Hgtrieje fiijstioiitii l.?.S a
Wywiad z prezesem Zw. Zaw Pol. Artystów Plastyków

A co m yślą o IF S-ie i o poża­
rze p lastycy?  Zapyi ję  o to pre­
zesa  Zw. Zaw. Pol. A rtystów  
Plastyków  p. W ąsow icza, arty­
stę  znanego i cenionego nietylko  
w kraju, >ecz i na teren ie zagra­
nicy, a zw łaszcza w  Paryżif. P. 
W ąsow icz je s t  członkiem  komisji 
likw idacyjnej In stytu tu  Propa­
gandy Sztuki.

P rzedew szystk iem  w ięc kwe- 
sfja  odszkodowań.

—  Będziem y rozw ażać w  ten  
sposób, aby artyści m ieli w m ia­
rę m ożności pokryte straty, jakie  
p on ieśli —  inform uje m nie p. 
W ąsowicz.

—  A jak pan przypuszcza, 
skąd znajdą s ię  fundusze na po­
krycie tych  strat?

—  Zdaje się , że konnsja lik w i­
dacyjna bęazie obradować nad 
znalezieniem  jak ichś źródeł.

—  Czy m yśli pan, że M inister­
stw o O św iaty będzie skłonne u- 
d zielić te  Bumy?

—- Zdaje się , że to je s t  nieco  
tru dn iejsze z tego w zględu, że 
wów czas m usiałby być okrojonj 
fundusz stypendjalny.

—  Mam w rażenie — mówi pre­
zes W ąsow icz —  że będą brane 
pod uw agę i inne źródła.

K ieruję rozm owę na tory n ie­
dawnego pożaru w  IPS-ie.

—  Przypuszczam , że obecnie 
IPS dołoży w szelk ich  starań, aby 
niedopuścić do nowego pożaru  
—  ośw iadcza mój rozm ówca — 
N aturaln ie, że w ażna tu byłaby  
spraw a sp ecja ln ego  dozorcy cz u ­
w ającego nad w ystaw ą.

—  A  lokal? Co pan, jako pla­
styk i  w ystaw ca, m oże pow ie­
dzieć o ooecnym  lokalu IPS-u?

—  J e ś li chodzi o św iatło , n ie  
je s t  ono w  IP S -ie najgorsze. N a­
tom iast lokal je s t  zbyt m ały  
ilo ść  m iejsca  w yw ołuje ogran i­
czenie przyjm ow ania prac.

P oniew aż pożar w ogóle zaktu­
a lizow ał spraw ę IPS-u i przyczy­
n ił s ię  do pow stan ia  szeregu  po­
głosek, pytam ;

—  Czy uważa Dan, że IPS, ja ­
ko w ystaw a je s t  dostępny i dia 
m łodych sił, czy też tylko dla ma 
larzy z wyrubioną już marką?

->i

—  D ostęp dla m łodych jest  
trudny ze w zględu na całkow i­
cie w ypełn iony całoroczny pro­
gram  w ystaw ow y IPS-u, tak, że 
młodzi artyści napotykają duże 
utudnienia, co nie je st  pożąda­
ne ze w zględu na dobro sztuki. 
Z tego też w zględu zw iązki ?awo 
dowe artystów  plastyków , liczą­
ce poważne grupy, a reprezentu- 
w ane w  W arszaw ie przez Zwią­
zek m iejscow y, uważając, że inte  
resy artystów  —  tw órczych  nie 
są dostateczn ie reprezentow ane  
w IPS-ie, zw róciły  s ię  do zarzą­
du IPS-u w spraw ie odbycia son  
feren cji, która wkrótce będzie 
m iała m iejsce, na tem aty n astę­
pujące: salon  w ystaw y artystów  
m łodych oraz program  artystycz  
ny IPS-u. Przyczem  poruszona  
będzie kw estja podziału  nagród, 
co uważam y za zupełn ie słuszne, 
gdyż p ieniądze są  społeczne  
Przytem  trzeba zw rócić uwagę, 
że zw łaszcza m alarzom  stalugo- 
wym trzeba dać pomoc i opiekę.

—  A czy uważa pan, że IPS, 
(abstrahując od iakichkolwielc 
ten dencyj) w ypełn ił w zupełno­
śc i lukę, jaka istn ia ła  przedtem  
w m ożliw ościach w ystaw ow ych?

— Jak dotąd —  mówi p. W ąso­
w icz —  In stytu t Propagand-' 
Sztuki n ie sp ełn ił całkow icie tej 
roli, jaką m iał w ypełn ić w  sto­
sunku do sztuki. M ętnieje fiz- 
.iognomja tej in stytu cji. Ci arty­
śc i m łodzi, którzy w alczy li ô  ię  
Instytu cję bą odsuw ani. 1 'wóch 
Zachęt nam nie trzeba. Potrzeb­

na je s t  nam instytucja , która re­
prezentow ałaby twórczy ruch  
Folsk i i w tedy w ypełn i to zada­
nie, do jakiego została  powołana  
Jeśli chodzi o m łodych m alarzy, 
to w skutek złej organ izacji sa ­
lonu przez kom isarza w ystaw y, 
sędziow ie nie są  w  stan ie  zapoz­
nać się  z m aterjałem , je ś li w cią  
gu 2-ch w ieczorów  m ają przejrzeć 
700 prac. W ten  sposób n ie uda­
je s ię  urik nąć całego szeregu  
n iesp raw iedliw ości.

—  A konkursy?
—  W łaśn ie w  spraw ie konkur­

sów, IPS w  porozum ieniu ze 
związkiem  p lastyków  oraz im  e- 
nn in stytu cjam i —  p rzystąp ił do 
opracow yw ania regulam inu kon­
kursów, który —  uw zględniałby  
m ożliw ie najobjektyw niejsze . 
n ajracjonaln iejsze podejście *io 
tyeh spraw.

GtNJUSZ LUDZKI W PANTOFLACH

Na usługach życia ccoziennego
Wynalazki fanta$t,u«2 i wynalazki praKiyane

—  Ach, gdyby tak coś wyna- m ających w iększe w alory  rekla-
leźć! —  Gdyby tak odkryć coś e- 
pokowego, zdobyć tą drogą w bły- 
skawicznem  tem pie sław ę i ma­
jątek!...

N ieste ty  —  .ep ok ow e odkry­
cia" nie rodzą się  jak grzyby po 
deszczu, natom iast m nożą się  w 
setk i i ty siące n iezliczon e drobne 
pom ysły z zakresu codziennego, 
praktycznego użytku, „w ynalaz­
ki", z których trzy czw arte nie 
ogląda św iatła  dziennego. Są po­
grzebane na w ’eki w  szafach  
biur patentow ych, skazane na 
śm ierć w zapom nieniu, niekoniecz  
n ie d latego, że są n ierea ln e lub 
zbyt kosztow ne do wykonania:.^

mowę, użytkowe i t p
N a polu drobnej w ynalazczości 

przedm iotów codziennego użytku, 
roi się  rów nież od w ynalazków  
polskich m niej lub w ięcej pomy­
słow ych i udatnych. Omówimy 
kolejno te, w  handlu dotychczas  
się  n ie ukazały, a czyteln icy  srami 
osądzą, czy m ogłyby być pożytecz 
ne, gdyby się  znalazł ktoś, k-toby 
je  w prow adził na rynek.

T O R E B K A  „B R Z U C H O M o W C A "

Na dow cipny pom ysł skontruo- 
w ania torebki —  brzuehom ówcy  
w padły trzy kobiety, krakowian­
ki, i w spólnie projekt ten opaten-

K ? r i e r a  w ie l H ia g o  a k t o r a
W czterech językach europejskich

g r y w a ł  A le k s .  M o is s i

Donosiliśmy niedawno o zgonie 
Aleksandra Moissńego, jedynego^ w 
naszych czasach aktora wszechświa­
towej sławy. Moissi zmarł niespo­
dziewanie w Wiedniu po przebyciu 
ciężkiej giypy połączonej z kompli­
kacjami’ płucnemi. Tak r.ięc śmierć 
nastąpiła w mieście, w którem roz­
poczęła się jego karjera. A rozpoczę­
ła się. ona zupełnie nieoczekiwanie. 
Mianowicie Moissi. Włoch z Tryje-

G r y p a  z a  ę; r a  1 a  

I  w  e  m  u z  d r  o  w  i I
Tę m ałq tab letk ę T ogo1 stosuje s ię  
przy grypie. Przyjmując tabletk i 
Togal w d aw ce 3  tcbletki 3 /4  razv  
d zien n ie, d ozn aje Się ulgi i sp a d ­
ku gorączk i. G dy w ięc  poczu- 
esz  p ierw sze d reszcze , n ie z w le ­

kaj ani chwili, zażyi natychm iast 
T ogall O ryginalne tabletki Togal 
sa d o n a b y c ij  w najbliższej a p tece .

— Najbliższe posiedzenie F >X iej 
Akademji Literatury odbędzie się 
w dniu 30 i 31 bin., przyczem na po­
siedzeniu tem będzie rozpatrzony 
mcmorjał Poradnika Językowego,
sprawa konkursu „Książnicy-Atlas 
na powieść oraz sprawa wydawnictw 
PAL.

— 12 kwietnia — jubileusz Sol­
skiego w „Judaszu". 12 kwietnia w 
teatrze Polskim zostanie wznowiona 
głośna sztuka K. H. Rostworowskie­
go „Judasz". WHnowieuio „Judasza" 
będzie połączone z uroczystością ju­
bileuszową GO-lee-a pracy aktorskiej 
Ludwika Solskiego, jednego z naj­
znakomitszych aktorów polskich, 00- 
letni jubileusz jest w życiu aktorstwa 
niezwykłą rzadkością. Mimo tej im­
ponującej liczby lat jubileuszowych, 
Solski znajduje się w pełni sił i w 
pehii talentu.

— Wystawa „Sztuki" w Zachę­
cie". W  sobotę w „Zachęcie" nastą­
pi otwarcie wystawy grupy artystów 
malarzy „Sztuka", do której należą: 
Axentowicz, Filipkiewicz, Karpiń­
ski, Kodzicrski, Mehoffer, Pnutsch, 
Pieńkowski, Podgórski, Sichulski, 
Wci ss.

— Jubileusz J. Korolewicz - Way- 
aowej. Dyrektorku Opery, p. Koi o- 
łcwicz - Waydown, obchodzić będzie 
w pierwszych dniach kwietnia 30- 
lecie pracy artystyczno.!. Na uroczy­
stość jubileuszową wvstav, iona zo­
stanie opera Meycrbcera „Afrykan- 
ka“. Muzycznie opracowuje operę 
Adam Dołżycki, reżyseruje Karol 
Bonda.

— Poranek ku czci Wyspiańskiego

dząca niedzielę, o godz. 12, Insty­
tut „Reduty yil(Kopernika 36), w. az 
z Kołem Polonistów SUW. urządza 
poranek poetycki ku czci St. "W y- 
spiańskiego. Recytować bedą: Z.
Mysłakowska, M. 'Wiercińska, i J. 
Ronard - Bujansk'

— ?gon wybitnego polonisty prof. 
dr Gaertnera. Wc Lwowie zmarł 
ś. p. dr. Henrj k Gaertner, prof. ję­
zyka polskiego na Uniwersytecie Ja­
na Kazimierza. Urodzony w Krako­
wie w 1892 r„ II. Gaertner już w r. 
1919 został profesorem Uniwersyte­
tu w Lublinie, a w siedem lat później 
otrzymał katedrę we Lwowie. Dr. 
Gaertner interesował się głównie 
polszczyzną średniors ieczną i przed­
wczesny jego zgon wyrządził dotkli­
wą stratę polskiej nauce.

— Akademja ku czci Marji Skło­
dowskiej - Curie. W poniedziałek, 
dn 1 kwietnia o godz. 20 pod pro 
teLtoratem Prezydenta Rzplite.i od­
będzie się uroczysta akademja w tea­
trze Wielkim ku czci znakomitej u- 
ezonej polskiej, odkrywczym radu. 
Marji Skłodowskiej - Curie.

— Wystawa wołyńska w Warsza­
wie. W nadchodzącą sobotę w loka­
lu Klubu Urzędników Państwowych 
(Nowy Świat 67), nastąpi otwarcie 
wystawi wołyńskiej, zorganizowanej 
pod hasłem „Woh ń i jego możliwo­
ści rozwojowe".

— Portret Kościuszki w mieście 
Kościuszki. W mieście Kościuszko w 
Stanach Zjednoczonych, na honoro- 
wem miejscu w głównej sali ratusza 
został po raz pierwszy zawieszony 
portret patrona miasta, Tadeusza 
Kościuszki, ofiarowany miastu przez

w Instytucie „Reduty". W nadebo- ambasadę polską w Waszyngtonie.

TEATR PO-uSRI: M atołek z
wysp nieoczekiw anych. Kom eaja  
Bernarda Shawa. Przekład Flor- 
jana Sobiem ow skiego.

Ciekaw jestem , czy znalazłby  
się  teatr, któryby w ystaw ił „Ma­
tołka z w ysp  n ieoczekiw anj cli", 
gdyby n ie  firm ow ał go jako au­
tor G- B. Shaw. Sztukę, zakw ali­
fik ow ałob y  zapew ne jako n ie­
przytom ne bredzenie i n ie jjrza- 
.aby n igay  —  ja"' s;« “ 6wi -  

św iatła  kinkietów  teatralnych"  
A le skoro Shaw... O, to już zu- 
p tnie co innego. Jeszcze n ikt n s 
w idział tekstu sztuki, a juz te­
atry startują  do w yścigu, który 
pierwszy wydąży z I’ra" PltrnJe 
rą

Sztuka zbudowana dosc po­
kracznie, po trzyaktowym , zt ęd- 
nym w łaśc iw ie  prologu, przynosi 
dalsze trzy akty dyskusyj na te­
m aty najrozm aitsze, które ita- 
ruszkow i Snawowi wydają 510 
bardzo aktualne, a które dawno 
już przebrzm iały. Shaw chce na-

gw ałt udaw ać m łodego, w ydaje  
mu się, że porusza spraw y n ie­
słychan ie żywotne, które go zaw 
sze in teresow ały , ale które już  
zeszły  w  cień  wobec nowych za­
gadnień, jakie stan ęły  przed na­
szą epoką. P rzed ew szystk iem : 
wobec zagadnień  społecznych, 
których Shaw nigdy nie odczu­
w ał i n ie rozum iał. P ozostaje — 
p lątan in a starzyzny.

O czyw iście, nie obejdzie się, 
jak to u Shaw a. bez szeregu  do- 
orych dowcipów i dobrych po­
w iedzeń, ta i owa s jtu a c ja  grotę  
ekowa jest nawet w cale zabawna  
'b- P- przybycie A nioła na Sąd 
O stateczn y), nie w całości sztu­
ka nuży i nudzi, n ie zm ierzając 
do nikąd i nowego nie w no­
sząc.

-staw iono ją w Teatrze P ol­
sk,m  sta in n n ie . R eżyserja W ę* 
g i e r k i  oraz g rfl r  u 3 z y ń- 
s k i e g o ,  G r a b o w s k i e j ,  
K u n c e w i c z ó w n v.  I) a* 
c z y n s k i e g o, B a r s z ­

c z e w s k i e j ,  R o l a n d a  
(n ie  m ogę przepisyw ać całego  
program u) zasługu je na po­
chw ały.

TEATR A T E N E U M : D zieje
jednego pocisku A ndrzeja Stru­
ga w  przeróbce scen icznej A nto­
niego Cwojdzińskiego.

P ow ieść Struga jest już dziś 
pow ieścią  nawskroś —  h istorycz­
ną. Dokum entem  historycznym  
raczej, bo została  napisana na 
Świeżo, na gorąco, pod pierw* 
szem  wrażeniem  rew olucji 
1905-go roku. To stanow i jej 
głów ną w artość, ale i główną  
wadę. W artość —  bo czuje się  
w nie.i św ieżość bezpośredniości, 
bo przenosi nas nietylko w  epo­
kę, a le  i' w  jej atm osferę, w jej 
nadzieje i zwatDienia. W adę —  
bo brak nam dziś w rapsodzie 
Struga dystansu h istorycznego  
wobec opiew anej rzeczyw istości, 
brak perspektywy, brak tego, co 
przyszło potem.

Rewolucyjne obrazy z po­
wieści, udi am atyzowane przez 
Cwojdzińskiego, w y w ie ra ją  dziś

ot, poprostu giną w  powodzi in -jto w a ły . 
nych, p odobuyA  pom ysłów , ch w y l Urządzenie, które spraw ia, i e  
tających  skuteczniej nabywcę, źr eb ic a  przy otw ieraniu  w ydaje

charakterystyczny dźwięk, pudob 
ny do św istu  czy gw izdu, ma za­
pobiec kradzieży, zw rócić uw agę  
w łaśc ic ie lk i w  ch w ili, gdy zło­
dziej u siłu je w ykraść zaw artość  
torebki. Cały w ynalazek  je s t  zu­
p ełn ie prosty, polega na tem, że 
w  ram ce torebki um ieszczone sią 
m iędzy dwiem a, blaszkam i baloni­
ki z przyrządem  akustycznym . 
Prze? otw arcie torebki blaszki 
W'ywierają n acisk  na baloniki, a 
uchodzące z n ich  pow ietrze w y­
daj p charakterystyczny dźwięk.

Pom ysł zrobienia h a łaśliw ej to 
rebki byłby spew nością  genjalny, 
gdyby n ie fakt, że sam a w ła śc i­
cielka m usi ją otw ierać co chw i- 
la, dla dobycia pudru czy o15wka 
do warg
P O D W IĄ Z K Ą , k t ó r a  t r z y ­

m a ... P O W IE T R Z E

W śród n iezliczonej ilości opa­
tentow anych części garderoby, 
jak to kołnierzyków  m ęskich, pou 
czoch, spinek do gorsu i t. p. zwra

stu, mając lat 18, został statystą w 
wiedeńskim Burglheater... By >y 
nim długo, gdyby nie Kairiz, któr 
zwrócił uwagę na młodego entuzja­
sto teatru i  zaprotegował go do tea­
tru niemieckiego w Pradze. Z Pfa- 
gi Moissi dostał się do Berlina do 
teatru Rcinhardta, tam stworzył 
swe największe kreacje, grając Ham­
leta, Fdyp<ń Romea. Wkrótce zaczął 
Moissy wyruszać na objazdy', które 
stopniowo objęły obie. półkule. Wiel- 
ki aktor grywał • po angielsku po 
francusku, po włossu, po niemiecku 
— otwierało mu to cały świat. Ostat­
nio zaproszono go do Florencji, 
gdzie miał grać tytułów ą rolę, trage­
dię „Sawonarula", jaką miano wy­
stawić pod gołem niebem w ogrodach 
Roboli.

S z t u k a  J .  H  e r .  M o r s ti n a
0 HiMnlalu KorerniHu

W „Teatrze Ziemi Pomorski”/", 
grającym stale w.’ Toimniu i  Bydgo­
szczy, a pozatem objeżdżającym mia­
sta pomorskie wystawiouo dramat 
znanego autora dramatycznego, Hie­
ronima Morstina p. t. „Mikołaj ! o- 
pei-nik". Jest to sceniczna przerób­
ka powieści tegoż samego autora p.t. 
„Ivłas Panny". Sztuka w dziewięciu 
odsłonach przedstawia żyeic Koper­
nika i dzieje .jego odkrycie. Wizja 
dramatyczna Morstina zaczyna się 
scena, w której Kopernik uświada­

mia sobie nową koncepcję porządku 
wszechświata. Następnie kolejno wi­
dzimy Kopernika pod murami Włoc­
ławka na biesiadzie humanistów kra­
kowskich, w gościnie u doktora T au- 
sta, w Watykanie, w rzymskiej gr 
spodzie, w obserwatorium pomor- 
skicm, wreszcie — na łożu śmierci.

Sztuka Morstina o Mikołaja Ko­
perniku będzie wykonana tegorocz­
nego lata na dziedzińcu zamku wa­
welskiego.

Pratowircy umysłowi wnoszą
własny projekt reformy uoezpieczefi

Związki pracowników umysłowych 
podejmują akcje w sprawie dalszej

C ze s n e  n o w y c h
student5w

W związku z zbliżającemu się za­
pisami na uniwersytetach w trimc- 
strze wiosennym, wydane zostało 
wyjaśnienie w .sprawie pobierania 
czesnego od studentów wstępujących 
na uczelnio w środku roku akademic­
kiego. Nowowstępująey słuchacze w 
trimestrze wiosennym muszą ponosić 
czesne za okres półroczny.

w rażenie bardzo silne tem, co w 
nich je st  pow stańczego, co zbli­
ża s ię  nastrojow o do roku 63-go. 
A le ilekroć ze scen y paaają ha­
sła  społeczne, ilekroć m ówi się  
o do ii robotnika i chłopa, ilekroć 
zapowieda się  przebudowę socjal 
ną —  m im owoli słuchacz kon­
frontuje te h asła  z rzeczyw isto­
ścią  d zisiejszą . Toć ludzie 
1905-go roku są  dziś —  przewaz 
nie —  u w ładzy. Co zrealizow ali 
ze sw ych m łodzieńczych haseł 
rew olucji społecznej? I tu Łaczy- 
na dźw ięczeć w  frazeologii po­
w ieśc i fa łsz . F a łsz  bliskiego pa­
trzen ia  na wypadki, które rozw i­
nęły  się  w* zupełn ie innym kie­
runku, niż to w idział Strug —  
m iody rew olucjonista , dziś opo­
zycyjny senator...

Przeróbka sceniczna Cwojdz.ń 
sk iego naogół szczęśliw ie upora­
ła s ię  z trudnościam i zm ieszcze­
nia v, ośm iu obrazach m aterjału  
p ow ieściow ego i wydobycia efek­
tów dram atycznych. Zakończe­
n ie jed yn ie zupełnie pozbawione 
jest dram atyczności. Rzecz roz­
sypuje s ię  bez fin a łu .

reformy ubezpieczeń społecznych, 
która ostatnio była zapowiedziana 
przez czynniki rządowe. Zarcrerzo- 
nem jest złożenie Ministerstwu O- 
pieki Społecznej własnego projektu. 
Reforma ubezpieczeń będzie m. in. 
przedmiotem narad organizacji ban­
kowców na walnem zgromadzeniu w, 
dniu 30 brn.

iwleże kA C |°n * Ogrodowe, narzędzia 
p ew n e j” " *  B-tia CH0WGZ, Zgoda 8

ca uwagę m odel podw iązki, którą 
trzym a dosłow nie —  powietrze, 
D zieje się  to dzięki tem u, że w e­
w nętrzna powłoka podwiązki (o- 
k rągłej) pokryta je s t  szeregiem  
w głębień o jednakowymi w ym ia­
rze, które działają na podobień­
stw o ssaw ek  Podw iązka trzyma 
się  zatem  za pcm ocą ciśn ien ia  po 
w ietrzą zew nętrznego, a n ie przez 
naprężenie m aterjału , z którego  
je st  w ykonana.

G A R N E K , W  K T Ó R Y M  
N IE  K TP I

M LE K O

Kip ienie mieka. to praw aziw a  
plaga każdej gospodyni. Zapo­
b iega tem u codziennem u utrapie­
niu gen ja lny  garnek pom ysłu pe­
w nego Ślązaka Cała tajem nica  
polega na tem , że garnek w  swej 
górnej części je st  znacznie szer­
szy n iż w dole. Przy gotow aniu  
na mleku tworzy się  cienka skór­
ka; gdy mleko podnosi s ię  w górę  
i przelewa do szerszej części garn  
ka, skórka rozciąga się i pęka, 
mleko opada w ięc spowrotem  
w dół. Przy dalszem  gotow aniu  
nie tworzy się  ju ż skórka tylko  
piana i mleko wre, nie idąc do 
góry.

U K R Y T E  S K A R B Y

Olbrzymia w ięk szość droonyćh  
w ynalazków  polega jednak głów ­
nie na tem, by w  jednym  przed­
m iocie m ożna było zm ieścić jar  
n ajw ięcej n ieoczekiw anych  skar­
bów mającyrch różnorodne zastoso  
w anie. A w ięc: idealna, la sk a  dła 
turystów , która przez odpow ie­
dnie kom binacje i rozkładanie siu  
żyć może za łaskę, krzesło, p ara­
sol. stojak fo tograficzn y , a w e  
w nętrzu  swem  zaw iera ponadto  
elektryczną latarkę. W śród cieka­
wych m ebli w ynalezionych  w  Pol 
sce  zw raca u w agę szafa , k tóra za 
w iera w ew nątrz Józko z m atera­
cem, um yw alnię z ruchom ą m ie­
dnicą i dwoma zbiornikam i r.a 
w edę czystą  i Ijrudną, lustro, o- 
raz liczne półki na b iel.zn ę i ubra­
n ia ; krzesło - żelazko z urządze­
niem o g r z e w a łe m  do prasow a­
nia, w annę kąpielow ą, którą m oż­
na składać, regu lując jej d ługość  
i w ielkość w edług potrzeby.

Przeszłość, teraźniejszość
i p r z y s z ł o ś ć  lo tn ic tw a
Pod powyższym tytułem, oardzo 

na czasie, k,euy w myśl nowych ha­
seł, lotnictwo ma prom'eniować na 
szerokie warstwy społeczeństwa, u-. 
l,azuje się popularna książka na te­
mat lotnictwa.

Prof. Mokrzycki, znanj fachowiec 
zawarł w niej przystępnie podanj 
całokształt wiedzy o lotnictwie. 
W jasnych i zwięzłych zdaniaon 
opierając się na .luder licznych 
i dobranych ilustracjach, rzuca krót­
ki rys historyczny lotnictwa, poczem 
wtajemnicza czytelnika w zasady lo­
tu wszystkich dziś znanych apara • 
tów, a więc balonów, skrzydłowców, 
mięśniowców, śmigłowców, wiropła 
tów, wiatrakowców, szybowców i sa 
molotow.

Skolei autor opisuje -astosowanie 
lotnictwa w czasie wojny i -odcza? 
pokoju, by wreszcie roztoczyć przed 
czytelnikiem obraz jutra — apara­
tów rakietowych, lotów stratosle 
ryczrych, a nawet — komunikacji 
międzyplanetarnej.

Książkę tę, wydaną zresztą ba-dzo 
Garannie przez M. Arcta ] owinien 
przeczytać każdy.

P rzedstaw ien ie (na p rem ierze) 
nosiło cechy p ospiesznego przy­
gotowań i Stąd też pew ne dłużyz 
ny, w ynikające z rozw lekania  
tekstu  sztuki, pow tarzanego za 
bohaterskim  suflerem . Reżyse­
rował W i k t o r  B i e g a ń ­
s k i ,  bardzo przekonyw ująco  
rozw iązał trudne zagadnien ie dc 
Koraoyjne S t a n i s ł a w  C e ­
g i e l s k i .  Zespól aktorski n ie­
równy.

T E A T R  A K T O R A -  P lac  P a ry ­
ski 13. Kom edja V icki Baum, 
przekład Z ofji P ctersow ej.

Były czasy, kiedy w  N iem ­
czech  istn ia ły  sp ecja ln e księgar­
nie, sprzedające jed ynie i w yłącz 
n ie książki VicKi Baum Towar 
szedł św ietn ie. O, bo też autorka 
„Ludzi w hotelu" um iała znako­
m icie w yczuć smak tej p iany ży­
cia. w ielkom iejskiego, która po­
kryw ała w latach  „prosperity"  
isto tn e życie naszej epoki Dziś 
piana już opadła. N ic  nas n ie in ­
teresują przeżycia rosyjsk ich  
tancerek z m iędzynarodowymi,'

hochslapleram i w  w ielk ich  h ote­
lach, ani in sty tu ty  piękności, w 
których starsze damy rem ontują  
sw e w dzięk i dla dancingow ych  
gigolaków . Ten w łaśn ie ostatn i 
tem at je st  tłem  „Placu Parj sk ie­
go 1S“. Jak ieś sześć, osiem  lat 
tem u, powodzenie byłoby m uro­
wane. Ale dziś?

Błąd repertuarow y w Teatrze 
Aktora — to pewne. I błąd pod­
wójny. Bo ani kasy n ie przyn ie­
sie, ani honoru.

Rzecz zagrana je s t  n ieźle, 
choć obsadzona n iezup ełn ie szczę 
śliw ie. C i r s :  k o w  s  k i ,  
zw łaszcza w  pierwrzym  akcie, 
udowodniła, że je s t  znacznie lep  
szą aktorką, n iż to sąd zić było 
m ożna z jej zeszłorocznych  wy­
stępów  w  teatrach  m iejskich. 
N ied ociągnęła  jednak do końca 
roii. D a n i ł ł o w i c z ,  B e n -  
d a ,  P e r z a n o w s k a ,  E l ­
s n e r  (ow a, ów na?) i G r u ­
s z e c k a  tw orzyli zespół zgra­
ny. D ekoracje Z b i g n i e w a  
J a w o r s k i e g o  s ensowne.

St. P .
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Światło idzie id Wschodu
a ciemnota z  Zachodu 
G ło s  ra d n e g o  ż y d o w s k i e g o  z  Ł o l z i

N ocn e  p r z y m ro zk i
W północnych i środkowych dziel- 

nipach Polski nastąpiły rozpogodze­
nia, w pozostałej części kra.iu utrzy­
mywało się jeszcze zachmurzenie 
zmienne z przclotnemi opadami na 
południu i zachodzie.

Wskutek napływu chłodniejszych 
mas powietrza i wj promieniowania 
podczas pogodnej n oc\, temperatura 
w cały' i kraju znacznie się obniżyła 
i o godz. 7 wynosiła: od —4 st. do 0 
na nizinach, na Podhalu i Śląsku n i­
towano od plus 1 st. do 3 st., w gó­
rach zaś od —1 st. do —G st.

Drobne opady za dobę ubiegłą o- 
gam ęły prawie całą Polski i prócz 
niektórych okolic Małopolski wschod­
niej i P olesia); obfitsze obiady zano­
towane na zachodnich krańcach (do 
5 mm.) oraz w górach (do 2 mm.).

Wskutek obfitych opadów śnież­
nych w górach szata śnieżna w ro- 
sła: do 1 cm. w Krynicy i 17 c-m w 
Krynicy — Jaworzynie, 6 cm. w Za­
kopał eir. 3 cm w Worochcie, (IG cm. 
na Hali Gąsienicowej i 71 cm. przy 
Morskiem Oku.

Przewidywano- przebieg pogody uo 
południa dzisiejszego: pogoda słonecz 
la o zachmurzeniu umiarkowanem, 

lub niewielkiem, rankiem miejscami 
mglisto. Po kilkustopniooo-ych noc­
nych przymrozkach, dniem znaczny 
wzrost temperatury (do 10 st.). Sła­
be ..iatry północno - zachodnie i za­
chodnie.

ŁODŻ. 28. 3. —  W czorajsze po­
siedzen ie Rady m iejskiej m iało  
przebieg burzliw y. Rada głosow a  
ła za w m oskiem  Klubu Narodowe 
go w spraw ie sk reślen ia  200 .Odo 
zł. na rem uneraeje dla urzędni­
ków m iejsk ich .

W dyskusji nad tym wnioskiem  
przem awiał m. in. radny żydow­
sku adw. Rajchm an. który zarzu­
cając Kl. Narodowem u, że chce  
naśladow ać sąsiada  z zachodu  
pow iedział m. in.

—  My tw ierdzim y, że św iatło  
idzie ze W schodu, a ciem nota z 
Zachodu! Co mogło się  stać  z ży 
darni w N iem czech, n ie uda się  
przeszczepić na grunt polski.

W obronie subw encji dla W ol­
nej W szechnicy stanął rów nież 
przedstaw iciel BBWR. p. B oruc­
ki, który tw ierdził, że Kl. Narodo 
wy skreślił' subw encje d latego, że 
w iększość słuchaczów  stanow ią  
żydzi. Zdrowo m yśląca Łódź — 
argum entow ał p. Borucki — nie 
dopuści do tego.

Po długiej w rzaw ie zabrał glos 
adw. K ow alska który m. in. pod 
adresem  żydów pow iedział:

—  My was ekonom icznie i pój i 
tycznie zm iażdżymy, nic nie po 
może. wpędzim y w as spowrotem  
do Ghettą. a kto z w as nie chce 
tego. to marsz do P a lestyn y! E n­
decja Arie. że walka z żydam i je st  
ciężka, ale w ytrw a ona w tej wal 
ce nietylko z żydami, ale i m eehc-

w ar

sam i. k tó r z y  są  niebezpieczni do 
piątego pokolenia. Polska zo­
stanie oczyszczona od w pły­
wu i napływ u ż\ dowskiego.

P osiedzen ie trw ało do godz. 2 
w nocy. W wyniku glosow ania  
w nioski Kl Narodow ego zostały  
przyjęte. M. in. skreślono pozy­
cję 100.000 zł. dla W olnej \ \  szec.i 
n ity .

Pod koniec posiedzenia radny I

adresem  I\1 Narodowego  
chanr. obelgę, w yrażając  
..End.eCy byli pachołkam i 
carskiej". Radni Kl. Narodowego  
zażądali w ykluczenia  
N utkiew icza z Rady

się. ze 
R osu

W  teałrach i m  s^ranacfi
Warss a wy

Repertuar na dzień dzisiejsze 
przedstawia s ;e następująco:

Teatr Narodowy „Krysia” Sza­
niawskiego. Tta;r Mały Cu- 
dzik j S-ka” Teatr Kameralny 
„Nora" Ibsena z Grywińską 
Teatr Letni „Piękna Helena” Of- 

radnego j fenbacha z Modzelewska i Dyrąsza. 
m iejsk ie! Teatr Aktora: „Plac Paryski 13" sztu-

jednak kom isarz W ojewódzki o- 
św iadczył. że tego nie uczyni i 
ogran iczył się  do odebrania mów  
cy głosu.

Na tom posiedzenie zakończo-

ka Vicki P.aum.
A  teraz, na co warto pójść lo ki­

na?
1 U )

Św iatowid (Marsz.
„Katiusz! ”

ilkowska
Suło­

wy (Marszałkowska 1 l i i  — „We ot.7, 
wdówkc’ . Atlantic (Gim.elna .->3) 
— „Wm der Bar“, Apollo Marszał­
ków ka 10(11 — ..M eronika" z Fran­
ciszką Grud, Gapitol (Marszałkow­
ska 123) — .. Vntek Policmajster" 
(film polski). Europa (Nowy Świat 
G3) ..Malowana zasłona" z Greta' Gar 
bo. Rinłto (Jasna 3) „Poszukiwaczki 
złota”.

Casnno^tNowy Świat 40) „Dla cie­
bie ipier :im“ film 7. Kiepurą

M Cyrku (ul. Ordynacka) operet­
ka: Gwiazda Areny”.

N utkiew icz z Bundu rzuci! p o d ' no.

W obronie polskiego gimnazjum
w  B y t o m i u

Prooram polskich radiostatyj

K ATOW1C E. 2.8. 3. W czoraj od- 
b jł się W’ sali P ow stańców  olbrzy­
mi w iec w spraw ie odm ów ienia  
jedynem u polskiem u gim nazjum  
w N iem czech, w Bytom iu, prawa 
publiczności. Na w iecu  napiętno­
wano zarządzenie w iadz niem iec­
kich. które je st  ciosem  dla połto-

ra m iljona Polaków  w N iem czech.
Zebrani zw rócili się  z apelem  

do rządu polskiego, by zaw iesił 
prawa publiczności w szkołach  
niem ieckich w P o lsce  aż do czasu  
równoupraw nicnia polskiego
szkoln ictw a w N iem czech

o s z u s t ó w
s k ? z ł m v  z a  k r a d z i e ż  f u t r a

ŁóDŹ, 28 3. —  D onosiliśm y  
już o aresztow aniu  „króla oszu- 
stó*;“. K opydlowskiego, który u- 
pam iętn ił s ię  zarówno w W arsza  
wie jak i w Łodzi, sprzedając 
tram waje, pomniki i cudze domy, 
a ostatn io  zajął s ię  pom ysłow ą  
parcelacją Puszczy Białow iej-

(h c ia i w w a - M  w  o o w i e t u e
kasyno w

RÓWNE- 28. 3. —  W najbliż­
szych  dniach Sąd Okręgowy  
Równem rozpatryw ać będzie spra 
we b. p lutonow ego 45 p. p iecho­
ty w Równem, Zygm unta Łapiń  
skiego, który w  grudniu  r. ub. o- 
mal nie w ysadził w  pow ietrze ka 
syna oficersk iego  w czasie odby­
w ającego s ię  tam balu.

P lu t. Łapiński, zawodow y o fi 
cer 45 p. p., został p rzen iesion y  w  
stan  n ieczynny w  związku z niu- 
obyczajnym  trybem życia. M ógł 
Łapiński starać się  ,  o posadę w 
ad m in istracji państw ow ej, lec/, 
term in przeoczył, a później jego  
zabiegi n ie od niosły  skutku. N ie 
w tem jednak dopatryw ał się  on 
przyczyn sw ego niepow odzenia, 
lecz w  zabiegach  pew nego o fice ­
ra, bezpośredniego przełożonego, 
który jakoby się  k ierow ał anim o­
zją w obec Ł apińskiego.

Czując się  pokrzywdzonym , Ła 
piński uknuł plan strasznej zei 
sty. Sporządził nabó.i o wielkiej, 
sile  eksplodującej, ukrył go pod 
płaszczem  i udał się  do kasyna  
oficersk iego , gdzie ch cia ł spotkać 
swego rzekom ego w roga.

W’ tym w łaśn ie  czasie odbywał 
si( w kasynie bal. Łapiński na ta  
lu tym  chciał zastrzelić  w roga, a; 
następn ie w yw ołać eksplozję, by 
a*inąe w raz z innym i podczas u- 
planow anej przez sieb ie kataStW  
fy .

Aa szczęście^ bodajże, w o sta t­
niej ch w ili, będący na balu mjr. 
Kaczanowski udarem nił plan fur

w

stan ie w ielk iego  w zburzenia, 
mjr. K aczanowski rozkazał mu 
n atychm iast lokal opuścić. Roz­
kaz Łapiński w \k on a ł, lecz gdy 
go n astępn ie zrew idow ano, cały  
jego szatański plan w ydał się.

Za kilka dni Łapiński, już o- 
becnie cyw il odpow iadać będzie 
przed sądem  za św ój zbrodniczy  
plan

WARSZAWA 
Piątek. 29 m arca 1935 r

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze’’. 
0.33 Pobudka do afińtn. 6.36 gimn. 
650 Muzyka z płyt. 7.13 Dziennik 
poi 7.45 Program. 7 30 Wskazówki 
prakt. S00 Audycja dla szkól. 12.03 
\\ adom. .netcorul. 12.03 Koncert z 
Wilna. 12.50 Chwilka dla kobiet.
12.55 Dziennik poludn. 13.00 .Muzy­
ka z pl. 13.50 Wiadom. o eksporcie 
eolskim. 13.55 Przegląd giełd, 15.43 
Zespót salon. 1b.3G And. dla dzieci. 
lo.45 Utwory polskich komp. 17.00
„Dyskutujmy’’. I 7.1’ą Recital wiolou- 

jczelowy. 17.40 Alid. dla chorych. 
1S.J0 Teatr Wyobraźni ze Lwowa. 
1s.30 Koncert reki. 18.45 Utwory wiel 
kiui mistrzów (pl.) 19.07 Program. 
19.15 „Skrzynka roln 19.25 \Viado.11. 
sport. 19.30 Wiadom. sport. 19.35
Koncert „e Lwów a. 19.50 Feljeton 
ąk-tt 20 00 „Jak spędzić święto?’’. 

Obecnie K opydłowski odpowia 20.05 Pogadanka muz. 20.io Koncert
dał przed sądem za kradzież w  synu. 22.30 Recytacje. 22.45 Nauki
Rąncęjarji adw. S ieradzkiego "'ielkoposme. 23.00 Muzyka sal.

skiej. z czego osiągn ą ł okoio 2 
m iljony zł ściągn iętych  od na­
iw nych osób.

futra oraz dwóch teczek i ksią  
żeczki w ojskow ej, którą n astęp ­
nie legitym ow ał sie  w  hotelu, 
gdzie m ieszkał w ciągu 12  dni.

Sąd skazał K opydłowskiego na 
3 lata  w ięz ien ia  i zam knięcie w  
zakładzie dla niepopraw nych  
przestępców7 w7 K oronowie.

P o d ró żu j
sam nłotrm

Oftdał fezyk

jata . Zobaczywszy Ł apińskiego
■ S E E U M  3W3B Ł g g !  Mk m BHWSWmaB»»lBgiBWBMBa8B3WreZiaEIHlTlga8BBagZllga

Propapiiria komunistuw na Wołyniu
57 gs6& m  łewia oskaitęnych

ŁUCK, 23. 8 . 'Wczoraj rozpoczął 
się w Kowlu przed łuckim  Sądem  
Okręgowwm na secji wyjazdow ej 
proces przeciwko 37 członkom  ko 
m unistycznej partji zachodniej U 
krainy, oskarżonym  o organizację  
strajków  roi nych. bojkot targów  
i jarm arków w  m iastach  i m ia­
steczkach W ołynia oraz o sto so ­
w anie krw aw ego teroru w stosun  
ku do opornych w łościan .

Akcja o.-karżonych zm ierzała  
do w yw ołania  zbrojnego ruchu

ch łopskiego i w ygłodzenia m iast. 
Ponadto oskarżeni prowokowali 
w ystąpien ia  przeciwko organom  
p olicji i ag itow ali za n ieposluszeń  
stw em  wobec w iadz państw ow ych.

Po rozpoczęciu procesu jeden  
z g łów nych oskarżonych podczas 
sk ładania w ąjaśn ień  u siłow ał w y­
g łosić  propagandowa koniuni-
l tyczne przem ów ienie za co po

| k'lkakrotniem  upom nieniu prza- 
Jwodniczneę odebrał mu głos.

Proces potrwa około tygodnia.

s w o j e j  t e ś c i o w e j
"WILNO, 28. 3. Do pugotowia  

ratunkowego w W iln ie zg łosiła  
się  S tefan  ja A rato w ieżow a, oskar­
żając z ięcia  sw ego, Rusza, że ob­
ciął jej rcyzorjk iem  koniec języ­
ka. Po opatrunku A ratow iczow a  
udała się  zc skargą do kom isar­
iatu  policji.

Sobota, 30 marca 1935 r.

6.30 „Kiedy ranne w stają zorze”. 
6.33 Pubudka do gimn. 6.36 (jimna- 

I styka, 6.50 Muzyka z pl. 7.15 Dzien­
nik por. 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki i rak. 8.00 Audycja dla szkól. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 
12.03 \Y:adom. meteor. 12.05 Kon­
cert. 12.50 Chwilka dla kobiet. 12.35 
Dziennik potudn. 13.00 Koncert z Ka­
towic. 13.45 „Nasz handel morski’’. 
1350 Wiadom. o eksporcie pols. 13.55 
Przegląd giełd, 14.45 Utwory charak- 
teryst. (pł.) 15.30 Recytacje irozy. 
15.45 Koncert pooul. 16.30 „Skrzyn­
ka techn". 16.45 Pieśni. 17.00 Odczyt 
17.10 Najnowsze nagrania. 17.50 Po- 
gdańśka. 18.00 Teatr Wyobraźni. 18.30 
..Przegląd wydawnictw7". 18.40 ..Ży­
cie kultur i art. stolicy”. 1S.45 Mu­
zyka sal. (pl.) 19.07 Program. 19.15 
V iad. sport, 19.30 Wiad. sport. 19.3o 
Recitąl z Torunia. 19.50 Feli. aktu­
alny. 20.00 And. ze Lwowa. 20.45 
Dziennik wiecz. 20.36 „Jak pracuje­
my i żyjemy w Polsce". 21.oO Kon­
cert syini. 22.00 Koncert reki. 22.15 
,.W 110-tą rocznicę urodzin Mauryce­
go Jokay"a. 22.30 ..Kukułka W ile.i- 
ska”. 23.00 Wiadomości meteorol. 
23.05 Kb'--*i» nalon.

KtTOWiCE: 7.45 Program. 7.30
Wskazówki prakt. 13.23 Wieniec 
pieśni 'śląskich. 13.50 Wiadom. bież. 
13.35 Życie art. i kult. 14.45 Muzyka 
lekka. 18.30 Skrzynka. 18.45 Po j ' -  
ni m tańcu (pl.) 19.7 Program. 19.15 
„Spór o gwarę śląską w NIN w.
22.00 Koncert.

KRkKÓW: 7.45 Program. 13.00 U- 
1wrory. 14.45 Rosyjska muzyka bale­
towa. 17.10 Najnowsze nagrania na 
pt 18.30 „Wśród czasopism iiloio- 
giczno-Iiistorycznycli’;) 18.40 Wiado­
mości bież. 18.43" M sipóiczesna muzy­
ka tort. 19.07 Program. 19.13 Poga­
danka. 19.25 Wiadom. sport.

LWoW: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki pr-ik* 14.00 Muzyka przyjem­
na. 14.4.5 Utwory charakter. 17.00 
„Miasta i miasteczka Polski". 18.30 
„Lwowskie sukcesy „pwg-pongu”. 
18.40 Silva rerum 18 45 Uwertura w 
muzyce. 19.07 Zapowiedz. Pogadan­
ka o szkole. 19.25 Wiadom. sport.
20.00 ,..Micro-Musci-Lxentric”.

ŁÓDŹ: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 13.50 Wiadomości go­
spodarcze. 13.55 Przegląd giełd. 14.00 
Arje i pieśni. 18.40 „życie art. i kul.
18.45 Muzyka lekka (pl.) 19.07 Pro­
gram. 19.15 Weber: Uwertura 
19.25 Wiadom. sport. 22.00 Koncert 
reki.

POZNAŃ: 7,4;i Program. 7.30
Wskazówki prakt. 13.55 Przegląd 
gielu. 14.00 Beethoycna ,,Dziev iąta 
symfonja". 14,45 Muzyka lekka.
18.30 „Jak ubierać się na wiosnę, abv 
się nie przezięoić”. 18.43 Audycjo wo 
kalna. 19.07 Program. 19.13 >-rzestęp 
ćy pod mikroskopem”. 19.25 W'=>doin 
sport. 22.00 Konceit reki. 23.05 Tan­
ga. walce i piosenki.

TORUŃ7: 7.45 Program. 7.50 Wska 
z ów ki n rak t. 13.55 Przegląd gie’d.
18.30 Przegląd wydawnictw 18,40 
2' cie kult. i art. 18.45 Muzyka salo­
nowa (pl.) 19.07 Program. 19.15 
Słynne śpiewaczki. 19.35 Utiyory na 
skrzypce. 22.00 Koncert.

\ \  1LNO: 7.43 Program uziennw 
7.50 Chwilka spot: 7.55 (ńcłdi rob
13.45 Mala skrzyneczka. 14.45 Wyjąt 
ki z baletów (pl). 18.30 Co Sid dzieje 
w W inie? 18.40 Życic arti st. i cul- 
tur. 18.45 Piosenki (pl ) 19.07 Pro­
gram. 19.15 Kwadrans DWtrsch 
19 2.5 Wil. wiadom. epoft. l9.3rt Wia­
dom. sport. W.?W Kukułka wiłensk#

ii n»TBWE.m"TŁMWBcgr"

J a k  p.a!w « Y  w EaśniaK
k u r n i  „53a3miarRrĘ“ w rozn?n u

PO ZNAŃ , 28.3. —  O i i arą n ie­
zw ykłego oszustw a padł Fritz  
F elg en  spod N ow ego Tom yśla,
P rzyjech ał cło Poznania w zw iąz- N ieste ty  . pana dyrektor^" nie

nym rankiem  F elgen  przyjechał 
do Poznania, przywożąc z sobą 
pozostałą do uregu low ania sumę.

ku z g łośną aferą  Ehrenkreuzów . 
D ow iedziaw szy się w konsulacie  
niem ieckim , że padi o fiarą  oszu­
stw a, F ritz  F elgen , ogrom nie się  
zm artw i! Gdy zam yślony szedł, 
ul. Zw ierzyniecka przystąpi! do j 
niego pew ien  osobnik i podając I

spotkał na umówionym  m iejscu.

jakkolw iek czekał trzy pclne go­
dziny.

W ówczas dopiero F elgen  domy­
ślił się. że padl ofiarą sprytnego  
oszustw a.

Związki pracownicze

Odrzuciły p ro p o zyu e  miasta

P o k łu ł  żo n ą  n o że m
i skoczył z 3-go p^tra

ię za urzędnika ogrodów  m iej-i 1NOWROCŁAW, 28. 3. -  W I-
skich, zaproponował mu dzierża­
w ę poznańskiej „palnnarni" i j h g,-

now rociaw iu, przy” ul. Sw. Wójcie.

siancko-
rozegrała się  t.ragedia.

j która poruszyła cale m iasto. Na  
i trzcciem  p iętrze nuęszkal oil ki!-

sprzedaż tegorocznego  
su z parku W ilsona.

N aiw ny w ieśn iak  niem iecki j ;UI jat 40-letni m aszyn ista  kole- 
łirzyjał ch ętn ie ofertę nicznajo- jow y. S tan isław  Aiilden, z żoną i 
m ego i udał s ię  z nim dla dobicia ■ 5 dzieci, znany alkoholik i be:> 
targu do jednej z restauracyj. j hużnik. Na tem  tle  dochodziio  
fam  nieznajom y zażądał od Fel - często między7 m ałżonkam i do nie  
gtna 500 zl., za która tc cenę o:l- porozum ienia. W w /asie ostatn iej  
dał mu cały parli M sona do ftip- j awfeutulry M ilden chwyc.il nóż k 1 
jo zy c ji. Okazaio się jednak, i e  £diifgrrtUF i zńdał żonie sw ej. 37-lct 
F elgen  ma pi zy sobie tylko 15 zl.j 
Uprzejm y ..urzędu-U ogrodow j 
m iejskich" zgodzi! się  1 na te kwot 
tę, przejm ując ją  jako zadatek, 
przyczem resztę F elgen  ni.al
w płacić do n ied zieli. | SOSNOW IEC. 28. 3. W kopalni

Po dokonaniu tranzakcji, zupro . G rodzickiego T ow arzystw a znów  
wadził uprzejm y pan F’elgcna d o . w ybu ch ł strajk  robotników, któ- 
parku W ilsona i pokazywał m u ' yz;. zażądali w ypłacen ia  należno- 
szczegołow o sprzedany mu obj- s jśe i za luty i marzei: oraz co fn ię ­

cia zapo\vi( dzianej obniżki plac. 
Na konC n-iu-ji w inspektoracie  
pracy dyrekcja kopalni przyrzek-

I

I

Z n ó w  s i r - a f l s
w kopaSnl Tow. Grodziecki^^o

K onferencje w  spraw ie zaw ar­
cia now ych umów zbiorowych w 
tram w ajach i gazowmi odbyw ają  
się  n iezw ykle in tensyw n ie . Św iat 
pracow niczy, który zaniepokoji>  
ny był zw lekaniem  Zarządu M iej­
skiego z ujaw nieniem  sw ego sta ­
nowiska wt spraw ie tych umów7, 
obecnie żyw7o dyskutuje w y su n ię­
te przez m iasto w arunki.

W czoraj, o godz. 11-ej, na ra­
tusz przybyli ponow nie przedsta­
w icie le  siedm iu zw iązków  praco­
w niczych. działających  na tere­
nie tram w ajów  i dw7óch zw iąz­
ków z gazow ni m iejsk iej na cze­
le z b. prem jerem  J. M oraczew- 
skim i b. prezesem  Rady M iej­
skiej R. Jaworowskim . K onferen­
cji przew odniczył, w  im ieniu  p re­
zydenta m iasta, w iceprezydent p. 
K ulski.

P raw ie w szyscy m ówcy zgod­
nie osw iadczyli. ze zaproponowa­
ne przez Zarząd M iejski w arunki 
płacy i pracy są n ie  do p rzyję­
cia. W iększość d elegatów  w ypo­
w iedziała  s ię  7za przedłużeniem  
term inu pertraktacyj o jed en  ty ­
dzień. W iceprezydent K ulsk i oś­
w iadczył m. in.. że rozm owy m u­
szą być ukończone do 1 kw ietnia, 
gdyż nowa umowa m usi w ejść w- 
życie bezw zględnie z dniem  1-go 
kw jetnia r. b.

O ile p rzedstaw iciele praw ie  
w szystk ich  zw iązków  w\\ pow ie­
dzieli s iiy za  odrzuceniem  w arun­
ków postaw ionych  przez Zarząd 
M iejski i trzym ali się  m m  starej 
umowy, to z nową koncepcja w y­
stąp ił prezes Związku ('hrześcĄ  
jańsk iego. p. Spasińsk i. W ysuną! 
on m ianow icie żądanie; podwyż- 

la  w ypiacić robotnikom  w  najb liż szen ia  m inimum  płacy pracow ni- 
szych dniach zaliczki na luty, a ka f iz y c n e g o  z 250 zł m iesięcz- 
najpóźniej do 10 k w ietn ia  n a le ż - . n ic (sum a zaproponowana przez 
ność za m arzec. Po tej ob ietn ic' I sars^d m iejsk i) na 8S0' zł

' e z n ic : eo

koncepcję progresyw nej obniżki 
płac w jższych . Propozycja ta wy­
w ołała duże zaciekaw ienie, i jak  
słychać, w ładze m iejsk ie m ają  
w ziąć je pod rozwagę.

Jak słychać p rzedstaw iciele  
pracow ników  gazowmi złożył i P- 
prezydentow i m iasta  kontrprojekt 
umowy zbiorowej. K ontrprojekt 
ten. to poprostu stara umowa 
zbiorowa z dodatkowem  zadaniem

rozszerzenia przyw ilejów  dla 0 - 
sób ciężko pracujących.

W ładzo m iejsk ie sto ją  n iew ąt­
p liw ie na stanow isku zaw arcia  
nowej umowy7 z d riem  1 k w iet­
n ia : term in ten  n ;e będzie p rze­
dłużony. Gdyby zw iązki w  dbal­
szym  ciągu sta ły  n ie u s tę r l'w *‘! 
na stanow isku  starych um ów. 
w tedy zw róconoby s ię  o arbitraż  
do czynników  rządow ych.

niej sp araliżow anej —  Eleonorze, 
kilka ciosów  w p iersi i w7 głow ę, 
poczem  zataczając się . podszedł 
do okna i ny,skoczy ł z trzeciego  
pietra na bruk. doznając złam a­
nia klatki p iersiow ej, obu nóg 0- 
raz ogólnych potłuczeń . W stan ie  

beznadziejnym  przew ieziono go 
do szp ita la la , gdzie naw et w  o- 
biiczu śm ierci b luźnil i dopiero  
kitpelan szp ita ln y  zdołał go n a ­
kłonić do w yspow iadaniu  się.

Zawisła między nieaem a ziemię
w y s k o c z y w s z y  z  4 - 3 0  p i ę t r a  .

Niecodzienna lustorjc. na tle re- 
maiityc.zupin zdarzyła sic wczoraj 
przy ulicy Nowolipie 31. gdzie miesz­
ka wraz 7. żoną krowiurz Cli.nni 
Bernlioiz. Od kilku miesięcy pełniła 
obowiązki słn/.ąee.i n Bernliolza 
N iemka Emma Miller. Ronwważ (żo­
na zauważyła, iż. męża jej łączą z 
Millerówną więcej niż bliskie .sto­
sunki. zażądała kategorycznie, by 
Millorówną usunąć z domu. Bern- 
holz umieścił ją w charakterze słu­
żącej u jednego ze swyeh krewnych, 
zamieszkałego w sąsiednim domn.

Rozsiania togo nie’ mogła znieść 
Milleiównn. która rozpaczy po 
stracie ukochanc-go. miłowała wy­
skoczyć oknem z 4 piętra. Dcspcrat- 
ka zaczepiła o otwarli okno na trze­
ci cni piętrze i zawł-ła nad brikicni 
peilwórza. Dopiero po dłnża/; ch wy­
siłkach nileło sie Afillerówne :/<!jać z

okna 1 dop owadzić do przytomnoćci.
Tj ueza-e.m Bcrnholz dowiedziaw­

szy się o desperackim kroku Mille- 
równy, ‘powiesił się, jednak wymrę 
go odcięto i nirpi-zytomncgo prze­
wieziono do szpitał.i żydowskiego na 
Czystcm.

Miłość żyda do Niemki i odwrot­
nie miłość Niemki do żorantego ży-' 
da. wywołała w ealej dzielnicy ty­
siące (najrozmaitszych kom mtsrzy.

g h ą
w W?rsz«vvie

Do

wraz z paln.i: rnią. w> w ołając za­
chw yt w ieśniaka.

To też w ub. n iedzielę już w czes

robotaiey przefw nli strajk u pier 
v szej zm ianie, natom iast druga  
zm iana nie przystąp iła  do pracy.

ni 1 esię-
do r'/t‘!nie.śliiików 1 pra 

cowników um ysłowych minimum  
lo określił p. Spasiński na 45<) zł. 

I m iesięczn ie. Fozatcni w ysunął 011

wlauz policyjny ch zg łosiła  
się  rodzina 19-lctniej Ryfki So­
bol. zam ieszkałej przy' ni. Karme- 
iielciej L’k zav.7isdaniiając. iż Sobo 
iówna zginęła przed dwoma ty ­
godni a 111:. Sobolówna w yszia  z do­
mu i od tej chw ili w szelki ślad  
po niej zaginął. Rodzina spodzie­
w ała się. że w dniu wczorajszym  
Sobolówna zgłosi się do domu. 

i gdyż wczoraj w łaśn ie m iał sie  od- 
PAT podaje: „W związku z k a so -? być jej ślub.

A m n e s t j a
nie  p r z e w id z ia n a

wanemi poglośkaiuj, jakoby w naj­
bliższym czasie miała być ogioszonu 
amnesijn, dov. iaunjcmy f-ie z mi?.rjp4 
dajnycdi zródcl, ż,e wiadomoś, 1 te są 
coiiajmniOj pr/.c-dv. ez, snc. Miinsicr- 
stwo bp7ą\yicdliwośc: bowiem nie, %aj. 
in u jc się opracowaniem lej sprawy.

P oniew aż Sobolówna nie przy­
szła  do domu, rodzina zw róciła  
.-.ie o [Mmot; do policji z prośbą o 
odszukanie zaginionej. Policja  10- 
zcslaia telcfonoaTainy do w szyst­
kich p osteiT rków  iłoiiiyrinych, po­
dając rysopis zaginionej.*
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Wojna: i fafemnfce dźwięku

J a k  w y k r y ć  e s k a d r ą
n i e s p o d z i e w a n i e  n a p a d a ją c a  na m rasto

N a w ojn ie bardzo w ie le  zależy  
od n a g ^ o  ataku, od zręcznego  
postępa, -id raptow nego zasko­
czenia J -fzec.’w nika. Oto w ielki 
krążowj k ,  zbudovrany w ed łu g  
najnow szych  w ym agań techniki, 
p otężnie uzbrojony, m ający po­
nad ty siąc  ludzi załogi —  pada  
ofiarą  jednej, jedynej torpedv  
celn ie w ypuszczonej ze skromnej 
łodzi podwodnej ukrytej pod po­
w ierzchn ią oceanu. Oto na ma­
szerujące w  zupełnem  poczuciu  
bezpieczeństw a, poza lin ją  fro n ­
tu, oddziały w ojskow e spada na­
g le grad pocisków  dalekonośnej 
arty lerji n iep rzyjacielsk iej. Oto 
ukryte działa n iszczą zuneln ie u- 
m ocnienia okopów —  codzień pa 
dają nowi zao ici i  ranni, a sa­
m oloty napróżno u siłu ją  wykryć 
utajoną baterję.

W ielkiem u m iastu  grozi atak 
sam olotów  bombowych. Cdyby 
d osłyszeć na czas warkot ich mo 
torów, eskadry obronne m ogły­
by oca lić  m iasto.

N a  w ojn ie w ;elką rolę odgry­
w a dźw ięk Pow tarza się  jakgdy­
by h istorja  odw iecznej w alki, od 
w iecznych  tonów  —  m yśliw y sta  
ra s ię  uniknąć najm niejszego  
szelestu , zw ierzyna —  p iln ie nad 
staw ia  uszu, żeby rozpoznać skra  
dającego s ię  w roga.

W O J N A  D ŹW IĘ K Ó W

D la flo ty  najw iększem  bo nie- 
spodziew anem  i  n iew idzialnem  
niebezpieczeństw em , są  łodzie  
podwodne. W skład każdej e- 
skadry m orskiej w chodzą zaw sze 
kontrtorptdow ce, szybkie okręty, 
dobrze uzbrojone w  szybkostrzel­
n ą  artylerję, m ające za zadanie 
odpierać ataki torpedow ców  n ie­
p rzyjacielsk ich  i odpędzać łodzie  
podwodne.

A le  jak dowiedzieć s ię  o zbliża 
jącej s ię  łodzi podwodnej?  
W spółczesna nauka daje nam do 
rozporządzenia pom ysłow e apa-

r  podsłuchow e. A kustyka na­
sta ła  s ię  na w ojn ie barazo 
ważną dziedziną, do , której w  

czasie w ojn y św iatow ej pow oły­
wano w  każdym  kraju najlep­
szych sp ecja listów .

Jeden  z  n ich  s ir  W illiam  
Bt-agg, w  sw ej k siążce „ św ia t  
Dźwięków" *) w ydanej n iedaw no  
i po polsku, op isu je w szystk ie  
w ysiłk i m arynarki w ojennej, za 
w szeiką cenę ubiegającej s ię  o 
dokładne w ykryw anie m iejsca, 
gdzie znajduje s ię  łódź podwod­
na.

V S Z Y  PO D W O D 4
Zadanie polega  na tem, żeby  

onserw ator znaid ując s ię  nad 
p ow ierzchnią wody, slj szał 
w szystko co s ię  dzieje pod. woda 
i to w  od leg łości n aw et kilku ki­
lom etrów . W iem y, że fa le  dźwię- 
Kowe rozchodzą się  w  w odzie—  
trzeoa w ięc  w w odzie um ieścić  
jakby zastępcze ucho, połączone 
z naszem i uszam i Jeżeli np. za 
nurzyć do wody 3 .kiś przedm iot

SIR WILLIAM BRACiG : „Świat
dźwięków”. Str. 244. Z licznemi ilu­
stracjami. Przełożył i uzupełnił dr. 
inż. I, Ponnski. Warszawa 1935. Ma- 
thesis Polska. „Z dziedziny nauki i 
techniki — tom IX'1.

dęty, np. gumową p iłkę i połą­
czyć jej w nętrze zapomocą rurki 
gum owej i stetoskopu (słu ch aw ­
ka w zm acniająca dźw ięki) z u- 
chem , w szystk ie podwodne pui- 
sacje  głosow e, udzielą  s ię  naszej 
kamerze g łosow ej zanurzonej w  
w odzie i przez rurkę dojdą do 
naszego ucha. O czyw iście w  apa 
racie podsłuchow ym  rurkę gumo 
w ą zastąpi się  kablem te le fo n icz­
nym i w tedy cały  przyrząd bę­
dzie w łaściw ie telefonem , w  któ­
rym jedną słuchaw kę trzym a siu  
chający, a druga zanurzona w  
w odzie, odbiera rozchodzące się  
w w odzie fa le  dźwiękowe.

J est tu jednak w ażna przesz­
koda. Przeciez okręt, którego ta­
ki telefon  podsłuchow y zanurzy­
my w  morze, sam płynie —  jego  
śruba, posuw anie się  w w odzie, 
m otory w yw ołają  nałas, który  
może zupełn ie zagłuszyć nadcho­
dzące zdaleka cich e dźwięki p ły­
nącej łodzi podw odnej. Możnaby 
się  zatrzym ać dla dokonania pod 
słuchu, ale zatrzym yw anie się  
na m orzu n ie  bywa bezpieczne 
zw łaszcza w tedy, gdy grozą ci­
che łodzie podwodne; ciche dla­
tego, że łódź podwodna ‘płjuiie 
znacznie ciszej od każdego inne­
go okrętu.

WYKRAW ANIE ATAKU  
TORPEDOW EGO

Po w ie lu  dośw iadczeniach  po­
konano i tę  trudność. A le to iesz 
cze zam ało. Trzeba dowiedzieć 
się  z jakiej strony nadchodzi 
dźwięk, w  jakim  kierunku płynie  
łódź podwodna. Zużytkowano do 
tego n astępujące dośw iadczenie. 
Jeżeli jakąś p łytkę, w rażliw ą na  
drgania g łosow e ustaw im y p ła­
szczyzną do b iegnącej w  pow ie­
trzu fa li g łosow ej, to  fa le  uderzą  
w płytkę i p łytka będzie drgać, 
jeże li zaś p łytkę zwrócim y do 
fa l głosow ych  kraw ędzią, w tedy  
fa le  będą przechodzić po obu 
stronach  p łyty , n ie  w praw iając  
jej w drganie.

Zatem stacja  podsłuchow a 0 - 
krętu w ojennego spuszcza w  w o ­
dę p ły tę  m etalow ą, na której 
środku przym ocowane je st  m ałe 
pudełeczko, n ieprzepuszczające  
wody i zaw ierające w ew nątrz 
m ikrofon. A parat zanurza się  do 
morza przy pomocy małej rurla, 
w  której znajdują się  przewody 
elektryczne, łączące m ikrofon ze 
słuchawucą obserwatora.

Gdy chw ytam y dźwięk zbliźa-
■ i i i iu M m w iic p w a B B m m — n

jącej się  łodzi podwodnej, póty  
obracam y nasz przyrząd, aż 
dźwięk nie zaniknie. Znaczy to, 
że p łytka nie przyjm uje teraz fa l 
giosow ycn, a w ięc je s t  zw róco­
na kraw ędzią w  stronę źródła  
dźwięku —  łodzi podw odnej. T e­
raz okręt już w ie, w  jaką stronę  
należy uciekać, a w jaką w ypu­
śc ić  w łasn e torpedy i gdzie s:ne- 
rować m orderczy og ień  a rty ­
lerji

ZW IERCIADŁO DŹWIĘKOWE 
WYKRYWA SAMOLOTY

Bardzo w ażne je s t  w reszcie  
w ykrycie nadlatującej eskadro  
n iep rzyjacielsk ich  sam olotów. 
M ożna w  tym  celu , pam iętając, 
że dźwięk, będąc ruchem fa li 
stym , podlega tym  samym pra­
wom, co prom ień św ietln y , użyć 
w klęsłego zw ierciad ła  na w zór 
soczewki do zogniskow ania dźv ię 
ku. Słaby dźw lęk skupiony we 
w klęsłem  zw ierciad le zyska na 
s ile  i stan ie  się  dosłyszalny  dia  
obserw atoiów  uzbrojonych w  
czule m ikrofony, Gdy zw ierciad­
ła stoi nieruchom o obraz przed­
m iotu ruchom ego —  rzecz jasn a  
przesuw a się  w  zw ierciadle po­
dobnie dzieje s ie  z dźwiękiem , 
punkt skupienia odgłosów  lecą­
cych sam olotów  będzie zm ieniał 
się  razem  z ich  zbliżaniem , a 
wtedy kierunek, z którego nad* 
chodzi dźwięk, można odnaleźć  
przez proste w yliczen ie .

N iestety , m ożemy odnaleść kie 
runek, ale n ie um iem y jeszcze  
dokładnie w skazać punktu, \v 
którym  znajdują s ię  sam oloty >— 
dźwięk odległego sam olotu zuży­
w a kilka sekund a dojście do 
uszu obserwatora, a przez ter. 
czas sam olot już posunął s ię  na­
przód. A le prfeieszmy sie  —  w ar­
to poznać choć kierunek, w  ja­
kim na Spotkanie wroga, grożą­
cego bombami i gńzcm  trującym , 
m ają polecieć nasze sam oloty!

Obowiązki i

Członków  drużyn
prawa

olim oiiskidi
P olsk i K om itet Olim pijski 0- 

pracow ał sta tu t drużyn olim pij­
skich, oraz rotę ślubow ania, ja ­
kie złożą członkow ie drużyn ohm  
p ijsk ich  przed m ającem i n astą ­
pić obozami. Oba tek sty  tj. doty­
czący statu tu  i ślubow ania, po­
daw aliśm y w e w czorajszym  nu­
m erze naszego pism a. Pozatem  
P. K. Oi. u ch w alił regulam in  
drużyn o lim pijsk ich  w  poszcze­
gólnych  działach  sportu, z któ­
rego dzisiaj podajem y najw aż­
n iejsze punkty

W szyscy członkow ie drużyn o- 
lim pijsk ich  zobow iązani Są do 
złożenia u roczystego ślubow ania  
i potw ierdzenia tego na p iśm ie, 
n astępn ie obow iązani są oni śc i­
śle  przestrzegać w szystk ich  zobo 
w iązań w ziętych  na sieb ie w  tem  ” 
ślubow aniu. Pozatem  zobowiąZa- S1? ° r2yć drużyny olimpijLkit- 
ni są oni do: bezw zględnego po- również i  w sporcie strzeleckim, 
słu ch u  w obec zarządzeń kierow ni j Przewidziany Łklad diużyny olimpij­
ka drużyny, atosow ania s ię  do | w m dz>ale sportu wynosi 6 
wskazówek technicznych  trenera

drużyny przez odnośny  
spowodow anego d ługotrw ałą cho 
robą, spadkiem  torm y, wyjazdem  
z kraju, zaniechaniem  treningu  
w skutek  zajęć lub utratą obywa­
telstw a  polskiego, po 3) w skutek  
w ykluczenia przez P. k .  Ol. spo­
wodowanego niedotrzym aniem  
złożonego ślubow ania, n ieprze­
strzegan iem  zasad  am atorskich, 
zdyskw alifikow aniem  przez jak i­
kolw iek Związek sportow y, czy 
m iarodajny sąd honorowy, w resz  
cie skazaniem  przez sąd y pań-

listy
razie

zw iązek stw ow e za czyny hańbiące.
Zawodnik w ykreślony z 

członków  drużyny m oże w  
powrotu do odpow iedniej form y, 
w ejść  w  skład ekspedycji olim ­
p ijsk iej. N atom iast zawodnik 
zw oln iony na w łasn e życzenie  
lub w ykluczony z drużyny, traci 
do tego  prawo, choćby osiągnął 
w yniki szczytow e. P rzep is ten nie  
dotyczy zawodników, którzy 0- 
trzy mali na w łasn ą  prośbę krót­
kotrw ałe urlopy

Drużyny olimpijskie w sporcie
s t r z e l e c k i m

Polski Kom. Olimpijski zdecydował

związkowego, w strzym ania sie  
od p alen ia  papierosów  itp. oraz 
p icia  napujów w yskokowych.

U praw nienia  członków druży­
ny olim pijskiej są  n astępu jące:  
m ają oni prawo do specjalnego  
traktow ania ich  przez zarząd  
odnośnego zw iązku i P . K Ol. w  
ramach przepisów, o lim pijskich. 
Zarząd ich  zw iązku zapew ni im  
ew entualn ie przy pom ocy P. K. 
Ol. jaknajdogodniejsze w arunki 
zaprawy, oraz sta łą  opiekę lekar­
ską Okręgowe zw iązki będą w  
tem pomagać bez względu na to 
czy dany zawodnik przebywa 
sta le czy przejściow o na ich  te­
renie. W szyscy  członkow ie dru­
żyn o lim pijsk ich  otrzym ają sp ec­
jalne leg itym acje P . K  Ol. za o- 
kazan.em  których będą m ieli w cl 
ny w stęp  na w szystk ie  im prezy 
sportowe.

P rzynależność do drużyny 0 - 
lim pijskiej u tracić można po 1 ) 
na w łasn e żądanie, po 2 ) w sku­
tek sk reślen ia  z l is ty  członków

osób.
W ten sposób utworzone będa dru 

żyny olimpijskie w  dziewięciu dzia­
łach sportu. Wczoraj rozesłano do

Kurs dla naszych szybkobiegaczy
źe względu na to, że w naszej tek 

Mej atletyce b<egi krótkie stoją na 
niskim stosunkowo poziomie, Pol. 
Zw. lekkoatletyczny projektuje za­
angażować na kilka miesięcy zagra­
nicznego trenera, specjalistę w  .bie­
gach krótkich.

Trener taki prowadziłby dwa kur­
sy* jeden dla czołowych naszych

Sport w ^fskini Manchesterze
Reprezentacja bokserska Lodz: 

walczyć będzie na swoim terenie w 
dniu 22 kwii tnia z reprezentacją 
Wrocławia. Celem ustalenia reprezen 
tacji Łodzi odbędzie się mecz dwóch

miejscowych zespołów.
W obu drużynach wezmą udział 

zaivodnicy, którzy są obecnie na o- 
bozie trening* it ym, prowadzonym 
przez trenera Czeisłera.

tiecz piłkarski z  Jugosławia
komplikuje się

Sprawa meczu piłkarskiego Pol­
ska — Jugosławja, jaki miał odbyć 
się w zbliżającym się. sezonie, nie 
jest jeszcze załatwiona. Mecz ten ma 
odbyć się w Warszawie i będzie trze- 
ciem skolei spotkaniem odu repre- 

j zentacyj o puhar p. Prezydenta R. P.

Piłkarski Związek Jugosłowiański 
zaproponował ostatni jako termin me 
czu dzień 25 sierpnia. Termm nie 
jeśt dla Polski do przyjęcia, wobec 
tego, że w kilka dni potem drużyna 
nasza wyjeżdża do Brukseli na mecz 
z Beigją.

spiinterćw -oraz dla najzdolniejszej 
w tej specjalności młoduieźy, a po­
zatem drugi kurs dla instruktorów. 
Zrealizowanie tego projektu uzależ­
nione jest od odpowiednich fundu­
szów.

dziewięciu państwowych związkót* 
sportowych listy z zawiadomieniem 
o wyznaczeniu w tych działach spor­
tu druzjn olimpijskich. Zaintereso­
wane związki musze przesłać w  
terminie do dnia 4 kwietnia skład 
imienny kandydatów, którzy mają 
szanse wyjazdu na olimpjadę.

5 6  km. na hulaj nodze
W  osta tn ich  dniach odbył s ię  w 

C zechosłow acji m ecz piłkarski 
pom iędzy drużynam i A FK  Kolin  
i praską S lavią . P ew ien  gorący  
zw olennik klubu A FK  K olin n a­
zw iskiem  K am aryt założył się, że 
jeżeli ulubiony jego klub przegra  
ze -Slavią, w ów czas odbędzie on  
drogę z P ragi do K olina na h u la j­
nodze. N a leży  dodać; że d ystan s  
pom iędzy tem i m iastam i w ynosi

56 km.
W obec tego. żc drużyna z  K oli- 

na przegrała, K am aryt m usia ł w y  
w iązać się  ze sw ego zobow iąza­
nia. N a starc ie  tego oryginalnego  
raidu zgrom adziło s ?ę w  P raćze  
kilka ty sięcy  osób .^Przy ogólnej 
w eso łości w idzów  Katnaryt odje* 
chał na hulaj-nodze do K olina, 
dokąd przybył jadąc z szybkością  
15 km. na god zin ę.

Łyżw ia rze  sowieccy znów n ift rekordy
Podczas, kiedj w Polsce łyżwia­

rze schowali już do szaf swoje re 
kwizyty zimowe, u r  iszego wschod­
niego sąsiada, n ietylk) że je >zcze 
trwa na dobre sport łyżwiarsk5, ale 
nawet padają tair rekordy sot iec- 
kie.

Znany łyżwiarz ' sowiecki MelnN 
•k~w ustanowił dwa nowe rek dj so­
wieckie, a-unianowicie ną 1000 m. 
±:33,6 i na 3000 m. 6:09,o. Ponadto 
Kuzniecowa ustanowiła nowj rekord 
bot ieckj na 600 m. w  czasie 61.9.

Tenisista Perry w  Hollywood
Najlepszy tenishta na świecie An- gościem jednego z wielkich tov.

glik P e ty 'b e z  przerwy twłócz-* się ---------- *:1---------
po całej ku1! Ziemskiej. Niedawi.
Perry bawi1 w australji, obecnie zaś 
przebywa w  Hollywood, gdzie jest

Je żyk polski w biuletynie olimpijskim

rzystw filmowych.
Perry suotkał się w  Hollywood s  

Shieldsem (USA) i pokonał go 6:3. 
2:6, 6:2.

1-

Nowy sport w Sowietach
W ftOaji coraz więksizą popular­

ność zdobywa sobie now y sport 
jakim  je s t  przebyw anie na nar­
tach  za sa im lotem . O statnio so­
w iecki n arciarz nazw iskiem  Ka- 
rew , przebył na nartach za sa ­
m olotem  d ystan s 20  km., jadąc  
początkowo ze średnią  szybkoś­
cią  80 km. na godzinę, a potem  z 
szj bkością 110  km.

Zgon dwóch zawodniczek
w  Ł o d z i

Sbutt łódzki okrył się żałobą. D- 
negda.i bowiem zmarły w ciągu jedne 
go dnia ha zapalen:e płuc dwie czo­
łowe zawodniczki łódzide, mianowi­
cie Holzgreberówna-Wegierska, znr- 
na koSzykarka i lekkoatletka IKP, 
oraz Lutmrińska, bramkarka sekcji 
11 areny ŁKs i czołowa lekkoat!efka 
Łodzi.

Organizator" y nadchodzących 
grzysk olimpijskmh w Beri "nie N ie­
miecki Komitet OlimpijsM w y d a r li  
swój komunikat olimpijski na uży­
tek całego świata w następujących

językach: niemieckich, angielskLu*
francuskim, włoskim i hiszpańskim 

Niemiecki Komitet Olimpijski po­
stanowił w tych dniach w ydawać ten 
biuletyn również i w języku polskim.

K a t o w i c e  b u d u j ą
Sportowy stadion recrezentacyiny

W  Katowicach odbyło się dorocz­
ne posiedzenie śląskiego wojewódz­
kiego komitetu W. F. i P. Y". Zebra­
ni zatwierdzili budżet na okres na­
stępny w wysokości 117 t. zł. w ra­
mach wojewódzkiego komitetu, craz 
202 tys. zł. w ramach komitetów 
miejskich i powiatowych.

Szcz' gółowe wytyczne ustalono 
spe ^ulnie dia sekcji sportowej wo­
jewódzkiego komitetu, która zmie­
rzać będzie do należytego ujęciu za­
gadnienia Wychowania sportowego i 
wyszkolenia fachowych instruktorów

B .  P r i e s ł l e y  1M>

B O H A T E R
Cala długa droga na nic aię w ięc nie zdała. N aza­

jutrz runo był tu już przed dziesiątą, ale zastał jeszcze  
w iększy nieład, n iż za pierwszym  razem. Teraz p osta­
nowił ju ż być śm ielszy  i na b lankiecie, który mu dano 
do w ypełn ien ia, podał s ię  za b ia ta  m iss Chatwick. Zy­
skał na tem tyle że polecono mu pójść na pierw sze p ię­
tro ao poKoj-u, gdzie przyjęła go jakaś pani w średnim  
wieku, w  w ielk ich  okularach, oprawnych w  jasny  
szyldkret.

—  Czy to ta m iss Chatwick, która zjaw iła się  u nas 
jako laureatka „Ilustracji Porannej"?

—  Tak, to ona, —  uradował się  Charłie. N areszcie  
osiągał sw ój cel.

—  N te możemy panu dać jej adresu, bo go nie zna- 
m> J io d zi. u nuB próbę, jak jej obiecano, a le  oka­
zała się^nieodpow iednia. N ie je s t  fotogeniezna,. ma n ie­
odpowiedni głos, żadnych doświadczeń za sobą, sło ­
wem —  to m e dla nas. W obec tego adres jej jest nam 
zbyteczny. Na nieby się  nam nie przydał. Bardzo nv 
przykro.

Charłie znalazł s ię  na ulicy, nie zdążywszy ochłonąć 
ze zdum ienia. Byl w ściek ły  na tych  filmowców7, którzy

każą człow iekow i czekać godzinam i i nie poznają się  na 
gw ieździe, jaka sama idzie im w ręce. „Na nic s ię  nie 
przyda. Co ona m oże w iedzieć t.a w okularach? Gdyby 

m iała jak.kolw iek  gu st, n ie n osiłaby takich szkieł. N ie, 
nigdy w życiu nie pójdzie ju t  na żaden film  tej w ytw ór­
ni. N ie fo to g eń iczn a ! N ie  ten typ, którego potrzebują! 
Tak rozumie, jaki typ je s t  im potrzebny: jakieś wykry- 
gow ane paskudztw a. W drodze ‘da autobusu rozm yślał 
z goryczą tylko o tem jednem  i całkow icie zapom niał 
o sobie

Gdy w reszcie zaczął m yśleć o sobie, poczuł w ielk ie  
przygnębienie. Tak bardzo ch cia ł zobaczyć Idę Chatwick  
choc raz przed w yjazdem . Może w7róciła  do Poudersley, 
ale C h ailie  przypom niał sobie, co m ów iła o tym powro­
cie 1 to go um ocniło w przekonaniu, że Ida je st  jeszcze  
W Londynie. A le gdzie? W tem sęk.

W m ieście rozsądnych rozm iarów byłaby nadzieja, 
że spotka ją  na ulicy, ale w Londynie m ożnaby dziesięć  
la t b iegać po u licach  ? n ie spotkać tych osób. które się  
pragnie ■'zrtbhezyć. Aliljony postaci, a le  w7śród n ich  n ie­
ma pożądanej twarzy. Jedynym  sposobem  odnalezienia  
kogoś był num er domu i nazwa ulicy zapisane na kart­
ce: gdy się tego n ie m iało, pożądana osoba g in ęła  
w m asie wśród tysięcy  daćhuw, kominów, jak przed­
miot rzucony w  ocean A tlantycki. Co za koszm ar! M ia­
sto n ie powinno być takie olbrzym ie. Ida m ogła prze­
cież leżeć nieprzytom na w  jakim ś szpitalu , gdzie nie 
znano jej nazw iska, m ogła być uw ięziona w jak iejś p i­
wnicy, m ogła już nie żyć. M ogło się  z nią to zdarzyć,

ale Charłie ani na ch w ilę na serjo n ie przypuszczał, by 
lak  było. Raczej m yślał, że powodzi się  jej znakom icie. 
Ale gdzie?

Tego jeszcze dnia wyłożył sw e w ątp liw ości sw ej 
przyjaciółce, rudej pokojówce z h otelu , z którą udało  
mu Się przeprow adzić krótką rozmówkę przy wejściu^  
służbowem .

Muszę się  trochę zastanow ić nad tą  spraw7ą, —  
pow iedziała, —  ale niech pan będzie spokojny, znajdzie­
my ją. Może pan zostać jeszcze kilKa dni w  L on d yn ie’

—  M uszę zostać w  każdym razie. Chcę w iedzieć, co 
s ię  stan ie z tym biedakiem  lUbworthem . Zresztą nie  
n u m  przecież zajęcia, któreby m nie w zyw ało. N ie! Zo­
stanę tu w  każdym razie, powiedzm y do... przyszłego  
tygodnia.

—  Może w róciła  do dom u?
—  Może. A le nie sądzę po tem , co mi m ówiła. J est  

zbyt dumna na to. by w rócić do P ond trsley , jak zbity  
psiak. Są tam tacy, co na to w iaśn ie  czyhają. Tak jak  
w szędzie.

—  N ie trzeba mi, tego m ówić. W idziałam  już n ieje­
dno w życiu . Zdaje ni' się , że tej dziew czj nie lepiej bę­
dzie w7 domu. nawet jej to m ówiłam  ale z drugiej stro­
ny pojm uję, że nie może s ię  zdobyć na pow7rót ze spu­
szczoną głow ą i na to, by przywalały ją  te stare m ałpy  
okrzykam i: „A eo? nie m ówiłyśm y?" Ja ńa jej m iejscu  
w takich warunkach próbowałabym  się  tu zaczepić. 
M ógłby pan obejść w szystk ie w ytw órnie film ow e.

\D . c . n .) .

i trenerów. IV szczególności przed« 
miotem dyskusji była praca przygoto 
wawcza do uruchomienia miejskiego 
ośrodka W. F. w Katowicach i do bu­
dowy reprezentacyjnego stadjonu 
sportowego w stolicy województwa 
śląskiego.

Przedstawiciele armii
w a ic z ?  o  ty tu ły  

m is t r z o w s k ie  

w  s z e rm ie r c e
W« Lwowie rozpoezynsją się dzi! 

trzydniowe walki o szermiercze nu ■ 
strzostwo armji. W mistrzostwach 
tych wezmą udział reprezentanci 
wszystkich DOK oruz marynarka wo 
jenna w liczbie 53 oficerów  i 40 po­
doficerów.

K t o  je s t  m i s t r z e m
P a w la k  c z y  Glufoa?

Podczas ostatnich indywidualnych 
mistrzostw bokserskich w Łodzi, sę­
dzia ringowy p. Zaplatka ogłosił z wy 
cięstwo Gluby na punkty. Po spraw 
dzeriu kartek sędziowskich okazało 
się, że sędziowie punktowi dali zwy­
cięstwo Pawlakowi, a p. Zspłatka sę 
dziował bez prawa głosu. Z tych 
względów tytuł mistrzowski przypa­
da Pawlakowi,

B o k s e r z y  ś lą s c y
s[ 3S'£rcwa.jl w  c j u i e 

kondycyjnym
śląsk i okręgowy związek bokser­

ski organizuje obóz kondycyjny sko­
szarowany dla swoich zawodników, 
którzy w szmą udział w mistrzo­
stwach Polski w Poznaniu. W sltiad 
obozu weszli: Jarząbek, Nowakow­
ski, Lizurek, Paidzki, Krawczyk. Bia­
łas, Sibok, Binek, Świrk, Kurka.

burski, Wystrach i Uherek.
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Przygoda z widziadłem
—  N ie mam szczęścia  do ko­

b iet —  skarżył się  pan Antoni 
siedząc przy wódce w gronie 
sw oich  kam ratów —  licho wie, 
czem to sobie tłum aczyć, ale ko­
b iety  w ieją  ode m nie jak od mo­
rowej zarazy.

—  Poprostu nie umiesz* z  n ie­
mi postępow ać —  w trącił jeden  
z przyjaciół napełn iając A ntonie­
mu k ieliszek , —  przedew szystkiem  
jesteś  za ponury, m ówisz kobie­
tom rzeczy trudne do zrozum ie­
nia, zm uszając je  tem  do m yśle­
nia. One tego nie lubią N ie po­
tra fisz  żartow ać, n ie w idziałem  
żebyś s ię  k iedy uśm iechnął...

—  To trzeba tak., koniecznie?  
—  sp yta ł n iepew nie A ntoni.

—  A leż  oczyw iście , m u sisz roz­
pogodzić ponurą gębę i  nauczyć  
e ię  m ów ić kobietom  rzeczy po­
chlebne i  m ile . W postępow aniu  
b kobietam ’ trzeba być trochę

! aktorem , dam  ci dobrą radę.
I ’ P an  A ntoni w ychylił k ieliszek  
i  zam ien ił s ię  w  słuch . Frzj .ia- 
f ie l  c iągn ął dalej, 
t —  M usisz przerabiać m im iczne  
ćw iczenia. Jak  przyjdziesz do 
domu stań  przed lustrem  i spró­
buj nadać sw ojej gębie przyjem ­
ny wyraz. W yobraź sobie, że 
m asz przed sobą damę na której 
c i zależy, uśm iechnij się, mów  
rzeczy m iłe i kontroluj natych ­
m iast w  lu strze grę sw ojej tw a­
rzy.

—  Zobaczysz, że po paru razach  
pójdzie jak z płatka i wkrótce 
zostaniesz m iłym  don Juanem !

P an  A ntoni u słu ch a ł rady przy 
jąc ie ia . W róciw szy do hoteliku  
w którym  zam ieszkiw ał, postano­
w ił n atych m iast przerobić parę 
m im icznych ćw iczeń . Zataczając  
s ię  odrobinę, był bowiem  trochę  
pod gazem , w yszukał sobie duże 
lustro  na korytarzu. U staw  i w-

HEMOROIDY b  E tt
Przy <=i b p :en.'a c  i hemoroimi.uyc'' 
ttóiess. tó iram  pucuw y i
gftUWnrilWK) STmu-IŁ 51* ^

flRraiMALNF CZ0P8Mmmi
 a r s  t cKiaac
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szy się przed niem pan A ntoni 
skonstatował z żalpm, że jego  po­
wierzchowność pozostaw ia w iele  
do życzenia. U jr z a ł w  lustrze  
tw arz zaniedbaną pod Każdym 
uzgiędem . W ło sy  na podobień­
stwo wodorostów , oblepiały  zie­
miste czoło, a  spod sinego nosa 
sterczały p łow e zm ierzwione w ą - 
sisKa, na którycn pan Antoni 
wypatrzył resztki m ajonezu.

W duchu przyznał rację ko­
bietom , k tóre uciekały  od n iego  
w rop łoehu . N ie zrazony jednak  
tem w szystkiem  rozpoczął m i­
m iczne próby.

W yszczerzył zęby w  szerokim  
uśm iecha... i zdębiał. Odbicie w  
lu strze nie zm ieniło ^wyrazu. 
U śm iechnął s ię  powtórnie, jak  
m ógł najszerzej, ale rezultat był 
ten sam . P on u ra  gęba tkw iąca w  
ram ach lu stra  nie poruszyła na­
w et w argam i. P rzeciw nie naw et 
jakgdyby sposępniała.

—  Trudną mam twarz do m b  
m ił^  —  pom yślał pan A ntoni i 
przem ówił do lustra, jak m ógł 
n ajczu lej. —  Moje ty złotko, 
mój ty dziunasku... najsłodszy ..

Posępna fizjognom ja sp og lą ­
dała spodełba zacisn ąw szy  usta.

Pan A ntoni zaczął podejrze­
wać, że coś tu je s t  nie w porząd­
ku i zaniepokojony począł gw a’- 
tow nie robić różne grym asy. 
W reszcie pokazał język. Wtedy 
sta ła  s ię  rzecz straszna. Ponura  
postać w  lustrze w yję ła  powoli 
rękę z k ieszeni i w ym ierzyła pa­
nu A ntoniem u potężny cios w  
szczękę Krzyrknął i strac ił przy­
tom ność. K iedy ją odzyskał na­
zajutrz rano, leża ł w  ubraniu na 
sw ojem  łóżku. Spuchnięte oblicze  
ośw iadczyło w ym ow nie, że całe 
zajście n ie było sennym  koszm a­
rem. Zaciekawiony, przew iązaw ­
szy oblicze mokrym ręcznikiem , 
pan Antoni udał s :ę na korytarz  
w poszukiw aniu tajem niczego lu ­
stra Okazało s ię  jednak, źe w 
tym  ubogim  hoteliku nie było 
w ca le  luster. P y ły  tylko drzwi 
do sasiadów .

Jur

Blaski i (lenie żyda miliardera
T r a g i c z n y  epilog k a r j e r y  B a b y  O o e

W Górach Skalistych  w pobliżu  
opuszczonej kopalni złota, stano­
w iącej on g iś w łasn ość m iljone­
ra Tabora —  znaleziono w  nędz­
nym sza ła sie  zwłoki starej kobie­
ty. Była to —  słynna on g iś pięk­
ność Baby Doe, której dzieje cze­
kają uw iecznien ia  na film ie, lub 
w pow ieści.

Przed la ty  na Dalekim  Z acho­
dzie o sied lił s ię  n ie c k i  Horacy  
Tabor, sz lifierz , którego nurto­
wała żądza przygód. Opanowany  
jak ty siące innych  gorączką zło­
ta przyłączył s ię  do w ędrują­
cych na zachód Ameryki aw an­
turników i po w ielu  przygodach  
osiadł w Kolorado, jako pośred­
nik h andlujący terenam i Póź­
niej został poeztm istrzem  w  jed­
nej z osad, w reszcie w łaścicie­
lem sklepu, w którym koloniści 
zaopatryw ali s ię  w żywność, na­
rzędzia, odzież i alkohol.

KOPACZE ZŁOTA
W roku 1878 do sklepu przywę­

drow ali dwaj ubodzy krawcy, któ­
rzy postanow ili zostać gold-dig- 
gersam i. Tabor pozyczył -im h a  
drogę 60 dolarów7, w zam ian zo­
sta ł udziałow cem  skromnej spół­
ki. K rawcy wpraw7dzir nie zna­
leźli ziota, ale doKopali się  żyły  
srebra. W ow ych czasach i sre­
bro m iało w artość. W kilka m e- 
sięcy  później sześćd ziesią t dola­
rów przyniosło Taborowi półto­
ra m iljona zysku. Kozpoczy na się  
teraz dla Tabor? złoty okres. N a­
bywa or. za d w ieście tysięcy kon­
cesję, .którą ochrzcił m ianem  Thć 
M atchlesa (niem  ijąca osbie rów­
n ej) i rozpoczął racjonalną eks­
p loatację cennego kruszcu.

Były okresy, gdy dzienny zysk  
Wynosił dwa tysiące dolarów, 
czasam i zarabiano 35 ty sięcy  do­
larów  dziennie. Taoor przedzierz­
gnął się  w7 m iejscow ego nababa. 
Został burm istrzem , później gu ­
bernatorem  Kolorado. Tym cza­
sem  pierw sza jego żona, z którą 
się  rozstał cierp ia ła  nędzę U trzy­
m ywała się  p iorąc b ieliznę gór­
ników7. Tabor zajął s ię  jej losem, 
za cenę przeszło m iljona dolarów  
uzyskał rozwód w  sądzie w N ew  
M exico, poczem  ożenił się  z pię 
kną panią E lżb ietą  Mac Court.

PREZYDENT N A  W ESELU
Elżbieta byia czternastem  dzie­

ckiem  osadnika, zam ieszkałego w 
Stan ie W isconsin. M ając la t o- 
siem naście w yszła  zam ąż za bo­
gatego hand.arza drzewem  Har- 
veya Doe. W yjechała z nim na 
wybrzeże PacyfiKu i tam  odrazu  
podbiła w szystkich sw ą urodą i 
wdziękiem . Poznała gubernatora  
stanu Kolorado, m iljonera Tabo­
ra. Było to w roku 1883. Gdy go 
wybrano jako senatora na m iej­
sce T ellera który został m ini­
strem spraw iedliw ości, Tabor za­
brał cudną Baby Doe do Wa­
szyngtonu Słub ich  odbył się  z 
wielkim  przepycnem . Na w eselu  
był prezydent Stanów  Zjedir. 
C hester A rthur w7raz z m in istra­
mi. Tabor był p rzecież najbogat­
szym  „dziedzicem " w  Stanach, 
posiadał siedem d ziesiąt tysięcy  
hektarów złotodajnych  terenów  i 
blisko dwa m iljony hektarów  
pastw isk, n ie licząc olbrzym ich  
koncesyęj w H onduras Jego po­
siad łości przynosiły  mu bajeczne  
dochody; wydobywał z nich .zło­
to, srebro, ołów , w ęgiel, handlo­
w ał hebanem, palisandrem , ow o­
cami egzotycznem u W okresie  
gdy był senatorem  w ydaw ał dzień  
nie d ziesięć ty sięcy  dolarów. N a  
tem at ekscentrycznych pomystów  
Tabora krążyły legen d'7. Koszula, 
którą sobie kupił z okazji ślubu  
kosztow ała 250 dolarów, a poe­
ta F ield  pośw ięcił jej odę.

KAPRYSY PIĘK N E J PA N I

K obiety chorowały z zazdrości 
czytając op isy  pałaców  pięknej 
Baby Doe, .Podstarzały  m ąż 

m iał w ów czas 53 la t) psuł dwu­
d ziestoletn ią  ślicznotkę i trakto­
wał ją jak królową. Baby Doe 
Tabor miała najp iękniejsze bry­
lanty, najw iększe perły, tysiące  
sukien i drogich fu ter. W  swoim  
skarbcu przeehow7yw ała olbrzymi 
brylant, który n ależał do królo­
wej h iszpańskiej Izabeli i ponoć 
został przez nią zastaw m ny, gdy: 
trzeba było finan sow ać w ypraw ę 
Kolumba.

Tabor w ybudow ał w m ięście  
t)enver gm ach opery7, co go kosz­
towało przeszło m iljon dolarów, 
oraz olbrzymi pałac.

KRACH

Fortuna kołem  się toczy. Gdy 
srebro straciło  sw ą dawną war
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tość  zachw iał s ię  b yt Tabora. 
Później w czasie  jednej z w7ielu  
k atastrof finan sow ych , które spa­
dały na Am erykę jak  żyw iołowa  
klęska —  m ajątek Tabora stop ­
niał w  jednej ch w ili. Trzeba było 
w yzbyć s ię  pałaców , sta jen  w y­
ścigow ych , ferm , k lejnotów  i ko­
palń. Pozostała tylko stara, opu­
szczona kopaln ia „The Mat- 
chless" , w  której zam arło życie  
„dyż nie op łacało s ię  jej ek sp lo ­
atow ać. Doszło do tego i c  Ta­
bor został zam iataczem  u lic, ale  
przyjaciele w yratow ali go z o- 
presji i w yjednali mu posadę  
pocztm istrza w  D enver. L ecz w  
rok później przybity n ieszczę­
ściam i m iljoner umiera na serce, 
zap isując ukochanej żonie starą  
kopalnię.

O SAM OTNIENIE

Pani Tabor —  która spoczątku  
nie cieszy ła  s ię  sym patją kobiet, 
a w św iecie  p ar/tan ów  budziła  
niechęć jako wamp (m e m ogli 
ludzie darow ać Taborowi, że po­
rzucił p ierw sza żonę) obecnie  
odzyskała utraconą m oia ln ą  po­
zycję. Pozostała w ierna pam ięci 
męża, w róciła  z córkami dó Le- 
adville i zabrała s ię  do pracy. U- 
zbrojone w łopaty ję ły  kopać czar-, 
ną, twardą ziem ię w  nadziei, że 
odnajdą nową żyłę złota. Napróż- 
no. Obydwie córki nieprzyw ykłe  
do egzysten cji w  tak prym ityw ­
nych warunkach uciekły od mat­
ki. jiozostaw iając ją  na pastw ę  
losu.

ZDETRONIZOW ANA
KRÓLOWA

Złotow łosa Baby Doe, królowa  
piękności, „ leading lady" salonów  
w aszyngtońskich zam ieszkała w 
drew nianej chacie, w  górach tuż 
obok opuszczonej kopalni na w y­
sokości trzech ty sięcy  m etrów  
nad poziomem morza. W ierzycie­
le  dw7ukrotnie usiłow ali odebrać 
jej kopalnię, ale znowu znaleźli 
się  p rzyjaciele z- dawnych lep ­
szych czasów , którzy uchronili 
ją  od licytacji.

Jeszcze nie dawno temu pani 
Tabor w yjaśn iła  w w yw iadzie  
dziennikarskim  dlaczego nie chce  
opuścić ponurej p usteln i. Otóż 
chciała  pozostać w ierna ob ietn i­
cy, danej m ężowi przed jego  
śm iercią. Mąż um ierają^ uprosił 
żenę, by nie wyzbywała się  umi 
łow anej kopalni. W ierzył on bo­
wiem , iż kryje ona w sw ej głębi 
żyły złota. Trzeba się  doczekać 
odnowiedniej ch w ili, by rozpo­

cząć znowu racjonalną eksploata­
cję.

N Ę D Z /...

Co tydzień  staruszka otulona  
w  zniszczoną kapotę schodziła  z 
lam pą górniczą po drabinie, 
w głąb czarnego szachtu i spraw ­
dzała czy w szystko je s t  w  po­
rządku. Pozatem  przebyw ała w 
sw ojej pusteln i, sam a jedna, o- 
puszczona przez w szystk ich . N ie  
m iała n aw et psa. W lecie czer­
pała wodę do p icia  ze źródła od­
dalonego o kilom etr od chaty. W 
zim ie topiła  lód i śn ieg  Sypiała  
na Żelaznem łóżku, zasłanem  
zn iszczoną p oście lą , strzępam i 
praw dziw ych koronek i zjedzone­
go przez m ole futrzanego koca 
D eska opa-rta na pustych  skrzy­
niach służyła  jej za stó ł.

SPA D EK  PO MILJON ERCE
W idocznie w  osta tn ich  czasach  

w yczerpały s ię  zapasy w  nędznej 
śp iżarce, n ie było ju ż p ien iędzy  
na kupno drzew a i koksu. Staru­
szka cierp ia ła  głód. N ie m iała  
siły  w yjść z domu, w ięc  czekała  
w osam otnieniu  zupełnem  śm ier­
ci w ybaw icielki Ktoś w reszcie  
zauw ażył, że pani Tabor on daw­
na nie pokazała się  w  m iasteczku. 
Udano się  do niej „w odw iedzi­
ny". Trzeba było w yw ażyć drzwi, 
zam knięte od w ew nątrz na cięż­
kie skoble. N a ziemi leża ły  zwło­
ki Baby Doe. Śmierć n astąp iła  
przed d ziesięciu  dniam i.

Po Baby Doe pozostał oprócz 
pustej kopalni kw it lom bardowy, 
na jedwabną suknię zastaw ioną  
w m ałym  lom bardzie w  Denver.

Z a to p io n y  k o ś c ió ł  w  Helu

Wyłonił się z  morza
Przy pracach nad budową portu w 

Helu natrafiono na szczątki murów 
i fundamentów znajdujących się pod 
powierzchnią morza na głębokości 
kilku metrów. Jak się .okazuje, są to  
ruiny7 pierwszej osady rybackiej na 
Helu, która w początkach XIV wje 
ku została podniesiona do godności 
miasta. Odkryte obecnie szczątki mu­
rów ua dnie morskiem pochodzą z 
pierwszego kościoła w Helu, zbudo­
wanego w NIT wieku.’

W  końcu XVII wieku nawałnice 
i burze zniszczyły stary Hel, morze 
wtaigneło w głąb półwyspu i zato­
piło miasto. Słuszność w ięe.m ieT  
starzy rybacy, opowiadając legend? 
o zatopionym kościele, którego 
dzwony miały dzwonić w czasie bu­
rzy, kiedy tonęła łódź rybacka.

Antom Marczyński 1«>

Ze m s ta  H indusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

—  Id zie tutaj, —  u cieszy ł s ię  Batten, —  pożyczymy go sobie, 
fco!edzy. M usim y go tak nabić w butelkę, żeby... —  zniżył g łos, 
gdyż słych ać ju ż było zb liżające się  kroki i zg a s ił głów ne św iatło , 
pozostaw iając zapaloną tylko m ałą lam pkę osłon iętą  abażurem  
ł jawańslriego batiku. —  Szybko w łaźcie za nortjery i nie w ychy­
la jc ie  nosa, dopóki n ie  chrząknę

U słu ch a li go bez w ahania, zadow oleni, że ten żakowski fig ie l 
sp łatany przyjacielow i skróci im trochę nudy oczekiw ania.

Po ch w ili w progu stanął Robert W ilkins, ale cofn ął się  zaraz.
—  W salon ie niem a nikogo, —  rzekł.
—  N iem a ’ —  Tym razem  w drzw iach ukazał się  potężny tu r­

ban słu żącego . —  S łusznie, saab, niem a nikogo,
—  A m ów iłeś,, że...
Służący nie zaprzeczył. Owszem, m ówił, gdyż istotn ie było tu­

taj trzech sahibów  - o ficerów  i żadnego z nich nie w idział wycho­
dzącego

—  W ięc? W ziem ię się zapadli, czy jak?
„U białych w szystko m cżliw e", brzm iał m etyw  przewodni na­

der zaw iłej odpow iedzi, jakiej h induski służący udzielił W ilkih- 
sow i.

—  K apitalni są  ci tubylcy —  m ruknął rozbawiony Torrance 
i zam ilkł, gdyż Batten. stojący  tuż obok za portjerą uszczypnął go 
ooiidnie.

— P rzed staw ien ie zaczyna się , —  rzekł szeptem.
Zanosiło się  na to, Dowiem Robert w łaśn ie w kraczał do salonu. 

N ie zapalając w ięcej św iateł, podszedł do p ianina i zaczął brzdą­
kać jednym  palcem  jakąś w schodm ą m elodję Po chw ili... (B atten

przezornie zasłonił dłonią usta kapitanow i)... po chw ili wreszła tu 
Zosia

—  U m iesz grać? —  spytała .
—  N iestety , nie, a tak bardzo pragnąłbym  móc w ygrać to, co 

przeżyliśm y dzisiaj. To był najpiękniejszy7 dzień w mem życiu, 
"kochanie.

—  I w  mojem życiu także najp iękniejszy, —  rzekła cicho, z n ie­
porównaną słodyczą, poczem oparła główkę na jego ram ieniu.

Portjery zafa low ały  podejrzanie, ale ci dwoje nie zauw ażyli 
tego nic w ogóle nie w id zie li w  tej -chwili, poza sobą Patrzyli sobie  
W7 oczy wym ownie, coraz bliżej i bliżej przesuw ały się  ich  twarze  
do siebie, aż w reszcie w argi-m ężczyzny spoczęły łagodnie na roz­
chylonych ustach  dziewczyny.

W tym  samym m om encii koło drzwi, od balkonu rozległ się  
srogi łosk ot; pudło z czekoladkam i w yślizgnęło  się  z dłoni kapitana  
i runęło na podłogę.

Robert w ypuścił z objęć Zosię, przyskoczył dc portjery, trzej 
„spiskowcy" zosta li srom otnie zdem askowani.

—  N ie powiem , żeby to byio po gentlem eńsku! —  rzekł suro­
wo.

W alter T orrance i Jack Stephena zaczęli uspraw ied liw iać się, 
tłum aczyć, iż n ie przew idyw ali, że m iss Zosia w ejdzie do salonu  
rów nie, ani, że ona była razem z Robertem ; tylko jego brali w  ra­
chubę, tylko jem u ch cieli w yplatać fig la .

—  A ja  nie przew idyw ałem , —  dorzucił w yzyw ająco Rai ten, —  
że nasza córeczka je s t  taka skora do pocałunków!

—  N ie z każdym ! —  odcięła się, a le  w kącikach jej oczu zami­
gotały łzy; była zaw stydzona, a przedew szystkiem  zm artw iona  
szczerze, iż ten  pocałunek w id zie li c i trzej i tem samem odebrali mu 
urok rom antycznej konspiracj..

Inaczej na te s p r a w y  zaoatryw at s ię  Robert.
—  Drodzy przyjaciele , m uszę w yjaśn ić sytuację. —  rzekł, a je ­

go głos law irow ał pom iędzy szczerem  w zruszeniem , a patosem, 
który w ydał mu się  niezbędnym  w  tak uroczystej ch w ili. —  Ko­

cham  nannę Zosię i w  jej osobie mam honor przedstaw ić wam m oią  
narzeczoną!

. N iew ątp liw ie najw ięcej z całego grona zaskoczyło to ośw iad­
czenie Zosię. M rugając, jak człow iek nagle obudzony i n ie rozróż­
niający jeszcze rzeczyw istości od cudnego snu, który mu przerwa­
no. sp oglądała  na Roberta ze zdum ieniem . A tamci trzej...?

— Robercie, —  rzekł Torrance strofująco, —  czy zdajesz sobie 
spraw ę z w agi sw oich  słów ?

—  Tak, jak jeszcze n igdy w  życiu !
—  Ha, skoro tak, to n ie pozostaje mi nic innego, jak z całego  

serca życzyć wam szczęścia . Pozw ól, że cię uściskam.
—  Św inia jesteś, żeś mi zdm uchnął sprzed nosa tak cudną 

dziewczynę, —  dodał Jack Stephena, —  ale skoro już. klamka za? 
padła, przyjm  i ode m nie szczere gratu lacje. A  tobie, nasza m ata 
córeczko, składam  w yrazy w spółczucia, że takiego ananasa dosta­
niesz na m ęża.

Stephena żartow ał, Torrance uderzał raz po raz w  ojcow ski 
ton, Batten  n aw et m ówkę w y g ło sił do „kochanego tow arzysza  
broni", lecz w szyscy trzej byli jacyś n ienaturalni, n itsw oi i w y­
n ieśli się  niebawem , chociaż W ilkins u siłow ał ich zatrzym ać ko­
niecznie.

—  P oszli sobie. —  rzekł zm artwiony. —  Trudno, spedzijny ten  
uroczysty w ieczór tylko w e dw7oj’e.

S taio się  jednak inaczej P ostanow iw szy pozostać tutaj parę 
godzin, Robert zatelefonow ał do sw ego m ieszkania, chcąc uprzedzić 
Prakasza, że nie wrróci tak prędko, n iech  w ięc nie czeka na n iego  
z obiadem . W w illi, którą Robert dzierżaw ił, do aparatu podszedł 
pomocnik jego kucharza, radżiputanin, im ieniem  Akrah. (W  In­
djach zarówno an gielsk ich , jak i holenderskich  każdy szanujący s ię  
biały m usi m ieć conajm niej dziesięciu  służących , których pensje  
eą zresztą śm ieszn ie m a łe ). Akrah zaczął rozm owę od dziękczynie­
nia pod adresem  bliżej mu nieznanego dobrego ducha, który naka­
zał sahibow i - porucznikowi zatelefonow ać do domu w łaśn ie  teraz.

(D . c, n.).
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